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bojaźń?
Prawie przed pół rokiem

Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów wydał pewną
cenną uchwałę. Mówiła ona

o możliwości zaciągania
kredytów na drobne pro­
dukcyjne inwestycje zde­
centralizowane, związane w

szczególności z produkcją
eksportową. Wysokość tych
kredytów nie miała prze­
kraczać jednego miliona,
jedyny zaś warunek prze­
widywał spłacalność kredy­
tu do lat trzech i uzyskanie
w tym samym czasie efektu
netto równego wartości
kredytu.

Niejeden z dyrektorów
przedsiębiorstw przemysło­
wych żali się na brak ma­
szyn i urządzeń. Niejedno
kierownictwo zakładu prze­
mysłu spożywczego lub gar­
barskiego przy każdej o-

kazji podkreśla „niedoin­
westowanie" tej gałęzi pro­
dukcji (zgodnie zresztą a

istniejącym stanem rzeczy).
Dlaczego więc wobec słu­

szności tych twierdzeń na

300 inwestorów, kredytowa­
nych przez Krakowski
Bank Inwestycyjny, zale­
dwie dwu skorzystało do
tej pory z szansy, jaką
stwarza dla dodatkowych
inwestycji wspomniana u-

chwała Komitetu Ekono­
micznego? (Do tej pory je­
dynie krakowskie Zakłady
Piwowarsko-Słodownicze *i
Zarząd Zakładów Sprzętu
Drogowego zaciągnął tego
rodzaju kredyt).

Często można usłyszeć
tłumaczenie: nie chcemy
zaciągać kredytów, bo nie
wiemy, w jakim procencie
będziemy dysponowali wy­
gospodarowanymi ■przez
przedsiębiorstwo pieniędz­
mi, czyli jaka będzie moż­
liwość. spłaty (ego kredytu.
Usprawiedliwienie to nie
wytrzymuje krytyki. Trud­
no uwierzyć, żeby odpowie­
dni ceritralny zarząd ni'e ze-

chciał zrozumieć, iż przed­
siębiorstwo musi spłacić
zaciągnięty kredyt i decy­
dował o wygospodarowa­
nym zysku poza plecami
przedsiębiorstwa, a w do­
datku — z pominięciem je­
go zobowiązań kredyto­
wych.

Wydaje się, że jedyną
przyczyną tej nieuzasadnio­
nej bojaźni przed zaciąga­
niem kredytów jest niechęć
pewnych kierownictw do
ponoszenia ryzyka, koniecz­
nego przecież wszędzie tam,
gdzie w grę wchodzi cho­
ciaż w pewnym stopniu sa­
modzielna działalność gos­
podarcza.

Książka najlepszym łącznikiem
kraju z wychodźstwem

DO MIESZKAŃCÓW
ZIEMI

Przemysł węglowy
wykonał roczny plan

wydobycia węgla
KATOWICE (PAP)

23 bm. polskie górnictwo wę­
glowe wykonało roczne zada­
nia produkcyjne, wydobywa­
jąc 93.5 min ton węgla ka­
miennego. Jest to poważny
sukces górników, techników

i inżynierów, którzy dzięki
dobrej organizacji pracy, wy­
siłkowi technicznemu i zobo­
wiązaniom na cześć III Zjaz­
du partii, po raz pierwszy po
wojnie wykonali plan roczny
już na 8 dni przed terminem.

Na całym Górnym Śląsku o

godzinie 20, gdy z podziemi
kopalń wyjechały wózki z o-

statnimi tonami planowanego
na ten rok węgla, rozbrzmia­
ły dźwięki syren kopalnia­
nych, do których przyłączy­
ły się syreny fabryk i hut, wi­
tając solidarnie to osiągnięcie
górników.

Jak się przewiduje, do koń­
ca br. górnicy wydobędą do­
datkowo przeszło 1.400 tys. ton.
W ten sposób wydobędziemy
w roku bież, prawie 95 min ton

węgla.

zacji zobowiązań i"''
na apel I sekretarza KC PZPR

Władysława Gomułki, wydoby­
cie wzrosło jeszcze bardziej,
osiągając w listopadzie 318,6
tys. ton węgla dziennie.

Zahamowany został, notowa­
ny od 1950 r. spadek wydaj­
ności pracy, a potem nastąpił
wzrost w tej dziedzinie. Plan
wydajności pracy (1140 kg na

roboczodniówkę) przekroczony
został o 50 kg.

podjętych W dużym stopniu do przed-
~ terminowego wykonania pla­

nu przyczyniły się nowe in­
westycje. Rozpoczęto wydoby­
cie z kilkudziesięciu kopalń
odkrywkowych. Uruchomiono
także w szeregu kopalniach
nowe płuczki, sortownie a ną-
wet całe zakłady przeróbki
mechanicznej. Sprawiło to m.

in., że węgiel, szczególnie eks­
portowy, osiągnął wyższy sto­
pień jakości.
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tegorocznego planu
na obecne warun-

Zadania
były, jak ....

_____

ki, wysokie. Mimo to, dzięki
coraz bardziej rozwijającej
się inicjatywie górników, do­
zoru technicznego (w dziedzi­
nie mechanizacji prac trans­
portowych i ładowania), jak
również dzięki nowej polity­
ce eksploatacji łatwiej dostęp­
nych pokładów węgla wydoby­
cie dzienne wzrastało z mie­
siąca na miesiąc. I tak np. już
w drugim kwartale przecięt­
ne dzienne wydobycie całego
przemysłu wynosiło 308 tys.
ton podczas gdy plan ustalo­
nybyłna303tys.ton.Wo-
statnich miesiącach br. kiedy
górnicy przystąpili do reali-

SOFIA (PAP)
Bułgarska Agencja Telegra­

ficzna ogłosiła następujący ko­
munikat:

18 grudnia turecki dziennik
„Gumhuriyet” zamieścił ko­
mentarze stwierdzające, że na

terytorium Bułgarii znajdują
się radzieckie siły zbrojne i
zakładane są u nas bazy dla
pocisków kierowanych. O-
świadczając, że we wszystko
to „trudno uwierzyć”, dziennik
„Gumhuriyet” w wyraźnie o-

kreślonym celu daje do zrozu­
mienia, że wojska te „przygo­
towują się do działań” od
strony Bałkanów.

Bułgarska Agencja Telegra­
ficzna została upoważniona do
zdementowania tego zmyślo­
nego od początku do końca o-

szczerczego twierdzenia. Tego

1 rodzaju twierdzenia podykto­
wane interesami obcymi dla
narodu tureckiego, mają naj­
wyraźniej na celu usprawie­
dliwienie wzmożonych przygo­
towań wojennych przepijowa-
dzianych ostatnio w Turcji.

między
Francją a Polską

PARYŻ (PAP)
Francuskie Ministerstwo

Spraw Zagranicznych opubli­
kowało następujący komuni­
kat:

Francusko-polskie rokowa­
nia handlowe, które rozpoczę­
ły się 1 grudnia i przebiegały
w atmosferze współpracy i
wzajemnego zrozumienia, do­
prowadziły 22 bm. do zawar­

cia układu handlowego mię­
dzy obu krajami- Układ ten

podpisał ze strony Polski dy­
rektor departamentu Mini­
sterstwa Handlu Zagraniczne­
go, Maksymowicz, przewodni­
czący delegacji polskiej, a ze

strony Francji — Christian de
Margerie, minister pełnomoc­
ny, szef Wydziału Układów
Dwustronnych w Ministerst­
wie Spraw Zagranicznych,
przewodniczący delegacji fran­
cuskiej.

Układ ten ustala tryb wy­
miany handlowej, między obu
krajami w 1959 roku. W myśl
układu Francja eksportować
będzie do Polski wyroby hut­
nicze, rudy żelaza, produkty
chemiczne, nawozy sztuczne,
maszyny i aparaty, pojazdy
mechaniczne, surowce i ar­
tykuły włókiennicze, artyku­
ły konsumpcyjne. Polska do­
starczać będzie Francji wę­
giel, tarcicę, maszyny i apa­
raty, .produkty chemiczne, ar­
tykuły żywnościowe, artykuły
włókiennicze itd.

W toku rokowań obie dele­
gacje zbadały możliwość kon­
tynuowania, a nawet zwię-

i kszenia wzajemnych dostaw

Wręczenie dyplomów
specjalistom atomowym,

laureatom nagród
WARSZAWA (PAP)

W dniu 23 bm. w Pałacu
Kultury i Nauki w Warszawie
odbyła się uroczystość wrę- ■w zakresie budownictwa o-

czenia dyplomów laureatom | Prętowego,
tegorocznych nagród Państwo- ‘

wej Rady do Spraw Pokojowe­
go Wykorzystania Energii Ją­
drowej, przyznanych za szcze­
gólne osiągnięcia w dziedzinie
badań naukowych, praktycz­
nych zastosowań i prac kon­
strukcyjnych z dziedziny ato­
mistyki.

Laureaci, których jest ogó­
łem 122, otrzymali nagrody za­
równo zespołowe, jak i indy­
widualne.

KRAKO WSKIEJ!
Jak Polska długa i szeroka, zabłysną za kilka

godzin ogniki świec na tradycyjnych choinkach.
W radosny ten wieczór łączymy się myślą z ty­
mi, którzy nie mogą zasiąść wraz z nami przy
rodzinnym stole, z tymi, których losy rzuciły na

obczyznę. Wielu z nich, być może, nie ujrzy już
więcej swego kraju. Ludzie ci, mimo iż dzielą
ich tysiące kilometrów i lata rozłąki od Ojczy­
zny, nie zapomnieli polskiej mowy. Sercami po
polsku czującymi są z nami, należą do nas. To­
też tym bardziej nie wolno nam o nich zapo­
minać!

Najdroższym podarkiem gwiazdkowym bę­
dzie dlą nich książka, niosąca polskie słowo. Jest

ona cząstką kraju — naszej historii, tradycji,
naszego dnia dzisiejszego.

Dlatego zwracamy się do Was, naszych Czy­
telników, mieszkańców Ziemi Krakowskiej — do

górników, hutników, pracowników budowlanych,
pracowników umysłowych, nauczycieli, inżynie­
rów, lekarzy, do załóg naszych fabryk, rad robo­
tniczych, do chłopów:

w postaci jednej chociażby książki dla naszych rodaków w Niemczech zachodnich, dla Polaków, których los
jest szczególnie trudny

Zaciekłość, z jaką faszyści hitlerowscy niszczy­
li wszelkie przejawy polskości, miała na celu

wynarodowienie kilkuset tysięcy Polaków, za­
mieszkałych w Niemczech. Niszczono i palono na

stosach książkę polską .niszczono mapy i karto­
teki, świadczące o wielkiej poczytności dzieł li­
teratury polskiej.

W wyniku tej akcji biblioteki Związku Pola­
ków w Niemczech świecą pustkami. Naszym za­
daniem i obowiązkiem jest je zapełnić!

Działając w porozumieniu z kierownictwem

Związku Polaków w Niemczech liczymy, że apel
nasz znajdzie gorące poparcie wśród Was wszy­
stkich.

Jeśli nie możesz nadesłać książek lub trudno Ci

się z nimi rozstać złóż datek, który przeznaczony
zostanie na zakup najcenniejszych pozycji naszej
literatury.

Nazwiska ofiarodawców publikować będziemy
stale na łamach naszego pisma.

Pamiętaj!
Nikogo nie może zabraknąć w wielkim łańcu­

chu prasowym „Gazety Krakowskiej** pod ha­
słem: Polska książka najlep­
szym łącznikiem między kra­
jem a wychodźstwem!

Książki należy nadsyłać na adres redakcji „Ga-

zety Krakowskiej*1, Kraków, Wielopole 1/1II p.,
zaznaczając: „Dla Polaków za granicą**.

W ciągu najbliższych dni ogłosimy numer kon­
ta, na które można będzie również kierować pie­
niądze, przeznaczono na omawiany cel-

szych niż dotychczas warunkach

zwiedzić w 1959 r. Bułgarię.
WYSTAWA SZTUKI

WSPÓŁCZESNEJ
KRAJÓW

SOCJALISTYCZNYCH
WARSZAWA (PAP). — 23 bm.

wyjechała z Warszawy delegacja
polska na uroczystość otwarcia

wystawy sztuki współczesnej kra­
jów socjalistycznych w Moskwie.

Otwarcie wystawy sztuki współ­
czesnej krajów socjalistycznych w

Moskwie nastąpi 25 bm. Dział pol­
ski tej ekspozycji obejmuje po­
nad 200 prac, ok. 20 wybitnych
współczesnych artystów malarzy,
rzeźbiarzy 1 grafików.

HAMMARSKJOELD
W DRODZE NA BLISKI

WSCHÓD
RZYM (PAP). Sekretarz general­

ny Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Dag Hammarskjoeld w

drodze na Bliski Wschód przybył
do Rzymu. Hammarskjoeld spędzi
tegoroczne święta Bożego Narodze­
nia, podobnie jak w ub. r., w od­
działach sił policyjnych ONZ roz­
lokowanych wzdłuż granicy egip­
sko - Izraelskiej,

Może

samoloty
Nad dalszym rozwojem

systemu oświaty

KATASTROFA W SZYBIE
STAREJ KOPALNI

BRUKSELA (PAP), — We wto-

rek rano w pobliżu małego mia­
steczka Zlchen — Zussen — Bolder

na granicy holendersko

skiej
około

palni
stała

pieczarek. Około 500 osób, prze­
ważnie młodych chłopców i dziew­
cząt znajdujących się tam

pracy, zostało zasypanych.

belglj-
zawalił się na przestrzeni
4 hektarów szyb starej ko-

marglu, gdzie założona zo-

następnie wielka hodowla

przy

SZERSZE MOŻLIWOŚCI
WYCIECZEK DO BUŁGARII

SOFIA (PAP). — Zgodnie z pod­
pisaną w Sofii umową między biu­
rem wymiany międzynarodowej
PPTK a „Balkanturystem” 6 tys.
osób będzie mogło na dogodniej-

USA GROZI INFLACJA
WASZYNGTON (PAP). — Prezy­

dent Eisenhower ogłosił projekt
budżetu Stanów Zjednoczonych na

rok finansowy 1959/60. Budżet ten

zamykający się po stronie wydat­
ków sumą około 77 mld dola­
rów zostanie w styczniu przesła­
ny do rozpatrzenia Kongresowi.
Budżet przewiduje rekordowe wy­
datki na cele wojskowe. Eisenho­
wer podkreśla, że jego zdaniem,
głównym niebezpieczeństwem gro­
żącym gospodarce amerykańskiej
jest inflacja.

FIGLE POGODY
BONN (PAP). — Tegoroczna gru­

dniowa pogoda piata figle. W Ko­
lonii zakwitły róże, a w Bonn —

jabłoń. Pewien ogrodnik w Sleg-
burgu obok Bonn zebrał w ub. ty­
godniu około 2,5 kg truskawek.

ibradije sesja Rady Najwyższej ZSRR
pomogą?

WARSZAWA (PAP)
Tropiciele przystąpili do

zimowych wypraw na wil­
ki. Pierwsze śniegi wyko­
rzystali oni do skrupulat­
nego zbadania tropów wil­
czych watah. Obserwacje
wykazały, że najwięcej
tych drapieżników grasuje
na terenie województw:
rzeszowskiego, olsztyńskie­
go, białostockiego i lubel­
skiego. W woj. rzeszow­
skim, gdzie jest ich ok. 200
wyrządzają największe
szkody i to zarówno w

zwierzostanie leśnym, jak
i w inwentarzu gospodar­
skim. W ciągu kilku ostat­
nich tygodni wilki porwały
42 owce oraz kilka psów.
W lasach znaleziono rów­
nież szczątki rozszarpanych
sarn i dzików.

Głównym siedliskiem
wilczych watah są Bie­
szczady. Ponieważ polowa­
nia i obławy na szkodniki
zwykłymi środkami są tu
mało skuteczne — ze wzglę­
du na trudno dostępne te­
reny — do tępienia wilków
użyte zostaną... samoloty
sportowe.

Do zimowych wypraw na

wilki myśliwi przygotowali
duże ilości fladry i in. nie­
zbędnych do tego przyrzą­
dów.

Warto przypomnieć, że w

ciągu br. odstrzelono na

terenie kraju ponad 400
wilków, a według przypu­
szczeń żyje ich jeszcze w

Polsce ponad 700.
Podobnie jak w roku u-

biegłym za każdego zastrze­
lonego wilka rady narodo­
we wypłacają myśliwym
nagrody w wysokości 1 tys.
złotych.

MOSKWA (PAP)
Sesja Rady _ _

ZSRR przystąpiła w dniu 23
bm. do drugiego punktu po­
rządku dziennego
zacieśnienia więzi szkoły z ży­
ciem i dalszego rozwoju syste­
mu oświaty w kraju.

Prezes Akademii Nauk Pe­
dagogicznych Federacji Ro­
syjskiej, profesor I. Kairów,
wygłosił referat o reorganiza­
cji szkolnictwa średniego w

Związku Radzieckim-
Na posiedzeniu wieczornym

wygłosił referat naczelnik
Głównego Zarządu Rezerw
Pracy przy Radzie Ministrów
ZSRR, H. Zielenko. Referat
jego poświęcony był szkolnic­
twu zawodowo-technicznemu.

Prof. Kairów oświadczył w

swoim referacie, że dyskusja
nad tezami o zacieśnieniu
więzi szkoły z życiem miała
rzeczywiście charakter ogólno­
narodowy. Tylko w Federacji
Rosyjskiej na zebraniach po­
święconych tej sprawie obec-

Najwyższej

sprawy

nych było przeszło 13 milio­
nów osób, a wśród nich wy­
powiedziało się na ten temat
826 tysięcy osób- Zabierali głos
pedagodzy, rodzice i kierowni­
cy organów oświaty-

Następnie prof. Kairów
przytoczył dane charakteryzu­
jące rozwój kultury w Związ­
ku Radzieckim.

Ukazał się

36 tom dziel
W. I. Lenina

WARSZAWA (PAP)
Nakładem „Książki i Wie­

dzy" ukazał się ostatnio 36
tom dzieł W. I- Lenina. Jest
to pierwszy z pięciu tomów
wydawanych dodatkowo — na

mocy uchwały KC KPZR, przez
Instytut Marksizmu-Leniniz-
mu w Moskwie — jako uzu­
pełnienie do czwartego wyda­
nia dzieł W, I. Lenina (tomy
36—40). Tak więc tom 36 za­
wiera prace, które były dru­
kowane w wydaniu trzecim
dzieł, lecz nie weszły do
czwartego jak również te pra­
ce Lenina, które opublikowa­
ne zostały już po ukazniu się
czwartego wydania dziel.

Prof. Lange
wyjechał do Colombo

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie rządu cej-

lońskiego wyjechał do Colom­
bo przewodniczący Rady Eko­
nomicznej PRL, prof. dr Oskar
Lange. Prof. Lange będzie
przebywać tam do końca sty­
cznia 1959 r. jako konsultant
rządu Cejlonu do spraw pla­
nowania gospodarczego.

Uklad przewiduje, że wza­
jemna wymiana będzie utrzy­
mana na poziomie poprzed­
niego roku.

Tlić SUWb «f Atlas staMins
fowourt tńe 41 stery iatamałiansf
RockeWf Setiter «at-« is rasrś

Jsfe siźe and carrias on.

Redakcja „Gazety Krakowskiej" otrzymała
z Nowego Jorku miły dowód pamięci od ze­
społu „Gwiazdy znad Wisły'*:

„Pozdrowienia z tournee artystycznego po —

USA i Kanadzie — oraz serdeczne życzenia
świąteczne (nadane 2 bm. — red.) przesyłają
Adolf Dymsza, Danuta Kwapiszewska, Józefina
Pellegrini, Igor Smiałowski, Lidia Wysocka,
Marian Załucki i inni".

Ostatnie partie zboża

amerykańskiego
WARSZAWA (PAP)

Polski statek handlowy
„Chopin", który ostatnio przy­
był do kraju, przywiózł ponad
2.600 ton żyta zakupionego
przez nas w USA w ramach
kredytu udzielonego na pod­
stawie polsko-amerykańskiego
porozumienia gospodarczego.

Żyto to stanowi jedną z o-

statnich partii towarów nie in­
westycyjnych nabytych przez
Polskę w St. Zjednoczonych
AP na warunkach wieloletnie­
go kredytu.

POST CARL)

k-ta koksie a

Dostarczymy kompletne
urządzenia dla fabryk

w Indiach
WARSZAWA (PAP)

W wyniku pomyślnie zakoń­
czonych rokowań centralą
handlu zagranicznego „Cekop"
zawarła w Indiach pierwsze
poważne transakcje na dosta­
wę kompletnych urządzeń i
maszyn dla kilku nowych fa­
bryk. Sprzedajemy Indiom
kompletne urządzenia dla fa­
bryki liczników elektrycz­
nych o wartości 335 tys. do­
larów, urządzenia dla dwóch
fabryk konstrukcji stalowych
o łącznej wartości 756 tys. do­
larów-

Jednocześnie „Cekop" pro­
wadzi dalsze rozmowy w spra­
wie sprzedaży kompletnych o-

biektów do Indii.

Wszystkim Czytelnikom
i Współpracownikom

życzenia miłego
wypoczynku świątecznego

składu Redakcja
„Gazety Krakawskte!"
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Główne kierunki
pracy przedzjozdowej
(Dokończenie referatu toto. R. Zambrowskiego)

Obok tych czynników, jak,
się wydaje, duży wpływ na.

ogólne odczucie wywarł ostat­
nio sezonowy wzrost cen kar­
tofli, kapusty i jaj, dotykają­
cy zwłaszcza pracowników
mało zarabiających, chociaż o-

gólne obciążenie klasy robot­
niczej z tego tytułu nie prze­
kracza 300 milionów złotych
rocznie. I wreszcie — znane

skądinąd zjawisko, że przy do­
brym zaopatrzeniu rynku i za­
pełnionych towarami półkach.
— poziom ceny zwraca na sie-‘
bie uwagę o wiele silniej niż
wtedy, gd^ towarów brak Ł
tworzą się przy nich kolejki.

Wszystkie centralne decyzje*
podwyżki są podejmowane po.
bardzo dokładnej i wszech­
stronnej analizie i tylko wte­
dy, gdy są w pełni uzasadnione

względami gospodarczymi. Nie­
stety nie zawsze stosunek taki,
cechował nasze komitety wo­
jewódzkie, które przecież wraz

z wojewódzkimi radami naro­
dowymi są odpowiedzialne za.

podwyżki cen dokonywane
przez wojewódzkie komisje
cen, a obejmujące w niektó­
rych dziedzinach dość szeroki ■
wachlarz artykułów powszech­
nego użytku produkowanych
przez spółdzielczość pracy.

Część komitetów wojewó­
dzkich poświęciła ostatnio tej
sprawie należytą uwagę i mo­
że odnotować sukces w posta­
ci spokoju na rynku w za­
kresie bardziej masowych ar­
tykułów.

Równocześnie ciągle jeszcze
mają miejsce fakty wycofy­
wania tańszych asortymentów
przy wprowadzaniu nowych
często lepszych, ale droższych
przez przemysł kluczowy.

Ponadto handel w szeregu
wypadków nie chce zamawiać
w przemyśle artykułów tań­
szych. A z tym można i nale­
ży w terenie walczyć.

Propaganda partyjna powin­
na w sposób prawidłowy i

rzetelny oświetlać te zagad­
nienia, aby wzmóc ofensyw-
ność aktywu i organizacji par­
tyjnych w tej dziedzinie.

ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI

Obecnie mamy w kraju w

dziedzinie zaopatrzenia ludno­
ści poważne osiągnięcia. Po­
ważnie rośnie produkcja arty­
kułów rynkowych, rozszerza

się ich asortyment, systematy­
cznie i stale wzrasta obrót de­
taliczny. Bardzo poważnie
zmniejszyła się ilość towarów
deficytowych — choć zjawi­
sko to nie zostało jeszcze zli­
kwidowane. Jednakże od cza­
su do czasu napływają sygna­
ły o bardzo ostrych niedomo­
gach w zaopatrzeniu tych lub
innych terenów kraju, a wy­
nikających w dużej mierze z

braków w pracy dystrybucji.
Szczególnie dotkliwie dają się
one odczuć w mniejszych mia­
stach i osiedlach.

Również’ i na wsi mimo o-

gólnej poprawy zaopatrzenia
występuje dotkliwy brak nie­
których artykułów pierwszej
potrzeby jak np. proste narzę­
dzia, gwoździe, hufnąle, bate­
ryjki.

Często dowiadujemy się o

tych brakach nie wprost od

instancji partyjnych, lecz dro­
gą okrężną, mimo że są to

przecież sprawy dużej wagi.
Nie ulega wątpliwości, że zna­
cznej części tych braków moż­
na by uniknąć przy większej
zapobiegliwości terenowych
organów władzy i instancji
partyjnych.

Chcę z kolei przejść do za­
dań jakie staną przed instan­
cjami i organizacjami partyj­
nymi w okresie zjazdu.

Po pierwsze — należy pod­
sumować wyniki roku 1958.
Oznacza to, że instancje i or­
ganizacje partyjne powinny
rzetelnie zastanowić się nad
tym, co zrobiono dotąd w dys­
kusji, jakie konkretne kroki
podjęto dla wydobycia rezerw

przedsiębiorstwa, co dotąd
zrobiono dla poprawienia e-

konomicznych i technicznych
wskaźników pracy przedsię­
biorstwa, jak realizowane są
zobowiązania podjęte w czynie
zjazdowym.

Po drugie — należy skoncen­
trować uwagę na zadaniach
nadchodzącego roku 1959. Wła­
śnie lata 1959—60 zadecydują o

poziomie podstawy wyjściowej
dla następnego planu 5-letnie-
go 1961—1965.

W roku 1959 stoją przed na­
mi zwiększone w stosunku do
bieżącego roku zadania w za­
kresie inwestycji. Jasne, że

sprawom inwestycji ich efek­
tywności, potanienia i skróce­
nia cyklu nasze organizacje
muszą poświęcić w dyskusji
baczną uwagę.

Wreszcie jeśli chodzi o wy­
tyczne rozwoju na lata 1961

_

1965. Siedem lat to okres bar­
dzo długi. Dlatego w dyskusji
nad tymi wytycznymi należy
położyć nacisk na to, w jaki
sposób można dojść do tych
wysokich planowanych cyfr
Chodzi o to, by dyskusja u-

świadomiła każdemu, że moż­
liwość osiągnięcia takiego roz­
woju w kraju zależy przede

wszystkim od tego, co zrobi
każdy zakład.

Nie ma pracy politycznej „w

ogóle”, pracy politycznej oder­
wanej od konkretnych zadań.

Wytyczne rozwoju kraju, przy­
jęte przez XII Plenum KC

wymagają właśnie konkretnej
pracy politycznej, która potra­
fi zadania i perspektywy, sto­
jące przed krajem ptrzełożyć,
na codzienny język zadań i

perspektyw stojących przed
każdym zakładem i powiązać
je z osobistym losem i zada­
niami każdego człowieka pra­
cy.

Aby konkretnie pokierować
dyskusją w zakładach pracy —

trzeba ustalić harmonogram
zebrań oddziałowych i podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, narad personelu techni­
cznego i innych, aby przygoto­
wać na konferencje samorzą­
du robotniczego wytyczne do

planu na r. 1959, na lata 1961-
1965 oraz zobowiązania pro­
dukcyjne.

Termiriy konferencji samo­
rządu robotniczego należy u-

stalić już w najbliższych
dniach.

Co się tyczy gospodarki te­
renowej to plany na rok 1959

zostały już przez rady narodo­
we uchwalone.

Jak już wspomniałem • w

tych dniach WRN otrzymały
przekroje planu gospodarki
zarządzanej centralnie, wstęp-

,ne wytyczne planu gospodar­
ki terenowej na lata 1961-65 i
dane o lokalizacji ważniej­
szych zakładów przemysłu
kluczowego.

Podstawowym warunkiem

■najpełniejszego wypracowania
optymalnego planu powiatu
czy województwa jest wszech­
stronne przedyskutowanie go
w możliwie szerokim gronie
aktywu partyjnego i bezpar­
tyjnego, w środowiskach za­
wodowych, w organach rad

narodowych i instancjach par­
tyjnych.

Wybory do rad zakładowych
i do rad robotniczych mają
szczególne znaczenie, odbędą
się bowiem w okresie, w któ­
rym wchodzi w życie nowa u-

stawa o konferencji samorzą­
du robotniczego precyzująca
rolę, prawa i wzajemny sto­
sunek tych dwóch przedstawi­
cielstw załogi przedsiębior­
stwa.

Poprzednie wybory dó rad

robotniczych odbywały się
dwa lata temu, w burzliwym
okresie roku 1956, w warun­
kach ataku reakcji na partię,
nagonki na aktyw partyjny.

Obecne wybory toczyć się
będą w całkowicie innej sytu­
acji w warunkach konsolida­
cji partii, ożywienia pracy or­
ganizacji podstawowych, zna­
cznego wzrostu ich autorytetu.

Mamy przy tym
'

za sobą
dwa lata doświadczenia pracy
przedsiębiorstw w nowych
waru-kach i wyniki tych do­
świadczeń ujęte zostały w u-

stawie o konferencji samorzą­
du robotniczego.

Chcemy zabezpieczyć poli­
tycznie silny trzon partyjny
w radach robotniczych i ra­
dach zakładowych. Ale dużą
szkodę mogłyby przynieść pró­
by zabezpieczenia tego trzonu

drogą narzucania kandydatur,
drogą nacisku.

Mamy w zakładach pracy
wielu towarzyszy znanych, po­
pularnych, a jednocześnie u-

miejących myśleć kategoriami
partyjnymi i państwowymi,
ludzi, których kandydatury
załoga poprze z całym prze­
konaniem. Wielu takich ludzi ,

pracuje w obecnym składzie
rad robotniczych. Warto tu

zwrócić uwagę na fakt, że ca­
ły szereg członków rad — par- >

t.yjnych i bezpartyjnych —

którzy zagubili się, stracili

orientację w początkowym o-

kresie działalności rad — obe­
cnie, pod wpływem doświad­
czenia, przemyśleli te rzeczy,
wyprostowali się i z dużym
pożytkiem pracują dla sprawy
swego przedsiębiorstwa.

Dlatego też tylko szkodę
mogłyby przynieść próby
utrącania kandydatur tych
czy innych działaczy rad ro­
botniczych, tylko z powodu
ich dawnej działalności, czy
poglądów.

Należy dążyć, aby do rad

ponownie wybrani zostali ci

wszyscy, którzy zdali egzamin
w praktyce, tym bardziej, że

przed nowymi radami staną
w najbliższym czasie sprawy
wymagające gruntownej zna­
jomości zakładu.

Jest rzeczą bardzo ważną
nie dopuścić do sekciarstwa

prób obsadzania rad drogą e-

liminacji bezpartyjnych, dbać
o to, aby w składzie rad zakła­
dowych, rad robotniczych obok
członków partii znaleźli się w

dostatecznej liczbie bezpartyj­
ni robotnicy, technicy, inżynie­
rowie.

Tow. Zambrowski omówił

następnie jako czwarte kolej­
ne zadanie sprawę akcji „ty­
siąca szkół” — dobrowolnej
ogólnospołecznej akcji, obej­
mującej wszystkie środowi­
ska.

TOWARZYSZE!

Od Zjazdu dzieli nas zale­
dwie dwa miesiące. Będzie to
okres wytężonej pracy polity­
cznej, organizatorskiej i gospo­
darczej — okres, w którym
puls życia partyjnego powi­
nien być przyspieszonym tęt-
tnem.

W ramach przygotowań do

Zjazdu mamy przed sobą je­
szcze ponad 300 konferencji
powiatowych i miejskich, około
190 konferencji partyjnych w

wielkich zakładach oraz kon­
ferencje wojewódzkie.

Mamy za sobą doświadczenie

prawie 100 konferencji powia­
towych i miejskich, które prze­
szły w ogromnej większości w

rzeczowej atmosferze, wykaza­
ły zrozumienie i aprobatę dla

polityki partii oraz wzrost doj­
rzałości politycznej aktywu.

Gdy przed dwoma laty zwo­
łaliśmy do Warszawy poprze­
dnią naradę sekretarzy powia­
towych z całego kraju, Towa­
rzysz Wiesław postawił przed
wami jako węzłowe zagadnie­
nie i główne ogniwo, za które
należało chwycić dla przezwy­
ciężenia ówczesnych trudności
— sprawę zespolenia i ubojo­
wienia szeregów naszej, partii.
Znajdowaliśmy się wówczas na

progu realizacji linii politycz­
nej wytyczonej przez VIII Ple­
num KC.

Dziś możemy stwierdzić, że
zadania wówczas nakreślone

zostały wprowadzone w życie.
Nie mała w tym zasługa

wiernego partii aktywu — te­
renowych instancji partyjnych,
komitetów powiatowych, miej­
skich, dzielnicowych — niosą­
cych na swych barkach ciężar
realizacji tych trudnych zadań.

Kluczem do rozwiązania na­
szych zadań była partia. Jej
kierownicza rola została u-

gruntowana dzięki temu, że

stoczyliśmy skuteczną walkę z

głównym ideologicznym nie­
bezpieczeństwem rewizjoniz-
mu oraz z tendencjami do-

gmatyczno-sekciarskimi zagra­
żającymi jedności partii.

Dziś te niebezpieczeństwa
mamy za sobą. Jesteśmy coraz

bardziej zespoleni, coraz bar­
dziej skonsolidowani -wokół li­
nii politycznej, która wytrzy­
mała próbę życia. Obecnie, gdy
te zadania podstawowe zosta­
ły urzeczywistnione partia

może wystąpić wobec całego
narodu z programem dalszego
budownictwa socjalistyczne­
go, które otwiera przed Polską
nowy okres rozwoju.

Ogromne znaczenie dla tych
osiągnięć naszej partii miał

odbywający się w ciągu ostat­
nich dwu lat proces cemento­
wania się jedności obozu socja­
listycznego na leninowskich
zasadach internacjonalizmu,
współpracy i wzajemnej pomo­
cy oraz wzrost sił ekonomicz­
nych i politycznych całego sy­
stemu socjalistycznego.

Zacieśniły się stosunki przy­
jaźni i współdziałania pomię­
dzy naszą partią a bratnimi

partiami krajów socjalistycz­
nych, pomiędzy Polską Ludo­
wą a ZSRR, Chinami i innymi
krajami demokracji ludowej.
Wyrazem tego były nasze li­
czne kontakty zagraniczne —

partyjne i państwowe, a zwła­
szcza ostatnia wizyta przyjąć-1
ni w ZSRR oraz pobyt partyj- i

no-rządowej delegacji NRD w

Polsce. Nasza pozycja w obozie

socjalistycznym, rozwój współ­
pracy ekonomicznej krajów
socjalistycznych stanowią je­
den z podstawowych warun­
ków umożliwiających nam

wytyczenie dalekosiężnego
planu budownictwa socjalisty­
cznego.

Główna myśl programu wy­
suniętego przez partię na XII
Plenum to ofensywa socjali­
styczna na szerokim froncie —

równoczesny postęp uprzemy­
słowienia kraju i rozwój rol­
nictwa, wzrost inwestycji i
wzrost spożycia, rozwój sił

wytwórczych i wydatne zwięk­
szenie budownictwa mieszka-

nionego, ugruntowanie zasad

demokracji socjalistycznej i
wzrost udziału klasy robotni­
czej i mas pracujących miast
i wsi w rządzeniu i zarządza­
niu gospodarką.

Obecny okres przedzjazdo-
wy i sam Zjazd to przygoto­
wanie tej ofensywy.

Główny sens zadań, które

postawiliśmy na dzisiejszej
naradzie sprowadza się właś­
nie do tego, aby wytyczne dal­
szego rozwoju kraju uczynić
jak najbardziej realnymi, naj-

I lepiej przygotowanymi i zro­
zumiałymi przez partię i na-

I ród.

Problematyka konferencji w Genewie
posiada logiczny związek
z planem Rapackiego

Wywiad z
WARSZAWA (PAP)

Wiceminister spraw zagra­
nicznych Marian Naszkowski
przewodniczący delegacji pol­
skiej na konferencję w spra­
wie zapobiegania niespodzie­
wanej napaści w Genewie u*
dzielił wywiadu przedstawi­
cielowi PAP i „Trybuny Lu­
du”.

PYTANIE: Jakie znaczenie
posiada problem zapobieże­
nia niespodziewanej napaści
w obecnej sytuacji
narodowej?

ODPOWIEDŹ: Jest
blem częściowy w całokształ­
cie środków walki przeciw
wojnie, lecz niewątpliwie je­
den z ważnych. Zarówno do­
świadczenie historyczne — je­
śli choćby przypomnieć nagłą
napaść Hitlera ..a Polskę a

potem na ZSRR — jak analiza
obecnej sytuacji polityczno-
wojskowej nakazują wytrwałe
poszukiwanie środków, które
by wyeliminowały, a przynaj­
mniej zmniejszyły niebezpie­
czeństwo niespodziewanej na­
paści, a tym samym najbar­
dziej groźnej formy rozpętania
wojny. Mówiąc o aspektach
współczesnej sytuacji w świę­
cie mam w szczególności na

myśli politykę określonych
imperialistycznych sił Zacho­
du, smutnej sławy politykę po­
zycji siły, politykę nieustanne­
go wyścigu zbrojeń i koncen­
tracji na newralgicznych od­
cinkach broni jądrowej, u-

zbrajania odwetowych i mili-

między-

to pro-

wicemin. M. Naszkowskim
tarystycznych sił NRF, dawa­
nia w ich ręce broni masowe­
go zniszczenia.

Opracowanie konkretnych
kroków, które doprowadziłyby
do określonej redukcji środ­
ków zniszczenia przyniosłoby
ulgę narodom, zmniejszyłoby
niebezpieczeństwo niespodzie­
wanej napaści i wojny w ogó­
le. Oczywiście zabezpieczeniu
realizacji tych kroków służył­
by odpowiedni system kon­
troli.

Miałoby to szczególne zna­
czenie na terytorium styku
dwu ugrupowań, na teryto­
rium największego nasycenia
wojskami i bronią, a więc
przede wszystkim w Europie.
Stąd logiczny związek między
problematyką konferencji, z

której wracam, a polskim pla­
nem stworzenia strefy bezato­
mowej w centralnej Europie,
stąd zainteresowanie jakie ob­
serwowaliśmy w kuluarach
konferencji dla planu Rapac­
kiego i jego nowej wersji.

PYTANIE: Na czym polega
istota rozbieżności między sta­
nowiskiem Wschodu i Zacho­
du na tej konferencji?

ODPOWIEDŹ: Na pewno nie
polega ona — jak usiłowano
to przedstawić na Zachodzie
— na „politycznym” ze strony
Wschodu i „czysto technicz­
nym” ze strony Zachodu po­
dejściu do zadiań konferencji.
Czy można — zwłaszcza we

współczesnym okresie — od- >

dzielić całkowicie problemy
polityczne od aspektów techni-
czno-wojskowych? Nie znaczy
to, by kraje socjalistyczne usi­
łowały przeforsować na konfe­
rencji polityczne decyzje, któ­
re należą do rządów, lub by
usiłowały oderwać prace eks­
pertów od problemów techni­
cznych i wojskowych.

Istotę rozbieżności można u-

jąć następująco: my propono­
waliśmy konkretne — choć o-

graniczone na początek —

kroki rozbrojeniowe, plus kon­
kretny — choć nie wszech­
ogarniający na początek — sy­
stem kontroli naziemnej i po­
wietrznej. Strona zachodnia
zaprezentowała na konferencji
oderwane od czasu i miejsca
schematy ilustracyjne, przy
czym dotyczące wyłącznie re­
jestracji środków służących do
niespodziewanej napaści i sy­
stemu alarmowania i inspek­
cji. Tym samym stanowisko
Zachodu sprowadzało się do
starej koncepcji prymatu kon­
troli nad rozbrojeneim a w

istocie rzeczy kontroli bez roz­
brojenia.

Wyjaśnienie
W nr 302 , Gazety Krakowskiej”

w „Reportażowych sygnałach”
(str. 6, szp. 2) opuszczono, na sku­
tek przykrego niedopatrzenia,
nazwisko jednego z założycieli o-

raz pierwszego naczelnego redak­
tora „Życia Literackiego” — Hen­
ryka Markiewicza.

SERDECZNE ZWCEE/UKA
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CZŁONKOM, KLIENTOM i KONSUMENTOM

ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT
oraz

POMYŚLNOŚCI W NOWYM ROKU

zasyła

Sprzedaż
PIANINA, fortepiany, sy-l
pialnie, jadalnie, gabinety,
różne meble używane —

oraz wózki dziecięce —

sprzedaż — skup — ko­
mis nr 208 MHD — Kra-'

ków; Szpitalna 1.

Lokale

MIESZKANIE 3-pokojo-
we z kuchnią, wygodami
w Gorzowie Wikp. zamie­
nię na podobne lub mniej­
sze w Krakowie. Warunki
do omówienia. Zgłoszenia
kierować: Goidberg, Go-'
rzów Wikp., Drzymały 17.

P-1532-g

Nieruchomości

Żnin, woj. bydgoskie, —

poczta i stacja kolejowa’
Damasławek. |

A-386

RADA NADZORCZA i ZARZĄD
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

w Jaworznie.

TlaiŁep&ie Życzenia
/

Świąteczne i

składa

Swoim Klientom

MB Tl ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI
• Łl« RÓŻNYMI w KRAKOWIE

i poleca nadal swoje punkty branży komisowej,
pasmanteryjnej i galanteryjnej.

KUCHNIE GAZÓWE-WĘGLOWE i KAFLOWE * PIECE
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ZAKUPIONY przez Ciebie

sprzęt gospodarczy — elektrotechniczny
i instalacyjny

dostarczq edpłatnie
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do Twego mieszkaniu
bez kłopotu, trudu i straty czasu

SKLEPY MH©
branży metalowej i elektrotechnicznej.
KORZYSTAJ Z NOWEJ FORMY USŁUG.
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SPERT
Przed Świętami i Sylwestrem
u czołowych sportowców

1 Korespondenci Polskiej A-
gencji Prasowej odwiedzili
przed świętami wielu naszych
czołowych sportowców, którzy
'poinformowali ich o swoich
planach świątecznych i sylwe­
strowych, o radościach i tro­
skach, które im towarzyszą u

progu Nowego Roku. Zainte­
resuje to zapewne entuzjastów
sportu, których miliony gro­
madziło się w tym roku na

stadionach lub przy głośnikach
radiowych, przeżywając suk­
cesy lub niepowodzenia na­
szych reprezentantów.

„Karnawałowy maraton"
Zdz. Krzyszkowiaka
Tegoroczne święta — powie­

dział dwukrotny mistrz Euro­
py — Zdzisław Krzyszkowiak
— spędzimy z żoną w domu.
Przyjechali do nas bowiem te­
ściowie z Zabrza.

Wielki biegacz ma poważne
„kłopoty" sylwestrowe. Jego
przyjaciele i kibice pragną go
koniecznie widzieć na zabawie
w macierzystym klubie „Za­
wisza". Natomiast żona, pani
Inga, która jest inżynierem-
chemikiem, dostała już zapro­
szenie na wielki pal w bydgo­
skim Oddziale NOT-u.

„Będziemy więc chyba na

dwóch balach — mówi Krzysz-
kowiak. Do północy w NOT, a

potem, aż do świtu, wśród
mych przyjaciół w „Zawiszy”.

Rozmowie przysłuchiwał się
dwuletni synek popularnego w

Polsce „Krzysia”. Mały Janu­
szek jest już dziś zapalonym
kibicem wielu imprez, podob­
nie zresztą jak ojciec, który o-

prócz lekkoatletyki, entuzjaz­
muje się boksem, koszykówką
i hokejem.

nego w kraju małżeństwa spor­
towego — trwają przygotowa­
nia do radosnej uroczystości;
W okresie świątecznym odbę­
dą się chrzciny ich kilkumie­
sięcznej córeczki, która — po­
dobnie jak jej mamusia — o -

trzyma imię Elżbieta-Zofia.
„Koronacja następczyni tro­
nu” państwa Krzesińskich za­
powiada się niezwykle okaza­
le. Do Gdańska zjedzie wielu
znajomych, a wśród nich zna­
ni sportowcy.

Święta małżonkowie Krze-
sińscy spędzą u teściów w

Warszawie, a w Sylwestra za­
mierzają bawić się w gronie
znajomych i przyjaciół < w

Gdańsku.
Pani Ela — złota medalistka

z Melbourne od miesiąca pro­
wadzi lekki trening pod kie­
runkiem swojego męża, a za­
razem trenera — p. Andrzeja.
Trening odbywa się pod ką­
tem przygotowania do Olim­
piady w Rzymie, gdzie pani
Elżbieta pragnie powtórzyć
swój sukces z 1956 roku.

„Koronacja następczyni
tronu“ państwa

Krzesińskich

W domu państwa Elżbiety i
Andrzeja Krzesińskich — zna-

Mistrzyni i „Miss"
Europy chrzestną matką...

Eluni Krzesińskiej
Bardzo urozmaicony jest

świąteczny i sylwestrowy „roz­
kład jazdy” mistrzyni i „Miss”
Europy Barbary Janiszewskiej.
P. Basia spędzi święta w ści­
słym kółku rodzinnym w Kra­
kowie, po czym wyjedzie na­
tychmiast do Poznania na u-

roczystość jubileuszu 25-lecia
pożycia małżeńskiego swoich
rodziców. Pani Janiszewska
spędzi w Poznaniu również
Sylwestra w najściślejszym’ ro-,
dzinnym gronie, a stamtąd uda
się do Gdańska, gdzie wystą­
pi... „w roli” chrzestnej matki
córki swej przyjaciółki — zło­
tej medalistki z Melbourne —•

Eli Krzesińskiej. Z Gdańska
wyjedzie znów p. Basia do
Warszaioy na... Bal Mistrzowi
Sportu.

Przed meczem Polska-Francja
23,50 HA ziemi pszenno-
buraczanej, z budynkami
W dobrym stanie, inwen­
tarzem żywym i martwym,
(wieś zelektryfikowana) —Spaństwowe spotkanie w piłce
sprzedam.

' Stefan Frąe-’ ■■■'■ • • -

kowiak, Małagórka, pow.
Września, woj. poznań­
skie. P-1543

,W najbliższą, niedzielę odbę­
dzie się w .Szczecinie między-

SPRZEDAM okazyjnie go-

Pigzek, Bartoszewski, Frąsz«<
czak, Cieślak, Pyjos, Rozważ
dowski, Suski; Swietliński,
Datikaza, Jagodziński, Reichel.

Piłkarze ręczni Francji uzy­
skali w tym roku następujące
wyniki: z NRF 9:35, Szwajca­
rią 12:11.

ręcznej mężczyzn pomiędzy
reprezentacjami — Francji
i Polski. Skład reprezen­
tacji Francji jest następu­
jący :_Pichot, Chastagnier, ,Le-

, *-j—,mi:u.iC,
Lupatin, Lacoux,. Paolini, Bo-

spodarstwo rolne io ha z jscy. irichot, Chastagnier, Le-
budynkami zelektryfiko-Jrog, Ferignac, Labrot, Dumont,
wanymi. Ziemia pszenno-
buraczana. Szkoła, koś-buraczana. azKoia, kos- .

• -

. .

’

,

ciół, na miejscu. Do stacji riello, Ibanez. Z wymienionych
kolejowej 1,5 km. Wacław zawodników Pichot już 39 ra-

wo^ńbX°oskieP0- 7-y bronił barw Francji, a Cha.

stagnier 30. W skład drużyny
polskiej wchodzą: Gąsior, Wie-
chuła, Malka, Zawadzińskl,

Zguby
TARNOWSKA Bogumiła
zam. w Krakowie zgubiła
legitymację szkolną wy­
daną przez XIV Liceum

Ogólnokształcące w No­
wej Hucie.

33596-g

JAMROZIK Kazimierz, —

zam. w Nowej Hucie —

zgubił legitymację, wyda­
ną przez Szkolę Rzemiosł

Budowlanych. 33709-g

PIELA Józef, zam. w

Krakowie, zgubił legity­
mację studencką nr 876/a,
wydaną przez Politechni­
kę Krakowską. 33663-g

KUROS Krystyna, zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację studencką — nr

- 309/54/55, wydaną przeZj
AM w Krakowie.

33791-gj

ADAMEK Halina — zam.

Kraków, Osiedle Rydla
6a m. 23, zgubiła zaświad­
czenie nr 1252, uprawnia­
jące do wykonywania za­
wodu pielęgniarskiego —,

wydane przez PWRN w

Krakowie. 33786-g <

BARTKOWICZ Barbara —

zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację studencką nr

699/2, wydaną przez Poli­
technikę Krakowską.

33782-g

TOMASIK Jadwiga, zam.

w Krakowie, zgubiła legi­
tymację szkolną, wydaną
przez VIII Liceum Ogól­
nokształcące w Krakowie.

33778-g

IV kaSku

W Zakopanem rozegrano
pierwsze w tym roku zawody
narciarskie w konkurencjach
alpejskich. W slalomie gigan­
cie rozegranym na Kaspro­
wym Wierchu na trasie dl.
1300 ni przy różnicy wzniesień
300 m wśród kobiet zwycię­
żyła Daniel (Wisła) — 1,32,0
przed Kowalską (Wisła) —

1,41,0. Z mężczyzn najlepszy
był Czarniak (Start) — 1,16,2
przed Rojem (AZS) — 1,18,5 i
Wawrytko — 1,21,3.

*

Półfinały mistrzostw Polski
piłki ręcznej drużyny 7-oso-
bowej kobiet odbędą się w

dwóch grupach — w Opolu i
Krakowie. Finały odbędą się
w dniach 23—25 stycznia w

Krakowie.
*

Natomiast półfinały dr.użyn
męskich o nagrodę ZPRP od­
będą się w czterech grupach
w Szczecinie, Opolu, Gdańsku
i Poznaniu. Finały rozegrane
zostaną w Katowicach 30. I.

Zahowi^zaRiaSKS
« okazji

III Zjazdu PZPR
Kuratorium. Okr Szkol,

nego, Akademicki Związek
Sportowy oraz Szkolny
Związek Sportowy z okazji
zbliżającego się III Zjazdu
PZPR podejmują następu­
jące zobowiązania:

a) przeprowadzić w mie­
siącach zimowych kursy
nauki wiosłowania dla przy­
szłych wioślarzy i kajaka­
rzy,

b) organizować teoretycz­
ne i praktyczne kursy że­
glarskie,

c) w związku z charakte­
rem kursów prowadzić na­
ukę pływania,

d) na zakończenie kursów
organizować w czerwcu

doroczne tradycyjne regaty
ósemek wioślaskich, czwó­
rek kajakowych or-z zawo­
dy żeglarskie o puchary u-

fundowane przez podejmu­
jących zobowiązanie.

li„Huln-hctjp
krakowskich

gimnastyczek
Już obecnie wielkie płachty

barwnych afiszów zapraszają
na zabawy sylwestrowe, orga­
nizowane przez krakowskie
kluby sportowe, m. in, przez
„Wisłę” w jej własnej pięknej
hali. Mało kto jednak wie O

zgubił legitymację tym, że towarzyski taneczny
nr 183. Techni-

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
„Gazety Krakpw$kiej“,

„Głosu Sportowca'1
i WKKF

DUDEK Jan, zgubił prze-!
pustkę stałą nr 1333, wy­
daną przez Kopalnię Wę-!
gla Kamiennego w Brzesz-
czach. P-15471

MGR SZKLARCZYK Ce­
cylia, zam. w Krakowie,
przy ul. Urzędniczej 22a,
zgubiła legitymację służ­
bową, wydaną przez UJ.

33883-g

BANIA Ryszard, zam.

Tarnów, Goldhammera 4,
m. 1, ..................

szkolną nr 183.
kum Mechanicznego w

Tarnowie. P-15461

STABLEWSKI Stefan —

zam. w Krakowie, zgubi!
kartę tramwajową, wyda­
ną przez MPK.

ŚWIADEK Alicji zam. w'
Wieliczce, skradziono legi­
tymację studencką — nr

1221/L wydaną przez Po­
litechnikę Krakowską.

PIEKARZ Barbara zam. w

Krakowie zgubiła legity­
mację służbową wydaną
przez Wydział Oświaty.

GWOŹDŹ Władysław,
zam. w Krakowie.
Korskiego 1, zgubił
niację studencką
240/55/56, wydaną
UJ.

PI. Si-1

legi ty-(
— nr

przez;
33897-g

wieczorek sylwestrowy orga­
nizują we własnym gronie
krakowskie sportowe
żeństwa gimnastyczne”. — So-
larzowie, Stachów, Koskowie,
Kowalczykowie, Kulpińscy,
Barbara Wilkówna-Slizowska

■ z mężem oraz Helena Rakoczy
z mężem i córeczką.

!
Głównym punktem programu

tego towarzyskiego wieczorku
będzie....... Hula-hoop”. Jak

twierdzą wtajemniczeni, w

konkursie pierwsze miejsce w
! „Hula-hoop” dojdzie do roz­

grywki pomiędzy Heleną Ra­
koczy a. jej córką, wstępującą
w ślady matki na arenie gim­
nastycznej i mającą już duże
osiągnięcia na tym polu.

„mał-

Za najlepszych sportowców kra^
kowskich
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że rozwiąPrzypominamy,
zania należy nadsyłać na ad­
res: „Gazeta Krakowska” lub
„Głos Sportowca”, Kraków,
ul. Wielopole 1.
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Swifta na morzu

i w zagranicznych portach
Nie wszyscy ludzie pracy w

Polsce zasiądą z rodzinami

przy śwątecznym stole. Wielu
x nich, zwłaszcza pracowników
morza, spędzi je na .statkach
Inni w portach zagranicznych.

Załogi rybackie 5 supertra-
wlerów przedsiębiorstwa „O-
dra” wigilijną rybkę będą spo­
żywać na Morzu Północnym.
Wrócą dopiero na Sylwestra.

Marynarze ze statków han­
dlowych P2M w większości
znajdą się poza krajem. Gdzieś
koto równika wigilię spędzi
załoga s/s „Tczew”, która

płynie do portów Ghany. Za­
pobiegliwi marynarze załado­
wali w Szczecinie na pokład
kilka dorodnych choinek. W
wieczór wigilijny umilą im
czas i przypomną dom. Świę­
ta w Odessie spędzi załoga
„Kalisza”. Na Bliskim Wscho­
dzie między Brailą i Aleksan­
drią znajdą się „Cieszyn” i

„Opole”. Na Morzu Śródziem­
nym świętować będą „Sławno”
„Gniezno”, w Hamburgu po­
wita pierwszą gwiazdkę w wi-

glijny wieczór „Śląsk”, w Li-

werpolu „Liwiec”, w Helsin­
kach „Drawa” zaś w Londynie
„Poznań”.
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Na trasie lm. Stefana Starzyńskiego. Na przyczółkach mostu koło Cytadeli w

wie trwają prace betoniarsk>.
Warsza-

Fot. — CAF

9

Pierwszy
po Bogu

R
ybka jut się sma­
ży, barszczyk dymi,
ciasto z pieca wy­
jęte, choinka ubra­
na — słowem, czas
do stołu siadać i

świąteczne obżarstwo roz­
poczynać.
atom rozłupany, rakieta na

księżyc w budowie, ale na­
sza odwieczna polska, sło­
wiańska tradycja świątecz­
nego stołu trwa, niczym
niepodważona. Młody czy
stary, katolik czy marksi­
sta, cały naród we Froncie

Narodowym zjednoczony w

te grudniowe dni swoją
cząstkę karpia zjeść musi.

I pewien jestem, że za lat
dwadzieścia, kiedy któryś
z miłych rodaków na Mar­
sie obchodzić będzie świę­
ta, to specjalną ekstrara-
kietą dowieźć mu trzeba
będzie rybkę. Cały szkopuł
w tym tylko, żeby rzeczone,

marsjańskie rakiety kurso­
wały ciut-ciut z większą

Wieki mijają,

o wdzięcznej nazwie „wio­
senna”. Kto bowiem nie
miał dość sprytu i uporu,
kto nie posiadał tzw. sto­
sunków w sklepach, temu

oferowano prawie wyłącz­
nie — „wiosenną”. Teraz z

przepisów pani Cwiercia-
kiewiczowej, która sposób
na przyrządzenie świątecz­
nego ciasta rozpoczyna od
zdańka: „Wbij 60 jaj...” te­
raz z tych przepisów jesz­
cze korzystać raczej trud­
no, natomiast na świątecz­
nym stole szynki i ciasta,
indyka i makowców bra­
kować nie powinno.

Kropelki na żołądek ra­
dzę przygotować. I co nie­
co wody sodowej, bo —

jak wiadomo — na drugi
dzień suszy, a nie każdy ma

tyle samozaparcia, żeby
wzniosły
płynnym
tylko nie
no,boz
głowie i chandrą w sercu,

N
wnet

. W

toast spełniać
owocem. Byle

suszyło za moc-

ręcznikiem na

WESOŁYCH
punktualnością, niż dzisiej­
sze pociągi. Bo jeśli dziś
„strzała zachodu" czyli lo­
komocja na trasie Katowi­
ce — Kraków, spóźnia się
o 60 minut, to pytam gło­
sem wielce przerażonym:
Co będzie z komunikacją
na trasie Ziemia — Mars?
„Uwaga, uwaga” —zapowie
ciepłym głosem speaker-
ka na międzyplanetarnym
dworcu — uwaga!

Rakieta Warszawa —

Mars spóźniona jest przy­
puszczalnie o 240 dni”. I
nasz biedny rodak, gdzieś
na dalekiej planecie za­
wieszony, otrzyma wów­
czas wytęsknioną rybkę w

sam raz — na Wielkanoc.
A choćby miał na swym
stole dziesiątki stworzeń z

marsjańskiego morza, to i
tak kląłby
mień"
ków.
nawet

dzona
bowiem w smaku prostac­
kiemu karpiowi, zdobyte­
mu w pocie czoła podczas
oblężenia wespół z tłumem
krakowian obojga płci skle­
pu rybnego.

(Zresztą, nawiasem
wiąc,

„w żywy ka-

kochanych ziom-
Żadna, najbardziej
Wytwornie przyrzą-
rybka nie dorówna

święta wesołe nie bywają.
Zatem wychylając wigilij­
ne kieliszki, cały czas pa­
miętajmy o tym, że czeka
nas jeszcze wizyta u zna­
jomych, gdzie wypada prze­
cież pochwalić kulinarny
kunszt gospodyni. Choćby
indyk był przesolony, za­
jąc przypalony, a świąte­
czne ciasto miało zakalec
na dwa palce gruby, chwa­
lić trzeba. Inaczej obraza
gotowa i Kowalscy więcej
do Wiśniewskich nie przyj­
dą; chyba, że będzie trans­
misja meczu hokejowego
Związek Radziecki — Ka­
nada, a Wiśniewski posia­
da telewizor...

Lecz dajmy pokój tym
przykrym narzekaniom, bo
choinka oto zapalona. A'e
a propos choinek: Nama­
wiano nas w tym roku, że-
byśmy korzystali z genial­
nego wynalazku XX wie­
ku — z plastikowych choi­
nek. Niby to ładne, niby
to porządne, niby to tech­
nika, ale na litość boską —

„toto" nie pachnie. Rozu­
miem najzupełniej słusz­
ność akcji oszczędzania la­
su, ale wydaje mi się, że
akcja tegoroczna ciut-ciut
mija się z celem. Bardzo
słuszną jest rzeczą, że na­
mawiamy harcerzy, aby
swoje uroczystości odbywa-

owy Rok. Z czym źe ko­
jarzy się ten dzień? Ja­
sne: ze stworzeniem

świata, a jeżeli już mowa o

stworzeniu świata, to przy­
pomnieć musimy sobie Ada­
ma — którego rocznicę uro­
dzin dopiero co obchodziliśmy.
Myśląc jednak o Adamie, tym
pierwszym człowieku na świę­
cie, usłużna pamięć szybko
podsunie nam jego model u-

roczy i zabawny, który wyra­
źną krechą uwiecznił wielki

karykaturzysta francuski, Jean
Effel. Ten rysownik — bardzo
łubiany w naszym kraju i nie­
zwykle popularny dzięki te­
mu, iż niejeden tom jego ada-

mowych perypetii został u nas

wydany — przeprowadził swe­
go bohatera od chwili jego
stworzenia przez raj, zahaczy­
wszy także o piekło. Nadszedł

jednak czas, by odprawić A-
dama na ziemię. Stary i do­
brotliwy brodaty Pan Bóg o-

świadczył więc Adamowi, iż

będzie na ziemi panem wszel­
kiego stworzenia. W ten spo­
sób powstał czwarty tom hi­
storii naturalnej świata — w

interpretacji Effela. „Pierw­
szy po Bogu” brzmi jej tytuł.
Pierwszy po Bogu, a po fran­
cusku to „Seul maitre a bord”
— to tradycyjna nazwa kapi­
taną statku mającego na nim

nieograniczoną władzę. Adam

zostaje więc kapitanem stat­
ku, któremu na imię — Glob
Ziemski.

Nowy album Effela, wydany
przez wydawnictwo „Cercie
d’Art”, ukazał się w Paryżu
na parę tygodni przed gwiazd­
ką. Ileż jest w nim dowcipu
i hunforu. Ile jest W nim tego
właściwego Effelowi racjona­
listycznego ironizowania. Oto

Adam, któremu Pan Bóg, prze­
brany w fakirski turban, wró­
ży z ręki. „Będziesz panował
nad światem” brzmi przepo­
wiednia. Przepełniony marze-

Na trasie
♦

do Katowic

Trw. wizje przyszłości,
ukazujące perspektywy
dobrobytu społeczeń­
stwa, nie mają u nas

wdzięcznych odbiorców.
Wprawdzie dziś, po do­
świadczeniach ostatnich lat,
kiedy plany i zapowiedzi
poprawy bytu znajdują w

znacznie większym stopniu
swe pokrycie w faktach,
tego rodzaju nieufność mo­
głaby się wydawać nieuza­
sadniona. Ale raz sparzony

p

Sa-

za-

w

mó-
owo oblężenie nie

ŚWIĄT!
jeszcze w tym roku
najgorsze... Ogonki,

było
takie
choć wdzięcznie zakręcone,
nie formowały się jednak o

trzeciej w 'nocy, jak drze­
wiej bywało). W ogóle za­
opatrzenie świąteczne na

ogół dopisało i tym razem
handel dotrzymał swoich
przedświątecznych obiet­
nic. Najgorętszy bój toczył
się w zasadzie o frukta po­
łudniowe czyli cytryny i
pomarańcze. Tu trzeba by­
ło rozwinąć wszystkie ta­
lenty i słowne, i fizyczne.
No, ale gdyby wszystko
grało, to na co byśmy na-

rzeicali przy świątecznym
stole. A przecież tradycja
nakazuje, aby wśród skła­
danych sobie w wigilię ży­
czeń znalazło się koniecz­
nie zdańko, iżby przyszłe
święta były lepsze, niż o-

becne.
Skądinąd wypada zauwa­

żyć, że jakoś te życzenia
sprawdzają się w prakty­
ce. Jeszcze przed kilku la­
ty karpia po żydowsku
musiał zastępować solony
śledź, a szynkę — kiełbasa

li nie w świetlicy, lecz przy
żywym drzewku, w lesie.
Słuszny jest apel do insty­
tucji i zakładów pracy, że­
by korzystały z drzewek
sztucznych, syntetycznych,
ale przeciętnych śmiertel­
ników na plastiki nie na­
mawiajmy! Nie wyjdzie,
gwarantuję! Proponuję ra­
czej coś innego: Żeby nie
wycinano takich drapaków,
jakie podczas tegoroczne­
go okresu przedświąteczne­
go oferują nam na pla­
cach. Ja nie mówię, żeby
zaraz jodełka, żeby zaraz

piękne drzeweczko, ale na

tego typu choinki, które się
sprzedaje, pies z kulawą
nogą by się nie zlakomił.
Więc po co to się wycina?
Może kiedyś wyrosłoby z

tego jakieś porządne drze­
wko.

Rozgadałem się, rozpisa­
łem, a tu barszcz stygnie
i do stołu zapraszają. Więc
wypada złożyć wszystkim
PT Czytelnikom „Weso­
łych świąt” i hajże do sto­
łu!...

ŚWO
-- --------- ------ ----

niami Adam usypia i '

zjawiają się marzenia,
snach widzi się cezarem wil­
ków i faraonem krokodyli.
Widzi się królem treflowym,
papieżem surrealistów, prezy­
dentem republiki pingwinów,
szachem kotów, imperatorem
korniszonów. Marzenia, ma­
rzenia. Lecz nie wszystko ma

być na tej ziemi tak łatwe i

proste. Nad uchem Adama za­
grzmi niepokorne i zwycięskie
— kukuryku i pierwszy po
Bogu, pan stworzenia prze­
trze oczy, powiadając jak
gdyby do budzika: „A ten za­
czyna od dzwonienia”.

OCZĄTEK jest zawsze

taki sam — obojętne,
czy rozmowa zaczyna
się w międzynarodo­
wym ekspresie, czy w

pamiętających czasy
Franciszka Józefa osobowych
wagonach, pożerających prze­
strzeń z szybkością... 30 km na

godzinę. Nieodmienne, stereo­
typowe pytanie: „daleko pan
jedzie?", nieco uwag o pogo­
dzie, trochę wyrzekań na ja­
kość usług, świadczonych
przez kolejnictwo. Potem, na

którymś tam kilometrze, gdy
wyczytane zostaną wszystkie
gazety, rozmowa nabiera ru­
mieńców. Polacy to gadatliwy
naród, a kolejowe przedziały
stanowią — poza zebraniami

— najżywsze ognisko tej
datliwości...

Gdzieś przed Trzebinią
tłoczony do niemożliwości
Krakowie pociąg opustoszał i
w przedziale zostało nas tylko
czworo: usiłujący drzemać ko­
lejarz, niemłody mężczyzna w

podszytym wiatrem płaszczu
brezentowym, wreszcie trzeci
współtowarzysz mej podróży,
wyróżniający się granatową
narciarką, której nie zdjął ani
na chwilę. Byliśmy już po
„etapie" pogody i spóźnień po­
ciągów... Milczenie, które zwy­
kle zapada między pierwszym
a drugim okresem kolejowych
rozmów, przerwał pan w gra­
natowej narciarce. Złożył pe­
dantycznie czytaną gazetę i

zwracając się ni to do siedzą­
cego naprzeciw mężczyzny w

brezentowym płaszczu, ni to do
nas wszystkich, rzekł:

— Więc jednak szkło podro­
żało...

Chwilę trwała cisza 1 nie-

Na zdjęciu: W kopalni „Wesoła”, w przodku — kierownik oddzia­
łu VII Alfred Ptok I bryradzlna Majksner. Fot. — CAF Seko

spodziewanie odezwał się bez­
skutecznie usiłujący, widać,
zasnąć kolejarz:

— I tak szklanek nie było
w sklepach. Ja od dziecka pi-
ję z kubków.

— Kubki też zdrożały —

odparł ten w narciarce.
— Ale telewizory staniały —

podjął rozmowę kolejarz — i
na raty można kupić.

— Można. Za siedem tysię­
cy. Kto może sobie na to po­
zwolić?!

— Ja tam chyba kupię —

wtrącił nagle milczący dotąd
pasażer w brezencie. — Oglą­
dałem tego „Belwedera". Cu­
do to to nie jest, ale da się
wytrzymać. 1500 złotych pier­
wsza wpłata, a później chyba
około 500 złotych miesięcznie.
Da się chyba radę... Akurat
piękny prezent pod choinkę.

— Pewnie, że piękny — o-

dezwał się pan w narciarce
wyraźnie już zgryźliwie —

ale trzeba chyba nie mieć-ro­
dziny. Mnie tam z Ameryki
dolarów nie przysyłają...

— Bądź pan Spokojny —

odrzekł ,,brezentowiec” — ja
też nie mam wujka w Nowym
Jorku i już zapomniałem, kie­
dy kawalerem byłem. W Ka­
towicach, jak mi mówił szwa­
gier, p.o „Belwedery” taka ko­
lejka, jak za cytrynami!

— Katowice to zupełnie co

innego — podjął inicjator
dyskusji. — Górnicy doskona­
le zarabiają... Tysiące!...

— Ja tam nie górnik — za-

replikował ten w brezento­
wym płaszczu. — Ślusarzem
jestem w państwowej fabry­
ce i m.ożesz mi pan wierzyć,
majątku nie zarabiam. Tele­
wizor łatwo mi nie przyjdzie.
Miałem trochę pieniędzy, od­
łożonych na święta, to, za­
miast kupowa*- każdemu co

innego, kupię dla całej rodzi­
ny ,.Belwedera”. Święta bę­
dą musiały być skromniejsze,
Z gęsią „klapa”.

Ale kino za darmo bę-
w domu — wtrącił kole-dzie

jarz.
I kino, i bajki dla dzie-
te,jaktoimtam—

Telewizja
ci, i

„Zgaduj zgadule”,
to piękna rzecz.

— Jak dla kogo — odezwał
się ten w narciarce. — Ja za

swoją urzędniczą pensję nie­
prędko aparatu się dorobię.
Ciężko jakoś ta „stopa" się
podnosi.

— Telewizory muszą tanieć
— odparł ślusarz. — Ja, gdy­
bym się nie napalił na tego
„Belwedera”, to poczekałbym

jeszcze trochę. IV przyszłości
i lepsze gatunki będą, i jesz­
cze tańsze. To tak, jak z sa­
mochodami. Dawniej kupę za­
łączników trzeba było przyno­
sić i podania, i talony, i czort
wie, co. Teraz, byle gotówecz-
ka była, to w pół godziny wy­
jeżdża się z „Motozbytu" wła­
sną „Warszawą”...

— Tylko, że mało kto może
kupić samochód — dokoń­
czył pan w granatowej czapce.

— Ale jak pan szóstkę w

Lajkonika trafisz, to nie
i potrzeba sukać prywatne-

zago kanciarza i płacić
zużyty wóz kupę forsy, jak
kiedyś bywało. IV państwo­
wym sklepie, „bez cudów” pan
kupujesz. Z telewizorami nie
inaczej. Dwa talony na apa­
raty to u nas trzy
dawniej rozdzielały, a teraz
idę sobie do sklepu i bez „ko-
łomyjki" kupuję.

— Faktycznie jest lepiej —

wtrącił kolejarz. — Po mięso
moja kobieta musiała dawniej
o czwartej rano wstawać...

— Akurat, jak spłacę „Bel­
wedera", to pewnie pralki bę­
dą tańsze — mówił ślusarz. —

Zmechanizuję chałupę na

lego.
— Widzę,

tuzjasta —

pozycja” w

ce. — Nie

komisje

ca-

że pan, tego, en-

zareplikowała „O-
granatowej czap-

powiem, żeby się
nie poprawiło, ale z pana za
wielki marzyciel... Piszą
wprawdzie, że za siedem lat co

czwarta, piąta rodzina — ma

mieć pralkę i bodaj motocykl,
ale to tak ładnie tylko na pa­
pierku wygląda. Obiecanki.-
Obiecanki...

— Mój brat — odezwał się
znów kolejarz — robi w Świ­
dniku, w WSK. Kiedyś nie ro­

bili tam ani jednego motocy­
kla, a teraz całe wagony od­
chodzą. W przyszłym roku ma

być ileś tam tysięcy, takich
samych, jak WFM-ki. — Więc
też myślę, że jednak z tymi
motocyklami prawda. Mnie
tam on niepotrzebny,
starszemu synowi to oczy na

motor wyłażą. Jak jeszcze
zwiększą produkcję, to chyba
będzie można taniej motocykl
dostać...

— Inaczej się teraz w fa­
bryce robi — podjął rozmowę
ślusarz. — Dawniej, pamię­
tam, tom przez pół miesiąca
nieraz za majstrem chodził i
prosił o robotę. Nie było z

czego robić. Zaopatrzenie po
całej Polsce jeździło za ma­
teriałami. A to walcówki bra­
kowało, a to z blachą kłopo­
ty i tak „w koło Macieju". Za
dobrze to jeszcze nie jest, ale
w magazynach już nie pustki
i pod koniec miesiąca nie
trzeba nocy zarywać. Poprawi­
ło się w przemyśle porządnie.
Nowa Huta dużo jednak dała.
To się czuje.

— U nas, na kolei też z

częściami zamiennymi się po­
prawiło — wtrącił kolejarz.

— Ale pociągi, jak się spóź­
niały, tak się spóźniają. Co,
panie kolego? — ślusarz spoj­
rzał nieco drwiąco.

— To przez roboty elektry­
fikacyjne na tej trasie. Wy­
kańcza się szlak.

— Myśmy go już zakończy­
li — dodał nieoczekiwanie pan
w granatowej narciarce. —

Gadu gadu, a tu już Kato­
wice.

Rzeczywiście! Aniśmy się
obejrzeli, jak minęła mocno

przydługa w stosunku do roz­
kładu jazdy podróż. Pociąg po­
woli wjeżdżał na peron kato­
wickiego dworca.

Niedyskretnym współtowa­
rzyszem podróży był

ANDRZEJ WOŻNIAK
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SftCZARME
też nie— A George'a Skullakowa, fryzjera

pamiętacie?
— Pierwszy raz słyszę to nazwisko'
— I Władysława Kastalskiego też nie pa­

miętacie?
— Nigdy nie słyszałam.
— Proszę wobec tego wyjaśnić, w jaki spo­

sób znalazły się u nich wasze zdjęcia z de­
dykacjami?

— Skąd mogłabym spamiętać wszystkich,
którzy mają moje fotografie!

— Z kim ostatnio bywaliście w restaura­
cjach?

— Kto zapraszał, x tym szłam. Nazwiska
mnie nie interesują.

— Więc postanowiliście zapierać się?
— Nie mam się do czego przyznawać!...
— To znaczy, że oni mają rację.
— Kto ma rację?
— Wasi współkoledzy. To wyście zamordo­

wali. Oni tylko pomagali.
Gontar chwyciła się ,ręką za brzeg stołu.
— Kłamiecie! Nikt nic o mnie nie mógł

powiedzieć. Znam się na tych sztuczkach!
Do pokoju wszedł Filipow 1 wręczył Soko­

łowowi jakąś paczuszkę owiniętą w papier.
Gerta nie spuszczała oczu z wczorajszego

partnera w tańcu.
Sokołow rozpakował paczuszkę i na stercie

fotografii, protokołów i kwitów położył stary
młotek, pokryty już lekkim osadem rdzy.

Gontar długo, bez zmrużenia oka patrzyła
na młotek, nie ruszając się z miejsca, jakby
ogłuszona.
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Sokołow podniósł głowę.
— Będziecie zeznawać?
Gontar zgniotła papierosa 1

podłogę niedopałek rzekła:
— Proszę pisaćl

rzuciwszy na

6.

Do Rygi Filipow przyjechał
automatu na dworcu wykręcił
nu otrzymany od Sokołowa.

Znajomy kobiecy głos z filuternym akcen­
tem odpowiedział pytaniem na pytanie:

— A kto mówi? — rozległo się w słuchaw­
ce.

— Nie znacie mnie. Mjam dla was ukłony
od Gearge’a.

—r.Ktedy go widzieliście?
— Wczoraj. Ma kłopoty. Muszę się koniecz­

nie z wami spotkać.
— Kiedy?
— Im prędzej, tym lepiej. Muszę wam prze­

kazać coś bardzo ważnego.
— Już wychodzę. Spotkamy się na placu

Rajnisa, pod zegarem. Ale jak ja was po­
znam?

— Proszę się nie martwić. Ja sam do was

podejdę.
— Już wychodzę.

nad ranem. Z
numer telefo-

e.

Oto ona — ta blondynka z pieprzykiem na

prawym uchu, tajemnicza Margo, której Fi­
lipow bezskutecznie poszukiwał w salach ta­
necznych, na ulicy i w restauracjach Lenin­
gradu.

Z daleka spostrzegła jego uważny wzrok,
uśmiechnęła się.

— Chodźmy tam, gdzie jest mniej ludzi.
— Dlaczego ja was nie znam?
— Wróciłem niedawno do Leningradu...
Przeszli przez plac, skręcili na bezludną u-

llcę i znaleźli samotną, przez nikogo nie za­
jętą ławkę.

Margo od razu przysunęła się do Filipowa
1 z niecierpliwością pociągnęła go za rękaw.

— Proszę predzej mówić, proszę mnie nie
męczyć. Co się tam stało?

— Wczoraj aresztowano Gertę.
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rozważamy
najbliższego

uderza nas

człowiek, dmucha później
na zimne.

Lecz gdy
perspektywy
siedmiolecia,
pewność, że „stopa życiowa"
podnosić się będzie nie
tylko „w gazecie", aie
bardziej przekonującej for­
mie — systematycznie, z

roku na rok. Bo punktem
wyjścia wszelkich dotych­
czasowych rozważań na te­
mat perspektyw poprawy
warunków życia ludności
w latach 1961 — 1965 by­
ła realna, rzec można na­

w

wet — ostrożna ocena mo­
żliwości gospodarczych, ja­
kimi będziemy dysponowali
w tym okresie. Nie ulega
bowiem wątpliwości, że
partia — ze zrozumiałych
zresztą względów — nie po-
dejmie dziś w tej dziedzi­
nie żadnej decyzji, która by
nie znalazła rzetelnych, o-

partych na pełnym rozez­
naniu sytuacji materialnej
— przesłanek. Jest w tym
coś także z „dmuchania na

zimne".
Wstępne założenia na­

stępnej 5-latki — w przeci­
wieństwie do bieżącego pla­
nu — opracowane zostały
bez liczenia na ewentualne

kredyty zagraniczne. Cała
uwaga skupiona została na

sprawie zapewnienia na­
szej gospodarce w pełni u-

stabilizowanych warunków
rozwoju, eliminujących mo­
żliwość powstawania na­
pięć i dysproporcji, które
tak ujemnie odbijały się już
nieraz na realności plano­
wanych zamierzeń w dzie­
dzinie poprawy bytu spo­
łeczeństwa.

— Co, co? Niemożliwe! Za co?
— Za starą.
Margo zbladła, odsunęła się 1 wyszeptała:
— Niemożliwe! Co za koszmar! Skąd wie­

cie?
— Od George'a. Trzeba koniecznie coś zro­

bić!
— Ależ naturalnie! Trzeba coś zrobić, ko­

niecznie. Co za koszmar! Jestem pewna, żę
oni z Gerty niczego nie wydobędą, ale kto
wie... Trzeba koniecznie uprzedzić Władka.

— Już uprzedzony.
— A co George mówił o mnie?
— Powiedział, że macie jakieś ciuchy. Czy

zostały już sprzedane?
— Nie, bałam się.
— Trzeba się pozbyć tych rzeczy.
— Jak? Co mam zrobić?
— Ja je odbiorę od was.

— Proszę bardzo. Będę wam strasznie
wdzięczna. Kiedy wyjeżdżacie?

— Dzisiaj.
— Proszę iść ze mną, ja je zaraz wyniosę.
— Ostrożnie! Na ulicy nie można. Wezmę

. , ... , Wsią-
w po-

taksówkę i poczekam na was na rogu,
dziecie z pakunkami i wszystko będzie
rządku.

— Świetny pomysł!
Filipow zatrzymał taksówkę. Margo

zała adres i pojechali.
Niedługo trzeba było czekać na rogu. Po

dziesięciu minutach Margo wyszła z bramy
z paczką' pod pachą. Filipow otworzył
drzwiczki. Siadła obok niego i westchnęła z

ulgą.
— Proszę, oto rzeczy.
Nie patrząc na nią, Filipow powiedział do

szofera:
— Do Komendy Milicji.
Taksówka ruszyła. Margo zdziwiona spy­

tała:
— Co powiedzieliście?
— To nie do was. Proszę siedzieć spokojnie,

obywatelko.
(Ciąg dalszy nastąpi)

wska-
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Kryzys węglowy
w Belgii

(Inf. wł). W paryskim
dzienniku „LE MONDE’!
ukazał się artykuł omawia­
jący kryzys węglowy w

Belgii oraz środki jakie za­
mierza podjąć rząd belgij­
ski celem uzdrowienia sy
tuacji w przemyśle węglo­
wym. W artykule tym czy­
tamy m. im.:

„Po pięciu latach Istnienie

Europejskiej Wspólnoty Węgla
i Stali (CECA) Belgia spostrze-
głasięw tymroku,żew
dziedzinie węgla jest opóźnio­
na w stosunku do innych par­
tnerów Wspólnoty. Przewidzia­

na reorganizacja przemysłu
węglowego nie została doko­
nana i nie zrealizowano ko-

n.ecznych inwestycji. Ponadto

konsumeja produktów nafto­
wych stale wzrasta: w 1938 r»

konsumpcja produktów naf­
towych Belgii odpowiadała
400.000 ton węgla; C5|ra ta
wzrosła do 8 milionów — 28

razy więcej — w 1958 roku*

Wykrycie nowych złóż naf­
towych — Jak np. na Saharze
— korzystne ceny energii po­
chodzącej z użycia ropy naftom

wej, możliwość użycia in­
nych źródeł energetycznych
wpływają na to, że węgiel nie

będzie mógł na dłuższą metę i

nawet w razie kryzysu odgry­
wać tej roli co dawniej. Opi­
nię taką przedstawił belgijski
minister spraw gospodarczych
na zebraniu międzyministerial­
nym w ub. tygodniu. „Posia­
damy zapasy powiedział on —

wynoszące 6.700.000 ton węgla
przy rocznej produkcji
27.000.000 ton tego paliwa”.

Są to zapasy dwukrotnie

większe od tych jakie kiedy­
kolwiek posiadała Belgia. W

stosunku do produkcji krajo­
wej, są one dwa razy wyższe
niż we Francji i cztery razy

wyższe niż w NRF. Sytuacje
ta zmusiła Radę międzymini­
sterialną do przyjęcia planu
przedstawionego przez ministra

do spraw ekonomicznych!
Składa się z 4 punktów:

1. Obniżka cen węgla (od 1 do
8 proc, w zależności od ga­
tunku) od 1 stycznia celem

zwiększenia konsumpcji,
2. zmniejszenie importu wę.

gła i produktów pokrewnych,
co ma dać w wyniku wzrost

konsumpcji węgla krajowego e

3.100.000 ton.

3. likwidowanie w ciągu I

lat subsydiów dla kopalń (o*
kolo 9 miliardów franków

francuskich) co spowoduje
niewątpliwie konieczność

zamknięcia pewnej liczby szy­
bów.

4. wypłata odszkodowań gór­
nikom w okresie przejściowym
i przeniesienie ich do kopalń,
bądź przekwalifikowanie do

innych zawodów miejscowych.
Uchwalony program inwestycji
pozwoli — zdaniem kół gospo­
darczych — na stworzenie w

tym celu przedsiębiorstw
przemysłowych’^
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weseUe, książki, karp... eetgli
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święta?
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I

Katarzyna Rogowska
gospodyni domu

leż ja będę miała roboty przez te świętaI Na samą myśl ciarki

człowieka przechodzą. Córkę za mąż wy dajemy, wesele trzeba

sprawić, przygotować wszystko, żeby było, jak się patrzy...
Mojemu to dobrze: w pierwszy dzień służbę ma na kolei 1 na

pewno mniej się ode mnie umęczy. Niech tam! Grunt, żeby córka

się cieszyła, zięć i goście.

Bogdan Brzeziński — satyryk

Spędzam święta w Zakopanem; może tam ml «lę wreszcie uda

kupić cytryny albo pomarańcze, bo za słaby jestem fizycznie,
żeby załatwiać takie sprawunki w Krakowie...

A jakbym chclał spędzać święta?... Zawsze w kraju, natomiast

zaraz po świętach mógłbym ostatecznie skoczyć na Jasny
Brzeg, przekonać się, czy też tam rzeczywiście jest teraz wiosna,
tak jak plszą w książkach. No, 1 może wreszcie kupiłbym te po.
marańcze...

Maria Ciesielska — nauczycielka

Moje plany uzależniam od... chirurga. Przed miesiącem
wypchnięto muie z zatłoczonego tramwaju i stłuczona noga

dotąd daje znać o sobie. Gdyby rentgen wypad! pomyślnie, poje,
chałabym w góry.

Za najlepszy wypoczynek świąteczny uważam właśnie takie

całkowite oderwanie się od środowiska i codziennych spraw,

pobyt na „łonie natury” — jak to się powiada.
Jeśli zaś lekarz zabroni, zostaję w domu i całe święta będą

dla mnie wtedy jedną wielką ucztą książkową.

Stanisław Zaczyk — aktor

Nie lubię świąt, bo wtedy, kiedy ludzie świętują, ja pracuję
najwięcej. Dia mnie niedzielą jest poniedziałek, a świętami

będą... dopiero dni po świętach.
No, ale w pierwszy dzień ,,Zbrodni 1 kary” nie wystawiamy,

więc będę siedział w domu i odrabiał zaległości w' pismach lite,
rac kich.

Drugiego dnia gram w „Przedszkolu miłości” 1 już będę się
cieszył, że święta przeszły...

Prof. dr Wiktor Boniecki

przew. Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa
Święta spędzę bardzo „rodzinnie”, bez żadnych eskapad. Je.

dziemy z żoną 1 dziećmi do mojego ojca w Radomiu. Będzie
to w ogóle duży zjazd „familijny”: oprócz nas przyjeżdża siedem

sióstr żony z synami. Tylko ja jeden zawiozę ojcu małą wnu.

czkę...
A korzystając z okazji — wszystkim krakowianom za pośredni,

ctwem „Gazety” „Dosiego Roku”,

J
Antoni Wasilewski — dziennikarz

ak chcę spędzić święta?... W gromadce: między najbliższymi.
Cieszę się na karpia, na tego poczciwego polskiego karpia,

chociaż ma tyle ości w przeciwieństwie do ryb morskich, które

konsumowałem w czasie swoich świąt zagranicznych. Tamta

konsumpcja szła gładko, a tu — wszystkie palce i część obrusa

są zajęte ośćmi i nic człowiek nie mówi, bo przez cały czas

trzeba uważać na ości.

Mimo to cieszę się na te polskie ości...

Henryk Cicch — konserwator-elektryk

Pojadę do Wieliczki. Jestem wprawdzie rodowitym krakowla.

ninem, ale Wieliczka ogromnie ini się spodobała, ogromnie.
Najlepszy dowód, że się tam ożeniłem i tam mieszkam, chociaż

pracuję w Krakowie.

Wyśpię się przez te dwa dni za wszystkie czasy, odpocznę, po

południu wybierze się człowiek w jakieś odwiedziny, potem do

nas przyjdą goście...
Jakie jeszcze przyjemności świąteczne?... Przepadam za rybkąl

„A że rybka lubi pływać?...” To pani powiedziała, nie ja...

Jerzy Harasymowicz — poeta
idę do Muszyny z moim burym kotem, który chorował ! należy
mu się rekonwalescencja. Razem z nim przejrzę jeszcze przed

oddaniem do wydawnictwa mój tomik wierszy „Harasymowicz —

kotom”, „Wycinanki”, „Genealogię basetli” i ,,Mit o świętym
Jerzym”. Wszystkie te prace niedługo ukażą się w druku.

Będę sarn, więc chyba odwiedzę w Złockiem pewnego starego
diabła który mieszka w cerkwi i ma chore kolano. Ktoś go

kopnął, kiedy grali w karty. Dobry to diabeł, życzliwy ludziom

i nie trzeba się go bać...

J

Jerzy Jurewicz — chemigraf

Dawniej, kiedy to przez 22 lata broniłem w barwach „Wisły”,
nieraz schodziliśmy się w Klubie podczas świąt.

Teraz posiedzę w domu, poświęcę te dwa dni mojej kochanej
Małgosi; już pyta, czy też śnieg spadnie, żeby ją tatuś zabrał na

saneczki...
Ale 1 tak święta w moim domu upłyną pod znakiem sportu.

Cala rodzina dzieli się na dwa obozy: „piłkarzy” i „koniarzy”.
Teść był znanym trenerem dżokejskim, dziś jeszcze wspomina
się w Warszawie, na Służewcu Balcera...

Już czu.ję, że dwa dńi świąt przegadamy w gronie najbliższych
o piłce i koniach. Posłucha się radia, poczyta prasę.

Maria Gaj — konduktorka

Moje świętu?... Tylko przez Jeden dzień. Przecież jakbyśmy
wszyscy świętowali, to nie miałby kto ludziom biletów

sprzedawać w tramwaju i jak by dojechali do znajomych
z wizytą?...

Pocieszam się tylko, że krakowianie będą w dobrych humo­
rach, wypoczęci, a wtedy służba przyjemniej zleci i pasażerowie
grzeczniej, niż zwykle, potraktują- konduktora.

Może każdy przeczyta o tej mojej skromnej nadziel, zanim

jeszcze zdąży wsiąść do tramwaju?...
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Autor jest tancerzem „Ma­
zowsza” I jednym z pierw­
szych członków Zespołu. Są­
dząc, te Czytelników zaintere­
sują Jego spostrzeżenia, dru­
kujemy niniejszy artykuł.

P
ODWARSZAWSKI Ka­
rolin, siedziba Zespołu
„Mazowsze” leży w u-

roczej okolicy. Przed
bramą pięknego pałacy­
ku zbierają się często

grupki ludzi. Przeszło dwa i

pół miliona Polaków poznało
już „Mazowsze” na scenie, w

kolorowych, łowickich i opo-
czyńśkich pasiakach, bieli ży­
wieckich koronek, błękicie
kujawskich kostiumów...

Jak wygląda „Mazowsze” na

codzień, w garniturach?...*

Od wczesnych godzin ran­
nych balet rozpoczyna pracę
ćwiczeniami tańca klasyczne­
go, niezbędnymi dla utrzyma­
nia kondycji. Tymczasem
chór, podzielony na grupy, zaj­
muje się czytaniem nut. Póź­
niej balet ćwiczy tańce z bie­
żącego repertuaru scenicznego,
na salę tańca klasycznego zaś
wchodzą chórzyści.

Po obiedzie spotykamy się
wszyscy na próbie ogólnej, a

poszczególni śpiewacy odby­
wają indywidualne próby e-

misji głosu, gry na fortepia­
nie, podstaw muzyki itp. Więk­
szość członków Zespołu zdo­
była już średnie wykształcenie
muzyczne lub baletowe!

I tak na codzień. Wieczora­
mi Karolin pustoszeje. Jeśli
nie ma w tym dniu występu,
wyjeżdżamy do Warszawy, dó
kin i teatrów, dających odpo­
czynek po całodziennej pracy.

Bardzo wyczerpującym i

niestety nieodstępnym uczu­
ciem jest trema przed i w cza­
sie koncertu.

Kiedyś, podczas krakowiaka,
w momencie, gdy chór huknął;
„Albośmy to jacy — tacy..."
mojej partnerce spadła... hal­
ka! W kilka tygodni później^
podczas tego samego krako­
wiaka znów doszliśmy do tych
nieszczęsnych słów i znów sły­
szę przerażony szept
nerki:

— Tadek, halka mi

Wyskoczyliśmy za

Jak się okazało, halka była aa

swoim miejscu...
*

Pod koniec grudnia skromny
jubileusz dziesięciolecia pracy
w „Mazowszu" obchodzić bę­
dą dwie osoby: pani Mira Zi-
mińska-Sygietyńska, współ­
twórczyni Zespołu i obecny
jego kierownik artystyczny
oraz Krysia Jusińska, solist­
ka chóru („Pod borem, pod bo­
rem...").

part-

spada!
kulisy.

*

Zapytał kiedyś panią Zimiń­
ska jeden z dziennikarzy:

— Kiedy „Mazowsze" za­
mierza wystąpić z trzecim pro-
graniem?

— W chwili obecnej — od­
powiedziała artystka — nie
odetchnęliśmy jeszcze po dru-

T

u
Mazowsze”

na

codzień
(Korespondencja

własna

z Karolina)
gim. Pozostało zresztą w Pol­
sce wielu takich, którzy nie
widzieli nawet pierwszego...
Nim. dotrzemy do wszystkich
miast i miasteczek z drugim
programem, dorosną ci, którzy
nie widzieli pierwszego. A

tych, którzy znają oba będzie
coraz mniej i znów będziemy
mogli zacząć od początku!

*

Od premiery pierwszego
programu minęło już 8 lat.
Młodziutkie wówczas dziew­
częta są już dziś dorosłymi
pannami. Przyszła kolej na

zmianę stanu cywilnego...
Uroczą Basię K. wziął za

żonę minister. Większość par
dobrała się jednak i dobiera
wewnątrz Zespołu. Spośród
czternastu par — osiem docze­
kało się potomstwa. Ciekawe,
że tak, jak w Zespole, więk­
szość ma tu również płeć pię­
kna! Najstarszy potomek li­
czy sobie już 5 lat. Pani Mira
Zimińska martwi się, że trzeba
będzie szyć... nowe kostiumy
dla małych „Mazowszan”.

TADEUSZ KRUK

dyby śledzić do- mochodowych, gumowych bu-
kładnie rozwój....................
światowego prze­

mysłu okrętowego,
nie trudno byłoby
zauważyć, że

wszystkie stocznie otrzymują
zamówienia na statki o coraz

wiąkszym tonażu. W pracow­
niach konstruktorów zagrani­
cznych powstają np. tankowce
o nośności 10 razy większej, a-

niżeli obecnie. Tak np. znany
grecki armator, Niarchos, bu­
duje kosztem 2,5 min dolarów
tankowiec o nośności 100 tys
ton. Nie dalej, jak w ubie­
głym miesiącu w amerykań­
skiej stoczni „Bethlehem Steel

Corp.” wodowano tankowiec o

nośności 75 tys. ton. Całkiem
realnie myślą już konstrukto­
rzy o zbudowaniu supertan-
kowca o nośności 500 tys.
TDW. Kurs na statki o dużej
nośności rysuje się szczególnie
w dziedzinie przewozu ropy
naftowej, lecz nie ogranicza
się jedynie do tego.-

Podobnie ma sią rzecz z

przewozem szeregu innych to­
warów masowych, jak zboże
czy węgiel. Wprawdzie, ze

względu na znacznie większą
pojemność wspomnianych to­
warów, nie można, mówiąc o

tonażu, postawić znaku rów­
ności pomiędzy tankowcem a

rudowęglowcem. Te ostatnie
bowiem osiągają — jak do­
tychczas — maksymalną noś­
ność 30 tys. ton. Jeśli zważyć,
że koszt przewozu dużych ilo­
ści towarów jest znacznie niż­
szy na jednostkę wagową od
kosztu przewozu drobnych
ilości, jeśli koszt inwestycji
na jedną TDW statku wiel­
kiego jest niższy, niż statku

małego — nie należy się dzi­
wić, że armatorzy, przewożą­
cy zwłaszcza towary masowe,
składają zamówienia na budo­
wę coraz to większych jedno­
stek pływających.

W tej sytuacji zamówień na

statki o nośności 3—6 tys. ton

jest coraz mniej. Stocznia
Szczecińska, wykonująca na o-

gół statki tego typu, musiała
więc sięgnąć po nowe rozwią­
zania. Pierwszą oznaką nowe­
go jest.. .

„WULKAN”

Przez wiele lat rozległy ob­
szar, na którym znalazły

stoczni
góry

miejsce pochylnie
„Wulkan”, zalegały

szmat, sterty starych opon sa-

Itów i szklanej stłuczki. Było
to królestwo '

Szczecińskiej
Centrali Odpadków Użytko­
wych. Ogrodzony teren wyda­
wał sią, jak wymarzony na

ten cel.

W tym okresie nikt specjal­
nie nie interesował sią po-

| chylniami, które po całkowi­
tym zniszczeniu porosły ziel­
skiem i trawą. Niemcy, cofa­
jąc sią, wysadzili bowiem w

powietrze wszystkie urządze­
nia, które długo służyły im do
produkcji okrętów podwod­
nych dla Kriegs-Marine. Sy­
tuacja taka nie dawała jednak
spokoju kierownictwu Stoczni
Szczecińskiej, a już najbar­
dziej jej dyrektorowi, pełne­
mu zapału młodemu inżynie­
rowi Henrykowi Jendzy.

Wreszcie — zdecydowali sią.
Wysunięto projekt odbudowy,
który w prasie Wybrzeża wy­
wołał wiele dyskusji. Wyka­
zały one, iż odbudowy „Wul­
kanu” można dokonać stosun­
kowo szybko i tanio. W pierw­
szej fazie, tj. do roku 1960 za­
planowano wydatkować na

koszt odbudowy 40 min zł.
Dzięki tej sumie, „Wulkan”
miał zostać nie tylko zagospo­
darowany, lecz już w dwa lata
po rozpoczęciu odbudowy, tj.
w 1958 r. miano rozpocząć
prace montażowe przy pierw­
szym kadłubie statku na nowo

zbudowanej pochylni.
Czasu nie było wiele. Ofen­

sywę budowlaną rozpoczęto na

wszystkich frontach. Ruszyły
prace nad uporządkowaniem
nabrzeża i przy samej po­
chylni. W tym raku, zgodnie
z planem, wysiłek budowni­
czych dał pożądany efekt. 10

grudnia br. na pochylni „Wul­
kan” położono stępką pod
pierwszy statek typu 10-ty-
sięcznika, jakiego dotychczas
nie produkowano w Szczeci­
nie. Wyrosły również dwa po­
la nowoczesnej hali kadłubo­
wej, która w całości będzie po­
siadała 200 tys. m szsśc. kuba­
tury. W tym olbrzymim o-

biekcie, zbudowanym ze stali
i szkła, montuje się już po- ■
szczególne sekcje kadłuba
szczecińskiego 10-tysięcznika.

Tak z dnia na dzień rozległy
obszar stoczni „Wulkan”, o-

bejmujący 130 tys. m kw., ule­
ga przeobrażeniu...

Jak się już rzekło, eko­
nomika dyktuje wielkość

’:Wf

Trzeba wiele miesięcy znojnego wysiłku, aby zmontować
takiego olbrzyma. Na zdjęciu: rufa jednego z 6-tysięczni-
ków, znajdującego się jeszcze na pochylni, a budowanego
dla Brazylii.

jednostek pływających. Do
końca 1965 r. planuje się
wydatkowanie dalszych 40
min zł, po zużytkowaniu
których „Wulkan” będzie
mógł nie tylko produkować
ulepszone 10-tysięczniki,
lectz również statki o noś­
ności 12—14 tys. TDW, a

wielkie pochylnie o długo­
ści 170 m umożliwią wodo­
wanie statków o tonażu 20
—25 tys. -ton.

R
ZMIANY NA LEPSZE

ok 1958 w Szczecińskiej Sto­
czni można śmiało nazwać

rokiem zmian na lepsze. Stat­
ki, produkowane w tym zakła­
dzie, zdobyły sobie na rynku
światowym . dobrą markę.
„Pływająca reklama” ściąga
coraz więcej zagranicznych
klientów. Wystarczy powie­
dzieć, że do r. 1965 Szczeciń­
ska Stocznia ma już całkowi­
cie wypełniony portfel zamó­
wień.

Jemnej, co w poważnym stop­
niu wpłynie na zmniejszeni#
wagi statku.

Bardzo wydatnie pracuje na

potrzeby stoczni krakowski
„Kabel", Zakłady im. Szad­
kowskiego, a wkrótce włączy
■się również Andrychów. W
Poznaniu Zakłady Cegielskie­
go wyprodukowały w tym ro­
ku silnik okrętowy typu „Suln
zer”, którego licencją zaku­
piliśmy w Szwajcarii. Tym
sposobem uniezależniamy się
przy budowie polskich moto­
rowców w poważnym stopniu
od dostaw zagranicznych. —

Rokrocznie przybywa na stat­
kach urządzeń z polskimi
znakami fabrycznymi, rok bie­
żący był pod
rekordowy.

Kończymy
Szczecińskiej
wyruszamy do portu, aby za­
poznać się z jego pracą.

PRZEMYSŁAW MARCISZ

tym wzglądem

wędrówkę po
Stoczni. Jutro

Hala kadłubowi!i Stoczni „Wulkan” wykonana jest ze szkła i stali. W tej części — mówi
nasz przewodnik, mgr Jan Zadrąg — rozpoczęto już montaż sekcji dla szczecińskiego

10-tysięcznika.

elefon zadzwonił raz 1 drugi.
Podniosła słuchawką, chwilą
czekała... Niecierpliwy męski
głos powtórzył kilkakrotnie:

„Halo, halo”. Powiedziała
szybko: „I znów dzwonisz. A mówi­
łam ci przecież, żebyś tego nie robił.
Nie, nie, Jurku. Nic się nie zmieniło
i z pewnością już się nie zmieni.
Nie dzwoń więcej, bardzo cię o to

proszę..."
Mała przerwa...
— A zresztą, cóż nowego mógłbyś

mi powiedzieć?
— Koniecznie muszę się z tobą zo­

baczyć.
— Po co?
— Chcę z tobą porozmawiać, wy­

tłumaczyć ci wiele rzeczy...
Namyślała się przez chwilę.
— No, dobrze. Ale to już naprawdę

ostatni raz.
Ustalili czas i miejsce spotkania.
— A jak będziesz ubrana?
Roześmiała się, zasłaniając dłonią

słuchawkę.
— Będę w twojej ulubionej su­

kience.
— Ale ja mam przecież kilka ulu­

bionych...
— No, więc w jednej z nich, w

najładniejszej.
— W wiśniowej?... — zapytał nie­

pewnie.
Znów zaśmiała się cicho do siebie.

Ach, jakże bawiła ją ta historia.
— Dobrze, powiem ci, bo widzę,

że już zdążyłeś zapomnieć... Przyjdę
w niebieskiej.

Odłożyła słuchawkę, zakręciła się
wesoło po pokoju, roześmiała.

Przyszedł o pół godziny wcześniej.
Rozejrzał się po sali... Przy jednym
stoliku siedziała młoda, ładna blon­
dynka w niebieskiej sukni. Paliła

....

nsi ;"h::s
papierosa, czekała na kogoś niecier­
pliwie. W jej ruchach i spojrzeniu
widać było rozdrażnienie.

„Jest ładna, ale to nie ona... W
takiej sytuacji kobieta nie przycho­
dzi pierwsza".

Usiadł przy stoliku w głębi, zamó­
wił kawę i spoza gazety zaczął uwa­
żnie obserwować. Właśnie do sto­
lika blondynki podszedł uśmiechnię­
ty mężczyzna... Przez chwilę chmu­
rzyła się i dąsała, ale wreszcie dała
się przeprosić...

Przez dłuższą chwilę nie było wi­
dać żadnej niebieskiej sukienki. Za­
czął się denerwować.

„A może w ogóle nie przyjdzie?
Oczywiście, że nie. Co za naiwność
wierzyć,' że tak się dała nabrać. Zna

chyba dobrze głos swego ukocha­
nego..."

Zamyślony przegapił wejście wy­
sokiej kobiety w niebieskiej sukni.
Siedziała już przy stoliku. Nie wi­
dział twarzy, ale czuł, że mu się nie
podoba. Rozśmieszony ukrył twarz
za gazetą. Jeśli to ona, po prostu nie
podejdzie. Przecież ona go nie zna.

Wysoka pani odwróciła się, spojrza­
ła na drzwi. Surowa, koścista twarz,

ostre spojrzenie... Czekała niedłu­
go. Ucieszył się, gdy podeszła do niej
młoda kobieta w popielatym kostiu­
mie.

I znów długa przerwa. Tracił na­
dzieję... „Nie przyjdzie, to jasne. Na

próżno tracę czas". W tej chwili w

przejściu między stolikami mignę­
ła niebieska suknia. Zatrzymała się
niepewnie...

Podniósł się od stolika.
— To ja czekam na panią.
— Pan czeka na mnie? — spytała

zdziwiona.
— Tak, tak. Bardzo proszę, sia­

dajmy. Zaraz pani wszystko wytłu­
maczę...

— Co to wszystko ma znaczyć?
— Głos jej brzmiał chłodno.

— Chwileczkę, chwileczkę. Naj­
pierw musi mi pani obiecać, że wy­
słucha mnie

Wzruszyła
siadła.

— A więc
Zapaliła papierosa i głęboko

ciągnęła się. Zauważył, że lekko
drżała jej ręka... „Jest rozgniewa­
na, a może tylko zdenerwowana".

— To ja dzwoniłem do pani...

cierpliwie.
lekko ramionami,

słucham pana...

u-

za-

Nowością ostatniego roku
jest znaczne podniesienie ja­
kości i estetyki wykonania
statku. W stoczni zostali za­

trudnieni rzemieślnicy - arty­
ści, pracuje plastyk. Jest to

podobno zapowiedzią „ściąg­
nięcia” w stoczniowe pielesze
artystycznego rzemiosła. Nie
bez znaczenia jest fakt jako­
ściowego wykonania jednostek
pływających. Międzynarodowa
komisja oceny budowy stat­
ków upoważniła trzech praco­
wników Szczecińskiej Stoczni
do technicznej kontroli odbio­
ru. Jest to wielki dowód za­
ufania dla naszych fachow­
ców, a co najważniejsze — je­
dyny, gdy idzie o trzy naj­
większe stocznie Polski.

Wielką rolą przy zdobywa­
niu klientów zagranicznych
odgrywa terminowość w do­
trzymywaniu umów. Statki w

Stoczni Szczecińskiej są bu­
dowane szybko, bo znaczna

część wyposażenia jednostek
następuje już na pochylni tak,
by przy nabrzeżu pozostała je­
dynie „kosmetyka”,
nak stocznia mogła
rytmicznie, trzeba
tysięcy zakładów,
nych po całej Polsce. Sama
stocznia w znacznej mierze
montuje tylko azęści wyposa­
żenia, które pochodzą (jak
wspomnieliśmy) z wielu za­
kładów. Z Krakowskiego
wspomnieć trzeba Hutę im.
Lenina, dostarczającą blachy
na kadłuby statków. Skoro już
o tym mowa, należy zwrócić
się do hutników, aby produ­
kowali blachą o tolerancji u-

Zdjęcia: A. PIOTROWSKI

IIW

Aby jed-
pracować
„zgrania”
rozrzuco-

— Nie trudno zgadnąć. — Spoj­
rzała trochę ironicznie. — Tylko cią­
gle nie wiem, po co?

— Zaraz, zaraz! Z pewnością pa­
ni nie pamięta, ale już przed kilku
tygodniami zadzwonił u pani tele­
fon. Podniosła pani słuchawkę i

powiedziała: pomyłka. Zapytałem: a

jaki numer? Podała mi pani swój
numer i od tej pory myliłem się
często... Zachwycił mnie pani głos,
zapragnąłem wreszcie panią spot­
kać...

Peszyło go jej chłodne spojrzenie.
Żadnego zaciekawienia.

— Jeśli jednak obraziłem panią,
albo w ogóle... Proszę mi wybaczyć.
— Przerwał i patrzył na nią wy­
czekująco.

— Co dalej, proszę opowiadać —

powiedziała szybko.
— No, dalej to już pani wie. Sko­

rzystałem z okazji, że wzięła mnie
pani za jakiegoś Jurka i... I jesteś­
my teraz razem...

Patrzył na nią uważnie. Nie by-r
ła ładna. Modę tylko oryginalna.
Nieco skośne oczy, zadarty nosek.
Ale miła, bardzo miła... Roześmiała
się i poczuł się pewniej. „A więc nie

gniewa się tak bardzo".

Wypiła kawę i ożywiła się nieco;
siedziała uśmiechnięta i była teraz

śliczna, tak bardzo ozdabiał ją u-

śmiech. Orkiestra zaczęła grać spo­
kojne, melodyjne tango.

— Tańczymy?
W tańcu przygarnęła się

do niego.
— Właściwie to bardzo mi

nem — dobrze. Bardzo..

Spojrzał na nią rozbawiony
Je roześmiali się głośno.

lekko

z pa-

1 obo-

WANDA OSUCHOWSKA

Wielka to prawda, te w

lwięta na wypoczynek zostaje
raczej bardzo mało czasu. Wia-

domo, odwiedziny rodziny,
znajomych, okolicznościowe

przyjęcia itp. pochłaniają
większość godzin dwóch dni

świątecznych. Wierzymy jed­
nak żo wielu z naszych czytel­
ników znajdzie czas na się­
gnięcie po dobrą książkę. A

prawdę mówiąc, jest w czym

wybierać.
Dla ułatwienia tego wybo­

ru pragniemy poinformować o

niektórych nowościach wy­
dawniczych Jakie ukazały się
w księgarniach a które na­
prawdę warto przeczytać. Bar-
dzo ciekawą książką uważaną
powszechnie za bestseller jest
powieść amerykańskiego pisa­
rza H. Wouka pt. ,fBunt na

okręcie” (WYDAWNICTWO
MON), której akcja rozgrywa
się w czasie II wojny świa­
towej a tematem są dzieje
młodego oficera marynarki
wojennej, uczestnika buntu na

okręcie, wywołanego rozkazami

nieudolnego dowódcy. Książka
tłumaczona była na wiele Ję­
zyków 1 wszędzie cieszy się
niesłabnącym powadzeniem.
Nakładem tego samego wyda­
wnictwa ukazały się ponadto
wspomnienia wojenne S. Deca

pt. „Narwik 1 Falalse” oraz

„Atlantyckie patrole” W. Ko­
na.

Jeszcze bardziej urozmaico­
ny księgozbiór prezentuje nam

wydawnictwo „CZYTELNIK”.
■Wśród jego nowości warto

wymienić: tłumaczoną z an­
gielskiego powieść L. Sterna

pt. ,Życie i myśli J. W. Pana
Tristrama Shandy”, tom opo­
wiadań znanej współczesnej
pisarki amerykańskiej D. Par­
ker zatytułowany „Międzymia­
stowa. Nowy Jork. Detroit”,
interesująca powieść z życia
Inteligencji rosyjskiej pióra N.

Iljiny pt. „Powrót”. Wśród
nowości obcych pisarzy na u-

wagę zasługują również głoś­
na powieść znakomitego pisa­
rza francuskiego F. Muriaca

pt. „Uprzywilejowani” oraz

t,Rudzielec” J. Renarda, książ­
ka zaliczana do arcydzieł lite­
ratury francuskiej.

Literaturę polską wćrńd no­
wości „Czytelnika” reprezentu­
ją takie pozycje Jak: wybór
najcelniejszych opowiadań M.

Promińsklego pt. „Atrament 1

krew”, nowele utalentowanego
pisarza młodszego pokolenia
B. Czeszko zebrane w tomie

pt. „Edukacja niesentymen­
talna” oraz pasjonujące
wspomnienia znanego w świę­
cie polskiego podróżnika
Korabkiewicza z wyprawy
Matto Grosso, której autor

poświęci! książkę o tym sa'

mym co cel wyprawy tytule.
Dla młodzieży natomiast prze,
znaczona jest świetna książka
J. Chamiec pt. „Cięższą po

dajcie ml zbroję”, mówiącą o

młodzieńczych latach Adama

Mickiewicza. Wszystkie te

książki naprawdę warto prze­
czytać.
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roszę państwa, któż
z nas nie lubi
świąt? Przeciwnie
każdy chętnie ko­
rzysta ze sce­
nerii świąt.

Dla jednych będzie to cho-'
inka, gęsto iluminowana i
zależnie od możliwości —

tradycyjna lub zmodernizo­
wana (iluminacja!) prey
świeczkach pospolitych, —

przez świeczki imitowane
— do źaróweczek, które po­
częły się z imć pana Edi-

jest konwencjo-
dodatkiem przy

e. I tu prawie
(Poloni sumus)

się: w święta mo-

sona. Dla drugich nie cho­
inka tworzy pierwszy plan.
Choinka
nalnym
stoi
wszyscy
zgadzają
żna się najeść i napić, szyb­
ko, ponad normę, ze śpie­
wami i tańcami — u siebie
i w gościnie.

Ale często też przy wigi­
lijnym albo już świątecz­
nym stole ogarniają pew­
nych ludzi inne „w z r u-

s żeni a”. Wypiwszy nieje­
dną butelkę (chińskiego) ko­
niaku pod sardynkę (por­
tugalską), zakąsiwszy póź­
niej rybą po żydowsku
(z rodzynkami) oraz prze­
strzegając staropolskiego
rytuału — 12 — 24 po­
traw („Delikatesowych”)
— rozczulają się nad bra-,
kami ustrojowymi, nad
własną nędzą i paupe­
ryzacją, wzdychają do daw­
nych, lepszych (obowiązko­
wo) czasów, narzekają na

wszystko, co jego (socjaliz­
mu) jest i z pełnymi już
brzuchami zabierają się do
kawy brazylijskiej (obniżo­
nej w cenie),. z lodówek

(radzieckich) wyciągają pię­
knie zamrożone torty, wy­
palają mnóstwo papiero­
sów (bułgarskich i amery­
kańskich) — oraz w końcu
dostają „kaca" (polskiego),
by przed północą przypom­
nieć sobie, że czas już na...

pasterkę.
Spieszą do świątyń, gdzie

■koniecznie powin­
ni się osobiście zaprezen­
tować. Myślą jednak o nie­
strawności tudzież miłej
strawie podczas obu na­
stępnych dni świąt. Wra­
cają do domów uspokoje­
ni psychicznie,' nakrywają
się w ciepłych łóżkach aż
po oczy. Lecz są to już oczy
świątecznego kołtuna, osob­
nika, który nie przynosi po­
żytku nikomu, al­
bowiem wszędzie jest —

figurantem. Na co dzień i
w święto, podczas pracy o-

raz w kościele. Nie naraża
się, czuwa nad własną lo­
jalnością w stosunku do
wszystkich, ale wielbi jedy­
nie ideał „swojego pępka".

Pozwolę sobie, drodzy
wierni i niewierni, wstąpić
na kazalnicę. U nas ceni
się szczególnie kunszt Pio­
tra Skargi. Wiem, że po ta­
kim wstępie wielu zakrzy­
knie: Precz stąd, człowie­
cze plugawy! Nie szargaj
świętości! A czy to rzeczy­
wiście ładnie obrzucać in­
wektywami siebie sa­
mych? Najmilsi, toć ja je­
szcze nie powiedziałem ani
słowa, kiedyście ujrzeli
własne konterefekty — na­
wet bez moich donosiciel-
skich intencji...

Nie szargam świętości.
Nie śmiałbym. Nie zamie­
rzam. Widzę tylko twarz
kołtuna.
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Szanuję czyjąś wiarę,
chylę czoła przed tradycją
istotnie przeżyw a-

n ą wewnętrznie, a nie
przed markowaniem jej i
maską! Widzę ogromną po­
trzebę wzajemnej toleran­
cji przekonań. Nie bawią
mnie czcze dyskusje i nie
popieram argumentu ety­
kietki „czarny — biały"
wraz z uderzeniem pięścią
w stół.

Zresztą, nawet nie chodzi
mi o prymitywny i zwul­
garyzowany rozdział po­
między tradycjami kościel­
nymi i świeckimi. Daleki
jestem od obrażania czy­
ichś uczuć. Myślę, że po­
lega to m. in. również i na

sprawie taktu oraz kultury.
Tym niemniej znajduję

w zawieszonym nad nieje­
dnym stołem świątecznym
wizerunku „kołtuna świą­
tecznego" — tragikomiczne
(ale obrzydliwie obłudne)
zjawisko obyczaj o-

w e, które, niestety, na­
zbyt często bywa wekslo­
wane na boczne tory, za­
miast na właściwy!

Bo kołtuństwo czyli za­
cofanie, obskurantyzm i

świętoszkowaty cynizm —

chytrze chowa się za tarczę
religijno - patriotyczną, bez
żadnego usprawiedliwienia,
wbrew religii i patriotyz­
mowi, prawem kaduka,
prawem cwaniackiej
kieterii obyczajowej,
skrzydłami wielkich sym­
boli — ukrywa całkiem
nieciekawą treść, antyinte-
lektualną i antyspołeczną.
Dlaczego? Kołtun przecież
nie walczy. Chowa się w

swój pancerzyk, na którym
w barwnych ozdobnikach
gromadzi z chomiczą za­
pobiegliwością wszystkie
zewnętrzne akce­
soria lojalizmu, owiane
nutką liryczną człowieka
głęboko moralnego, prawe­
go i nie wadzącego niko­
mu. Pod pancerzem zaś
znajduje się ciało pozba­
wione kręgosłupa. Przepra­
szam, pancerz spełnia rolę
kręgosłupa, którego zabra­
kło...

I dotąd może byłoby wszy­
stko w porządku, gdyby
kołtun nie starał się p o-

kazywać otoczeniu,że
ma kręgosłup. I to jaki! A
właśnie taki, jaki przema­
wia bez filozofowania do
rubaszno - sentymentalnej
wyobraźni sarmackiej, —

krzykliwie: bij — pij —

hulaj — używaj świata;
głoś: honor i ojczyzna; ko­
rzystaj z każdej sposob­
ności bezpardonowego łu­
pienia dóbr doczesnych;
płaszcz się przed wyższy­
mi, poniżaj niższych — ale
skoroś diabłu zafundował
świeczkę, zaświeć i dla du­
szy ogarek..

Spytacie: czemuż to aku­
rat codzienny kołtun zo­
stał nazwany — świąte­
cznym? Po prostu, w dni
powszednie trudniej go do­
strzec, a w czasie świąt u-

jawnia się w sposób bar­
dziej uroczysty.
Łatwiej zatem wyśledzić
świąteczną obłudę, obłudę
na dwie strony...

Gdy przy świątecznym
stole przypadkiem ryba
stanie mu ością w gardle,
zauważycie iż się zarumie­
nił. Uderzcie go wtedy w

byczy kark. A bijcie moc­
no, byle tylko skutecz­
nie!
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Takie zdjęcie w słownictwie filmowców nazywa

grających w filmie, ale również grupę operatorską. (Do reportażu obok).
się „werkiem”, bo pokazuje nie tylko aktorów

Dokąd wybiera się
pan Kleks?

(Rozmowa z Janem Brzechwą)
siążki Brzechwy czę­
ściej, niż inne, trafiają
pod choinkę- W ubiegłe
święta ,-,SZPILKI” ofia­

rowały czytelnikom cenny
prezent, dołączając do nume­
ru „Pana Soczewkę w

puszcz y”. Dalsze przygody
sympatycznego operatora fil­
mowego, Soczewki i jego wy­
prawę na księżyc — poznamy
ze świątecznego dodatku
„PRZEGLĄDU KULTURAL­
NEGO". Dlatego przed świę­
tami — wywiad z Brzechwą.

— Co mógłby Pan powie­
dzieć o swych planach wy­
dawniczych?

— W PIW ukażą się moje
„W iersze wybrane” —

liryki i satyry. Przygotowuję
też zbiór esejów, felietonów i
artykułów na tematy litera­
ckie. Zebrało się tego ok. 200
stron!

— Aco nowego „Brze-
chwa — dziecio m”?

— Wznowienia tak zatytu-
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łowanej książeczki nie można
nazwać niczym nowym, jak
też nowego wydania „Pana
Doremi". Natomiast w

„Czytelniku”
wem - ’;,
wa”
wskiego,
czka. Dalej:
krasnoludki’
da dzień —

ozdobionych rysunkami Sro­
kowskiego.
,Ruch” drukuje

Natomiast
wyjdzie nieba- •

„Fruwająca k r o-

z ilustracjami Tomasze-
Eilego lub Kamy-

„Trzy wesołe
i—jużla-

„Sto bajek”,

Wydawnictwo
„xvuuu ui „Baśń o

stalowym jeżu', a Filmo­
wa Agencja Wydawnicza —

trzy tomiki „Pana Soczewki”.
W ciągu trzech miesięcy za­
mierzam skończyć dalszy ciąg
„Przygód Pana Kle-
k s- a”. Pierwsza część ukazała
się nakładem „Czytelnika”.

— Dokąd teraz wybiera się
pan Kleks?

— W nieistniejące, fanta­
styczne kraje.

— Czy może autor też wy­
biera się w daleką podróż?

— Wyjeżdżam dosyć często,
ale niezależnie od fantazji, —

za interesami. Jestem człon­
kiem Międzynarodowej Kon­
federacji Związków Twór­
czych i Międzynarodowej Ko­
misji Prawa Autorskiego. (Ja­
ko prawnik z wykształcenia 1
przedwojenny adwokat pra­
wem autorskim zajmuję się
od lat). Właśnie w związku z

pracami komisji czeka mnie
wkrótce podróż do Finlandii.

— Skoro już mowa o zagra­
nicy, może coś o tłumacze­
niach pańskich książek na ję­
zyki obce...

— „Panna Doremi” i „Socze­
wka” mają się ukazać _w
Niemczech, „Akademia
Pana Kleksa" — w Jugo­
sławii, a niedawno otrzymałem
francuski przekład tej książki.
O ile wiem, zbiorek moich
wierszy ukazać się ma też w

Związku Radzieckim.

Rośnie potęga krajów obozu po­
koju 1 socjalizmu. Na zdjęciu:
Widok huty im. Augusta Bebla

(NRD), należącej do kombinatu

górniczo-hutniczego im. Wilhelma

Piecka w Eisleben.
Fot. — CAF

■'i

■

pełnym rozruchu

urządzenia wal-

zlmnych. Dużym
było też urucho-

227 różnych nowych obiek­
tów przemysłowych podjęło
pierwszą produkcję w roku

bieżącym. Największym spo­
śród tego zespołu obiektów

był oczywiście trzeci wielki

piec w Hucie im. Lenina.

Przypomnieć trzeba też, że w

Kombinacie podjął również

pracę siódmy piec martenow-

ski, jeden z największych w

Europie, nowa bateria koksow­
nicza, a w

znajdują się
cowni blach

osiągnięciem
mienie pierwszego pieca elek­
trycznego w stalowni huty
„Warszawa”.

W przemyśle chemicznym
jednym z uruchomionych no­
wych obiektów jest wydział

Nowe obiekty
przemysłowe

amoniaku w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie. Podobny
oddział uruchomiono w Za­
kładach Azotowych w Kędzie­
rzynie. Ważnym obiektem che­
micznym oddanym do użytku
w ciągu br. jest również wy­
twórnia fenolu w kombinacie

„Rokita” w Brzegu.
Najpomyślniej jednak prze­

biegają inwestycje w energety­
ce. W ciągu trzech kwartałów
br. planowano oddanie do u-

żytku urządzeń o mocy 5OŻ
MW, uruchomiono zaś w tym
okresie agregaty o mocy ok.

580 MW.
Wśród załóg budowlano-mon­
tażowych zatrudnionych w e-

nergetyce przodują ekipy mon­
tujące agregaty Siłowni w Ska­
winie.

zespołu „Rytm”, Praw-Jedna z finalistek konkursu „Przekroju” 1

da, te ładna?...

POCZĄTKOWO byłem
trochę rozczarowany.
Zabudowania, które o-

oglądnąłem od zew­
nątrz mogły równie do_
brze przynależeć do

zwykłej fabryki, a nie do „ta­
jemniczej” Wytwórni Filmów
Fabularnych w Łodzi. Jednak
godziny, spędzone w wytwór­
ni, wynagrodziły pierwsze
chwile rozczarowania. Ale o

wszystkim po kolei...

Czarodziej nr 2
— Interesuje pana produk­

cja filmu? — zwrócił się do
mnie szef produkcji zespołu
filmowego „Rytm”, p. Zyg­
munt Szyndler, gdy po długich
poszukiwaniach w labiryncie
korytarzy i pokoi znalazłem się
wreszcie w „sztabie” opera­
cyjnym zespołu. — Szczerze
mówiąc, to nic ciekawego, to
na pewno nie to, co się ogląda
na ekranie. Tam jest rozryw­
ka emocja, wzruszenie lub
serdeczny śmiech. Tu nato­
miast ciężka, wymagająca nie­
małego wysiłku fizycznego i
umysłowego praca. Zresztą,
sam pan zobaczy...

— Tak, tylko zanim pójdzie­
my do atelier, prosiłbym bar­
dzo o kilka, informacji o wa­
szym zespole.

Prośba ta opłaciła ml się so­
wicie. Otwarły się przede mną
bowiem tajniki x Muzy, posy­
pały informacje, z których
mógłby powstać nie jeden, lecz
kilka reportaży.

Zespół Autorów Filmowych
„Rytm” może poszczycić się wcale

pięknym dorobkiem. Zresztą, wie­
cie coś o tym, Czytelnicy, sami.

Widzieliście zapewne film „Kape­
lusz pana Anatola”. Dobry? Na

pewno. A „Pigułki dla Aurelii”,
„Wolne Miasto” — toteż fil­
my, których nie trzeba się wsty­
dzić. Szczególną wartość posiada
„Wolne Miasto”, wielki film hl-

storyczno-dokumentarny o zwyk­
łych, ofianweh ludziach — Pola­
kach. Zespół ma na swoim koncie

kolorowy film „Żołnierz królowej
Madagaskaru” oraz mający wejść
wkrótce na ekrany — „Ostatni
strzał”. Z tym filmem wląże się
cala historia wielkiego ekspery­
mentu. Raz — to, że był kręcony

w całości na Mazurach, wśród Je­
zior 1 lasów, gdzie zbudowano

„podręczne” atelier; dwa: że bio-

rą w nim udział finalistki kon­
kursu na aktorkę filmową, zorga­
nizowanego przez zespól „Rytm”
i tygodnik „Przekrój”. Efekty te­
go wielkiego konkursu (nadesła­
no bowiem około 1.200 zdjęć, a do
finału dopuszczono dwad.leścia

kilka dziewcząt), zobaczymy na e-

kranie.

A plany na przyszłość? Nie­
małe, choć na razie p. Szynd­
ler nie bardzd'" chciał o nich
mówić. Jedno wiem na pewno:
K. T. Toeplitz i A. Nowicki
piszą dla zespołu „Rytm” sce­
nariusz o współczesnej mło­
dzieży. Akcja filmu toczyć się
będzie w Krakowie, gdzie na­
kręconych zostanie większość
zdjęć.

Cezary Julski 1 Emil Karewl cz w filmie „Ostatni strzał”.
•

Nie. Zawsze jednak kręci się
dotąd, aż wszystko jest dobrze.

Rozglądam się z ciekawością po
hall. Wszystko, co się tutaj znaj­
duje, służy do urealnienia wielkiej
fikcji — obrazu filmowego. Plan­
sze, makiety, pozorowane wnętrza
urzędów, mieszkań, kawiarń, ko­
ściołów; miniatury ulic miejskich
ltd. Na razie martwe, nieciekawej
nabierają dopiero „życia” 1 wyra­
zu na ekranie. Usuwam się s

przejścia fikcyjnego pbkoju, by
zrobić miejsce dla wychodzącego
„na oddech” zmęczonego aktora.

Po twarzy Jego, choć to grudzień,
ściekają strużki potu. Po tyra
wszystkim, co tu widziałem, zro­
zumiałem słowa p. Szyndlera: -~

„ciężka praca”.
— Widzi pan — mówi rei.

Rybkowski — praca w filmie
to niełatwy kawałek Chleba,
Zdjęcia zaczynają się zazwy­
czaj o godz. 8-ej rano, a koń­
czą o 17 lub 18 wieczorem.
Aktorzy muszą być jednak
znacznie wcześniej, bo sporo
czasu zajmuje charakteryza­
cja. W czasie kręcenia wyma­
ga się od nich niemałego wy­
siłku fizycznego i to — oez

okazywania zmęczenia. Kame­
ra bowiem wszystko „notuje".
A przecież ci ludzie występu­
ją jeszcze w teatrze wieczo­
rem, i to nie tylko w Łodzi,1
ale w Warszawie, Poznaniu
itp. Gdyby wielu młodych za­
paleńców zobaczyło aktora w

czasie zdjęć, to odechcialoby
się im kariery filmowej.

— Widzę, że pan jest scep­
tycznie ustosunkowany do
„młodzieży filmowej”.

— Bynajmniej. Tylko uwa­
żam, że do filmu, jak i wszę­
dzie, powinni przyjść tylko ci,
którzy mają talent i powoła­
nie oraz zdają sobie sprawę z

tego, że wybierają ciężki za­
wód.

— Niewątpliwie w waszej
pracy macie masę trudności,
które jednak z powodzeniem
pokonujecie. Jak słyszałem,
niemałą zasługę ma w tym
pan właśnie. I zapewne dlate­
go nazywają tutaj pana „cza­
rodziejem nr 2". Proszę mi po­
wiedzieć, kto w takim ra­
zie jest u was czarodziejem
nr 1? — zapytałem, gdy mój
rozmówca skończył wtajemni­
czać mnie w działalność ze­
społu „Rytm”.

— Zaraz go pan zobaczy.
Jest nim...

Wśród „gwiazd"
Krótki, mocny uścisk dłoni
reżyser Jan Rybkowski go­

ścinnie zaprasza mnie w kie­
runku oświetlonego reflekto­
rami odcinka hali, gdzie na

planie, przy skromnych deko­
racjach odbywa się kręcenie
scenki z nowego filmu o przy­
godach pana Anatola pt. „In­
spekcja pana Anatola” — z

Tadeuszem Fijewskim w roli
głównej.

■— Jak się panu u nas po­
doba?

Szczerze mówiąc, to nie wie­
działem, co odpowiedzieć. Bo
co się tu mogło podobać!... Ten I

gąszcz kabli elektrycznych, żar ■
i blask z kilkusetwatowych
reflektorów lub wyraźne zmę­
czenie na twarzy Zygmunta
Chmielewskiego, grającego ro­
lę dyrektora instytucji, w któ­
rej pracuje wplątany w kry­
minalną aferę pan Anatol?
Muszę jednak powiedzieć coś
uprzejmego. W tej samej chwi­
li słyszę stanowczy rozkaz, od­
noszący się do wszystkich:

— Proszę o ciszę, kręcimy
zdjęcia!

Na stole dyrektora odzywa się
dzwonek telefonu.

Dyrektor dowiaduje się ze zdu- J. KLAJA

mieniem, te wysłany przez niego
„w teren” na inspekcję pan Ana­
tol, zamiast wykonywać polecenie,
zabawia się w gronie miłych
dzlewczątek, a co gorsza — w ich

otoczeniu znalazł się na zdjęciu
w gazecie. To przecież akandatl

Oj, będzie się miał z pyszna pan
Anatol, gdy wróci. Dyrektor jest
wyraźnie zdenerwowany.

Dość! Cichnie szum kamery
filmowej, przygasają rażące,
jak lipcowe słońce, reflektory.
Można przejść do następnej
sceny...

Nie! Główny reżyser J. Ryb-
kowski i główny operator Bo­
gusław Lambach są niezado­
woleni. Scenę należy powtó­
rzyć. I znów cisza. Prażą re­
flektory, brzęczy kamera,
dzwoni telefon, denerwuje się

dyrektor”. Często tak bywa?

I

TOŻ Z NAS nie marzył w młodości,
o tym, aby się wyrwać z zatęchłego
kąta, gdzie go przygwoździła metry­
ka? Nie byłem i ja wyjątkiem w

tym względzie, choć w moim przypadku ta

prowincjonalna dziura stanowi najcudow­
niejszy krajobraz mojej ojczyzny. Dlatego może

wybrałem literaturę jako ucieczkę w centrum,
podróż do sedna, rozumiejąc ją jako naturalny
odruch obrony osobistej przed skoncentrowa­
nym atakiem sił z zewnątrz. Bo czymże jest
w gruncie rzeczy twórczość dla każdego pisa­
rza, jeśli nie upominaniem się o siebie, o włas­
ne prawo do głosu? Co to kogo obchodzi, że X
ożenił się z piękną dziewczyną, albo Y napisał
świetny wiersz? Krążenie dóbr kulturalnych w

narodzie nie jest, niestety, równomierne. Staraj­
my się wyczyścić ulice nasze z brudu i śmieci,
zasadźmy drzewa na uporządkowanych Plan­
tach; tyle to znaczy, co i dobry wiersz, a może
i więcej dla kultury społecznej. Dobrze utrzy­
mana droga do Zakopanego znacznie lepiej przy­
służy się imieniu Polski, niż setki artykułów
propagandowych w gazetach.

Czy pamiętają mnie jeszcze w Krakowie?
Zdaje mi się, jakbym tam był nieobecny od
roku. Człowiek dopóty jest żywy, dopóki zajmu­
je miejsce w cudzej pamięci. Chociaż samotni,
stale jesteśmy uwikłani w tysiące spraw, które
nas bezpośrednio nie dotyczą. Każda wyprawa
,v zenit czy na dno stanowi dla poety głęboką
naukę.

Chodzę po wielkiej arenie Moskwy i myślę,
co się teraz dzieje na wąskim skrawku Alei
Mickiewicza obok rogu Karmelickiej. Im bar­
dziej stajemy się obywatelami świata, tym bar­
dziej wychodzi z nas „przypisane do gleby”
'•wierzę uczuciowe. Jakimż patriotą staję się
w Rzymie czy Leningradzie!

C(5Ż
TO jest Moskwa? Weźcie ćwierć Lon­

dynu, pół Berlina, trzy czwarte Paryża,
całą Warszawę, dwa Krakowy oraz trzy­
dzieści Wieliczek, wymieszajcie to razem

dokładnie — otrzymacie Moskwę. Gigantyczne
miasto anonsuje się z daleka iglastymi wieżow­
cami, tak charakterystycznymi dla współczesnej
architektury radzieckiej. Wieczorem oświetlona
siatka pięter w blokach Miasta Uniwersyteckiego
(obk stadionu na Łużnikach) wygląda, jak auten­

tyczny wycinek Nowego Jorku. Oto ośmiomilio-
nowa stolica państwa, o którym powie'dzieć moż­
na słowami hiszpańskiego króla, że nigdy w nim
słońce nie zachodzi. Gdy bowiem ma się pod za­
chód w Kaliningradzie (Królewcu), nowy dzień
wstaje już na Półwyspie Czukczów w Cieśninie

Berynga.
W Polsce pokutują jeszcze fałszywe sądy o

Związku Radzieckim i o jego mieszkańcach.
Pamiętajmy o tym, że rewolucja bolszewicka ma

ponad 40 lat i że na tych ziemiach żyje zupeł­
nie nowy człowiek. Nie wszystkie układy oby­
czajów, gustów czy wyobrażeń są dla nas do

przyjęcia, ale wysoki „ekwipunek” moralny u

człowieka radzieckiego tudzież poziom technicz­
no - przemysłowy, ich gospodarki — to są war­

tości bezsporne. W dziedzinie kultury i sztuki
żyje się tam w innej konwencji, to prawda, ale
równie niezaprzeczalne są głębokie walory hu­
manistyczne, leżące u źródeł tych treści kultu­
rowych. Łatwo jest ganić socrealizm (na pochy­
łe drzewo każda koza skacze), ale znów malar­
stwo bezprzedmiotowe nie dało Zachodowi re­
welacyjnych osiągnięć na miarę epoki. Rosja­
nin przeżywa naprawdę wrażenia estetyczne,
oglądając banalny pejzaż, a nas abstrakcja w

plastyce najwyżej zaciekawia lub niepokoi, nie
mówiąc o tym, że w masach — „leży”. Prze­
stańmy się okłamywać.

Przebyłem kilka tygodni w Kraju Rad, po­
dejmowany serdecznie i. gościnnie przez Związek

Pisarzy ZSRR. W ciągu jednej doby przeniosłem
się z Jałty, gdzie notowano 13 stopni ciepła,
do Moskwy, gdzie zastałem 12 stopni zimna.
Koniec listopada, różnica 30 stopni w pogodzie.
Już to samo daje miarę przestrzennego ogromu
w tym państwie. Dla kogoś, kto po raz pierwszy
zetknął się z życiem narodów radzieckich, wra­
żenia są odczuwalne na dwóch platformach: ze­
wnętrznej, zmysłowej, widokowej oraz w skali

moralnej.

TRUDNO
nie wspomnieć o metro. Każdy,

kto był w Moskwie, chwali jej kolej pod­
ziemną. Istotnie, jest to najpiękniejsze i
najsprawniejsze metro ze wszystkich, ja­

kie miałem sposobność obserwować w Europie.
Pociągi odchodzą co kilkadziesiąt sekund. Pra­

wda, że niektóre stacje przeładowane są zdob­
nictwem, niby monumentalne kaplice, ale za to
inne — przejrzyste, świetnie skomponowane.
Kult książki — masowy, nieporównywalny chy­
ba z żadnym krajem świata. Teatry — natło­
czone publicznością. Wzruszający szczegół: ko­
biety przynoszą w torebkach eleganckie wieczo­
rowe buciki, które wkładają na stopy w szatni.

Pijaków widziałem zaledwie kilku. Omijano
ich z zakłopotaniem, oni sami mieli miny
nieszczęśliwe z tego powodu. Dążyli szybko
naprzód, choć nieco chwiejnie. To niezmiernie
rzadkie wypadki! Milicja bowiem zabiera ich
taksówką na komisariat, skąd po wytrzeźwie­
niu i wvmvciu odstawiają gościa do domu, ale to

kosztuje 300 rubli (przeciętna pensja miesięczna
1.000 rubli) oraz doniesienie do zakładu pracy.
W żadnym wypadku nie ma porównania z butą,
ordynarnością, awanturnictwem polskich pija­
ków, których spotyka u nas uśmiech wyrozu­
mienia i pobłażliwości.

Mężczyźni w Moskwie ubierają się już pra­
wie tak, jak w Brukseli, Wiedniu czy Kopen­
hadze. Słynne, szerokie nogawki spodni utrzy­
mują się tylko na prowincji. Kobiety za to —

wbrew swojej odwiecznej naturze — zachowują
niezrozumiały konserwatyzm w strojach.

Jakaś czystość moralna bije od człowieka ra­
dzieckiego i dochodzi aż do surowości. Erotyzm,
flirt, wydają się tu pojęciami nieznanymi. Ko­
bieta .przez ubranie, przez pracę fizyczną jakby
traciła zewnętrzny powab kobiecości. Ale na

operetce węgierskiej „B a r o n e s a LIII*’

zauważyłem dość dużo (jak na radzieckie sto­
sunki) „gołego ciała”. Kiedy zespół baletowy
wysoko podnosi zgrabne nóżki w śmielszym, no­
woczesnym tańcu, zrywają się oklaski przy
otwartej scenie. Widzowie są tego spragnieni,
a dotychczasowa, sztywna konwencja teatralna
nie dała im tego. Czemuż im tego nie dać?

Asortymentu żywniościowego — wbród,
również towarów gospodarstwa domowego,
zwłaszcza elektrotechnicznych widzę w

Moskwie pełno i po taniej (jak dla Po­
laka) cenie. Za to tekstylia, przede wszystkim
konfekcja męska — nienajlepsza i niegustowna.

Oczywiście, poza stolicą bywa różnie. Ale cena

samochodu „Wołga” (najnowszy model „Pobie-
dy“) wynosi w całym kraju 22.000 rubli. Braki
są, bolączki są; gdzież ich nie ma. Zapowiada­
jąc nową siedmiolatkę od 1959 do 1965 roku pre­
mier Chruszczów wysunął hasło: „Doścignąć i
prześcignąć Stany Zjednoczone”. To nie jest
pusty slogan, tu rzucone są na szalę nieogra­
niczone możliwości ekonomiczne; ta ambicja
jest odpowiedzialna, ma pokrycie, bo skrojona
jest na miarę sił Związku Radzieckiego, kraju,
którego sputnik krąży ciągle dookoła Ziemi.

Czy wyobrażacie sobie potęgę państwa, które
„zafundowało” dziennikarzom zagranicznym,

akredytowanym w Moskwie, ni mniej — ni wię­
cej, tylko... wycieczkę na Biegun Północny wraz

z lądowaniem na radzieckiej stacji polarnej,
dryfującej z krą lodową po oceanie? To się na­
zywa wycieczka, to jest gest propagandowy, to
rozumiem! Na lodzie — namiot rozpięty, pisze
francuski korespondent. W namiocie otoczona

ultraczułymi aparatami — dziura, wyrąbana w

lodzie. Pytają uczonego radzieckiego, pochylo­
nego wraz z asystentami nad przeręblem: „Co
tu robicie?”, „Pomiary dna morskiego”. „A głę­
boka ta dziura?”. „Owszem, 120 metrów lodu
i 2500 metrów słupa wody”. O rany boskie,
dziękuję; To jest robótka, to rozumiem.

Oglądam w kinie nowy film historyczny —

„Córka kapitan a" według Puszkina,
którąś tam z rzędu wersję ekranową pugaczow-
skiej rebelii. Tę potężną, wstrząsającą wizję po­
równać mogę tylko ze znakomitym „J a no­
si k i e m“, oglądanym przed dwoma laty w

Bratysławie. Niezapomniana jest scena końco­
wa filmu. Na Błotnym Placu opodal Kremla

Pugaczow podaje głowę pod topór katowski.

Olbrzymi, zarośnięty, brodaty chłop rosyjski,
trzymając w dłoniach dwie zapalone świece,
schodzi na miejsce egzekucji, zdzierają z niego
podarte łachmany, wojsko bije w bębny, ska­
zaniec krzyczy w tłum: „Praszczaj, ludu prawo­
sławny”. Żegna się z ludem, który poza kor­
donem żandarmów zrywa czapy z głów, onie­
miały z żalu i grozy.

Czy Pugaczow poznałby dzisiaj, po 180 latach
swój lud, odbiegły od lat pańszczyzny i ucisku?

Nie, nie poznałby go z pewnością.
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Tylko dla kobiet

Ocea-na-

popołudniową
lub „wyboro-

uczciwy, 2) musi znaleźć
się płaszczyzna absolut­
nego porozumienia mię­
dzy pisarzem i sccnopi-
sarzem, między reżyse-

na wszelkie
popołudniowe

suknie
na wieczo-

świąteczny
się w niej

i ja. Potem
się

Część

sprzyja nastrojowi roz­
mowy z tym znanym
już w całej Polsce ak­
torem filmowym, który
kreował główną rolę w

•.Popiele i diamencie”.
— Wie pan, co? —

zaczynam — Może by
pan powiedział na po­
czątek parę słów o

„Bim-Bomie"...
— Kiedy „Bim-Bom”

właściwie wiąże się w

ciąg przyczynowy (je­
śli chodzi o moją oso­
bę) właśnie z Krako­
wem...

— Nie chciałem
trętnie nagabywać pa­
na zaraz o Kraków. No,
ale skoro...

— Właśnie w Krako­
wie zdobyłem kwalifi­
kacje aktorskie. W Pań­
stwowej Szkole Teatral­
nej, w podwawelskim
grodzie pod kierownic­
twem prof. Kaliszews-

pod kierownictwem Ha­
liny Gryglaszewskiej.
Kiedy w roku 1953 du­
ża grupa absolwentów

Krakowskiej Szkoły Te­
atralnej udawała się na

Wybrzeże, do Gdańska
znalazłem
również
bractwo rozbiegło
po całej Polsce,
aktorów z tego zespołu
wróciła do Krakowa z

powrotem, a ja... za­
cząłem prowadzić świe­
tlicę studencką, naj­
pierw w Wyższej Szkole
Ekonomicznej, a

niej
Tam
się

tektorów w Wydziale
Kultury Wojewódzkiej

Rady Narodowej w

Gdańsku. Za jakieś dwa
miesiące damy nowy
program. Autorami jego | rem i aktorem. 3) ak-

póź­
na Politechnice,
właśnie zrodziła

idea — założenia

własnego teatrzyku
przez studentów gdań­
skich.

— No, a co teraz się
dzieje z wami? Żadnej
nowej premiery? W o-

góle przestaliście pra­
cować?

— Po roku milczenia,
kiedy cofnięto nam do­
tację z Min. Kultury i
Sztuki, znaleźliśmy pro-

nem pijają coctaile, my
podajemy z twardą kon­
sekwencją „czystą wy­
borową", ale nazwa w

dziedzinie sztuki kra­
wieckiej została. No cóż,
trudno przecież nazwać
suknię
„czystą",
wą”.

A więc
okazje
nosi się u nas

coctailowe:
rek taneczny i świątecz­
ną wizytę rodzinną, do

'f teatru i na dansing...
Bardzo ładne suknie
coctailowe prezentowa­
ła na krakowskim po­
kazie mody warszawska
„Ewa". Suknie te cha­
rakteryzowała przede
wszystkim różnorod­
ność. Miały spódnice
szerokie i wąskie, „gó­
ry" wysoko podprowa­
dzone pod szyję i z du­
żymi dekoltami, a na­
wet koszulkowe trzy­
mające się tylko na ra­
miączkach- Również

l materiały, z których te

coctailowe „cudy" były
uszyte, wywodziły się
od taft, brokatów, ryp-
sów i jedwabiów...

W sukni coctailowe]
najważniejsze jest to co

dzieje się na niej od pa­
sa w górę. Cały wysi-
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tor musi biologicznie
kochać swoją rolę. Za­
strzegam się przed ro­
bieniem głupich „dowci­
pasów” na temat owej
biologicznej miłości, ale
po prostu aktor musi
się odpowiednio spraw­
nie czuć dla objęcia
takiej, a nie innej roli.

— Co pan robi no­
wego?

— Gram w dwóch
filmach: „Krzyżu wa­
lecznych” reżyserii Ku­
ca i w „Pociągu” reży­
serii Kawalerowicza.

— A co dalej?
— Zamierzam się po­

święcić sprawom reży­
serii. „Bim-Bom” daje
mi właśnie okazję ku
temu — oczywiście mój
udział w pracach tego
teatru jest tylko u-

działem jednego czło­
wieka. W „Bim-Bomie”
pracuje kolektyw...

— Jest pan skromny...
Nie omieszkamy tego
zakomunikować czytel­
nikom ,-Gazety Krakow­
skiej". Do zobaczenia
na gościnnych wystę­
pach w Krakowie. Cze­
kamy na ciekawy, nowy
program...

Rozmawiał:
O. JĘDRZEJCZYK

są: Bieliński, Kobiela,
Cybulski, Afanasjew,
Fedorowicz i Kochanow­
ski.

— Jaki to będzie pro­
gram?

— Czy myśli pan, że
na to odpowiem?

— Gdzie będziecie
występowali?

— Budujemy swój
własny teatr. Dzięki od­
powiednim subwencjom,
oczywiście. „Autorzy”
subwencji — WRN i
ZSP.

— Proszę pana — za­
czynam na nowo po­
ważnie — pana rola w

„Popiele i diamencie"

zdobyła sobie zasłużoną
popularność. Czy bardzo
lubi pan tę rolę?

I — Kocham tę rolę.
Bez tego, zdaje mi się
nie można w ogóle mó­
wić o pracy aktor­
skiej...

— Dobrze, ale przecież
pokochał pan tę rolę
którą już przedtem ktoś

napisały opracował...
— Ma pan rację. Mam

na swój użytek nastę­
pującą teorię tworzenia

dobrego filmu: 1) scena­
riusz musi być prawi­
dłowy z punktu widze-

sztuki filmowej i

Wprawdzie moda
coctailu-trunku

nie przyjęła się
u nas i na zebrankach,
w których za

lym razem

Cybulski

Byłem sobowtórem

na

nie
iLa

po-
Wy-

ostatniej
światowej

Anglii
posia-

ato

dniem rozpo-
inwazji wpro-

Niemców w

i spowoduje
rejonie

kolorowa
komedia

do

slę Interesujący spek-
Brechta, w krakow­

skiej „Grotesce”. Fot. Drozdowski

Zbigniew
mieszka w domu, który
nie ma numeru, lecz no­
si nazwę. I tak np. jak

napisać do
on

zechcecie

niego list, będzie
mniej więcej w części
adresowej wyglądał tak:
Ob. Zbigniew Cybulski,
Gdańsk — Brama Stra-

ganiarska m. 6. Starów­
ka gdańska bardzo

kiego ukończyłem stu­
dia. Bardzo wiele zaw­
dzięczam swemu profe­

sorowi. Rozpalił on we

mnie zainteresowania

reżyserskie, oprócz prze­
kazywania wiedzy doty­
czącej rzemiosła aktor­
skiego. W Krakowie

pracowaliśmy wspólnie
z kolegami na naszym
roku wykolę naukowym

Wielkim powodzeniem cieszy
laki „Opera za 3 grosze” —

Wreszcie wchodzi

ekrany od dawna

oczekiwana,
polsko-czeska
„Z a dzwońcie

mojej żon y”.
Współpraca z Czecha­

mi w dziedzinie filmu
ma u nas stare trady­
cje. W roku 1933 reży­
serzy: Polak — Michał

Waszyńskl 1 Czech —

M. Fricz, zrealizowali

wspólnie komedię „12
krzeseł” z Dymszą

1 Vlastą Burianem. W
filmie tym twórcy do­
wcipnie wykorzystali
różnice Językowe boha­
terów. Gdy obaj świet­
ni komicy nie mogli się
porozumieć — posługi­
wali się specjalnym al­
fabetem gwizdów.

Wprawdzie Barbara
Połomska w „Zadzwoń-
cle do mojej żony” mó_

Coreknieżena?
To se uvidi!

Toiowozkraju
Tajemnice żagla

Zdawałoby się, że to rzecz prosta: tnie się
płótno na pasy, zszywa te paski w kształt
trójkąta lub rombu, przyczepia na brzegach
kółeczka 1 żagiel gotów...

Ta pozornie nieskomplikowana praca wyma­
ga jednak wielu lat praktyki, wiadomości z

dziedziny materiałoznawstwa, konstrukcji ma­
szyn, geometrii, wpływu czynników klimatycz­
nych na różne gatunki tkanin i — tysiąca .in­
nych wiadomości.

Do wyrobu płótna żaglowego używa się su­
rowej bawełny z dodatkiem tłuszczu, a także
nylonu, orlonu lub dacronu. Przy szyciu trze­
ba zachować odpowiednie proporcje, aby na­
dać aerodynamiczny kształt zszytym pasom
tkaniny. Od kształtu zależy bowiem szybkość
jachtu, któremu żagiel będzie służył. Musi on

też ściśle zachowywać przepisy międzynarodo­
wego regulaminu.

Egzamin na żaglomistrza trzeba zdawać przed
surową, międzynarodową komisją. Jest on bar­
dzo trudny i dlatego żaglomistrzów jest ogółem
na świecie tylko 131, w^ród nich Polak, ka­
pitan Teodor Rębis z Warszawy.

Co pljemy?
Browarnictwo polskie obchodzi również

swoje Milenium. Ten najstarszy, znany już
przez starożytnych Słowian napój, jest w dal­
szym ciągu jednym z. najpopularniejszych
trunków. Spożycie piwa w Polsce stale wzra­
sta. W 1938 roku wynosiło tylko 4 litry rocz­
nie na 1 mieszkańca. W roku 1955 — 19,1 litra,
a w 1957 — już 21,2 litry.

Oczywiście, daleko nam jeszcze do takich
piwoszów, jak np. Belgowie, wypijający po
114 litrów (!!!) piwa rocznie.

Na świecie znanych jest kilkadziesiąt gatun­
ków piwa. Jednakże każdy browar wypuszcza
w zasadzie (oczywiście pod inną nazwą i w

innych kombinacjach smakowych) cztery za­
sadnicze odmiany: piwo lekkie, pełne, mocne

i słodowe.
Zupełnie oryginalne, produkowane jedynie

w Polsce jest piwo ze słodu pszennego, aro­
matyzowane dymem z drewna bukowego oraz

specjalną wodą źródlaną — tzw. „Grodziskie”.
Piwo to zdobywa sobie coraz większe uznanie
na całym świecie.

wi po czesku, ale bar­
dzo zabawnie. Jak za­
pewnia jej partner, Jo­
se! Bek, jej czeszczyz-
na jest'pełna wdzięku
1 dostarcza widzom

czeskim dodatkowej za­
bawy. (Dodajmy, że

chyba nie mniejszej, niż

polszczyzna Beka...).
Jak wiadomo, plenery

do tego filmu kręcono
u nas. Prócz Warszawy
1 Krakowa (zabytki)
kręcono w Łodzi, ale

główną atrakcją było
nasze Wybrzeże. Morze
to zawsze atrakcyjny
temat dla widzów, tym
bardziej dla pozbawio­
nych własnego wybrze­
ża Czechów.

W ogóle czescy auto­
rzy są bardzo zadowo­
leni z filmu 1 współpra­
cy. Reżyser Josef Mach

(nie mylić ze starszym
bratem, J.aroslavem, ró­
wnież reżyserem filmo­
wym), który zrealizował

Już samodzielnie 6 fil­
mów, a asystował przy

25, zachwyca się naszy­
mi aktorkami. Uważa,
że młodzi polscy akto­
rzy wyraźnie górują
nad swymi zagranicz­
nymi kolegami. Podob­
no Polacy mają wioski
temperament 1 instynkt
aktorski. Znacznie też

łatwiej pracować z pol­
skimi aktorami nieza­
wodowymi (tzw. natur­
szczykami).

W samych superlaty­
wach wyraża się o pol­
skich satyrykach scena­
rzysta filmu, Vaclav Je-
llnek. Josef Bek, znany
już polskim widzom m.

In. z „Syreny” 1 „Igra­
szek ż diabłem”, bardzo
chwali sobie współpra­
cę z polskimi kolegami,
a przede wszystkim z

Połomską,
A Jak wypadł film?

Zobaczymy Już podczas
świąt.

Co Fekne... pu­
bliczność, zapytajmy
trawestując czeski tytuł
komedii. — To »e

uv1di1

Zapewne
niewielu

ludziom wiadomo,
że podczas

wojny
marszałek
Montgomery
dał sobowtóra,
celem wprowadzenia
w błąd Niemców i
stworzenia w ten

sposób wyłomu w ich
systemie obrony. Bry­
tyjskiemu wywiado­
wi 'chodziło głównie
o to, by wywołać
wrażenie, iż plano­
wana inwazja
Francję nastąpi
od strony Kanału
Manche, lecz od
łudnia. Brytyjski •

wiad stanął na sta­
nowisku, że pojawie­
nie się Montgome-
ry‘ego w Północnej
Afryce bezpośrednio
przed
częcia
wadzi
błąd
związanie w

Morza Śródziemnego
znaczniejszych sił
nieprzyjaciela, które
w innym wypadku
mogłyby zostać prze­
rzucone do Norman­
dii.

Jak się okazało po
wojnie, podstęp udał
się znakomicie, czego
wynikiem było za­
trzymanie w rejonie
południowej Francji
całej dywizji pancer­
nej. Niemcy w zupeł­
ności uwierzyli w po­
byt Montgomery‘ego
w Afryce, gdy ten

znajdował się wów­
czas w Anglii.

Do odtworzenia tej
trudnej, ważnej i

niebezpiecznej roli
wybrano skromnego
aktora, E. Cliftona
Jamesa, który służąc
podówczas w wojsku
był porucznikiem w

ihtendenturze.
Przez cztery

siące James z

dzeniem grał
Montgomery‘ego,

chodząc w general­
skim mundurze,
przeprowadzając in­
spekcje najrozmait­
szych jednostek woj­
skowych i równocze­
śnie grając najwięk­
szą rolę w swej ka­
rierze aktorskiej. Po

wylądowaniu armii
alianckich w • Nor­
mandii James po­
wraca do roli skrom­
nego porucznika w

intemdenturze.

Naj prawdopodob­
niej nikt by nigdy o

nim nie usłyszał,
gdyby nie komandor
Harry Butcher, zaj-

mujący podczas II

wojny światowej sta­
nowisko doradcy do
spraw morskich przy
sztabie generała Ei­
senhowera.

Trzeba bowiem za­
znaczyć, że w chwili
podjęcia się przez Ja­
mesa powierzonej B
mu roli, musiał pod­
pisać zobowiązanie,
że nigdy, do końca
życia nie wspomni a-

ni słowem o powie­
rzonym sobie zada­
niu. Gdyby tego nie
dotrzymał, groziło
mu postawienie przed
sądem wojskowym
pod zarzutem zdrady
tajemnicy wojsko­
wej.

Jest więcej, niż pe­
wne, że James za­
brałby z sobą do gro­
bu tę tajemnicę, gdy­
by nie fakt, że w wy­
danej kilka lat po
wojn ę książce ko­
mandora Butchera
„Trzy lata z E i-
senhowere m“ a-

utor wspomina o Ja­
mesie i odegranej
przez niego roli. Z
chwilą, gdy tajemni­
ca przestała być ta­
jemnicą, E. James
wystąpił z prośbą o

udzielenie mu ze­
zwolenia na opisanie
swojej historii. Bez
większych trudności
uzyskał od odpowied­
nich czynników zgo­
dę.

Napisał
„By1em
wtórem
ty‘ego“,
w niej
niecodzienne
życia swego krótkie­
go „generalskiego’‘
żywota. Warto pod­
kreślić, że niedawno
zostało ukończone
nakręcanie filmu pod
tym samvm tytułem
z E. Cliftonem Jame­
sem jako odtwórcą
głównej roli.

książkę
6obo-
Mon-

omawiając
wszystkie

prze-

mie-

powo-
rolę

Z zagranicy
Spadajmy

w siano

laty
kroniki

zanotowały

Urocza suknia coctailowa, model warszawskiego
Domu Mody „Ewa”, uszyty ze srebrzystego bro­
katu, z szalem z tej samej materii. Podkreślamy,
że szal jest niezwykle użyteczny przy sukniach

koszulkowych na ramiączkach, które są bardziej
późnopopoiudniowe, niż suknie z dekoltami trady­
cyjnymi. Szal Jest więc konieczny do takiej sukni,
jeśli nie ma ona bolerka.

Fot. A. Piotrowski

Przed pięciu
szwedzkie
lotnicze
zgoła niezwykły wy­
padek: W czasie lo­
tu ćwiczebnego cho­
rąży Ingmar Bladh,
wskutek defektu sil­
nika musiał wyska­
kiwać na spado­
chronie z odrzuto­
wego myśliwca,
ostatniej chwili
cisnął dźwignię
tapulty, został

rzucony z kabiny, ale
— spadochron nie o-

tworzył się... Jakimś
cudem spad! na...

stóg siana na łące i
wyszedł z życiem. W
szpitalu poznał pielę­
gniarkę, z którą wła­
śnie niedawno, po
pięcioletniej kuracji
wziął ślub. Jako pre­
zent ślubny otrzymał
od sztabu lotnictwa
awans na poruczni­
ka.

W
na-

ka-
wy-

Pojedynek
godny XX wieku

W starym mia­
steczku włoskim, Te-
rcmo odbył się nie­
dawno niezwykły po-

jedynek: na... żołąd­
ki. Ponieważ miej­
scowa piękność oś­
wiadczyła, że poślubi
tego z rywali, który
najwięcej zje, dwaj
konkurenci rozpoczę­
li 3-godzinny turniej,
podczas którego
skonsumowali: po 3
talerze spaghetti,
pieczoną kurę, 20
serdelków, 10 jaj na

twardo, 16 krokietów
i pół tortu z kremem
— każdy. Owa pięk­
ność po odbytym po­
jedynku oświadczyła,
że cheiala tylko wy­
próbować ich rycer­
skość, ale w żadnym
razie nie poślubi ta­
kich żarłoków!...

która rzuca się w oczy

krawcowej. musi

pójść w tym kie-
aby tę „górę"

atrakcyjną.

lek
więc
runku,
uczynić
Spódnica, jak spódnica,
nic już w niej nowego
nie można wymyślić,
Ale „górę" można roz­
wiązać w rozmaity spo­
sób. Proponowane przez
francuski „Vogue" góry,
to okrągłe, duże dekol-

\ty, ale i dekolty w ka­
ro, dekolty „z tylu" lub
koszulkowe suknie z

szerszymi ramiączkami.
Czasem znów suknie

wysoko podchodzące
pod szyję, (hz)

Nasza krzyżówka
POZIOMO: 1. Bęben w dawnych wojskaeh pol­

skich, 7. Imię męskie, 13. Jest żebracza 1 za trzy
grosze, 14. Schody w teatrze, 15. Ziomek, 17. Ter­
min znany brydżystom, 19. Grecki bóg miłości,
29. Stolica morskiego sąsiada Chin, 22. Kolor w

kartach, 23. Skrzynka na czcionki, 24. Ma ciemne

włosy, 25. Niewielkie pomieszczenie, specjalnie na

coś przeznaczone, 29. Błękit, 34. Rasa psa myśliw­
skiego, 35. Droga usłana śniegiem, 38. Powieść

Emila Zoll, 39. Pora dnia, 4L Gruba gałąź, 42. imię
żeńskie, 44. Zamarzłe błoto, 46. Nieporządek, roz­
gardiasz, 47. Dziewiąty miesiąc w muzułmańskim

kalendarzu księżycowym.
PIONOWO: 1. Mieszkaniec Azji Mniejszej, 2. Wy­

spa na Morzu Egejskim, 3. Łobuz, rzezimieszek,
4. Głos owcy, 5. Sto metrów kwadratowych, 6. Pakt

północno-atlantycki, 7. Nie siedzi 1 nie leży, 8.

Symbol chemiczny erbu, 9. U krop 19. Moment

rozpoczynający erę, ,11. Opust, bonifikata, 12. Spalił
Rzym, 16. Wiatr na Jeziorze Garda, 18. Okresy
dziejowe, 20. Imię Szewczenki, 21. Indywiduum
ludzkie, 25. Okręt, 26. Naczelnik turecki, 27. Powie­
dzenie szablonowe, oklepane, 28. Imię żeńskie, 39.

Elektroda dodatnia, 31. Metal, używany do wy­
robu stali specjalnie twardej 1 wytrzymałej, 32.
Skrót spotykany na receptach, 33. Machina do

rozbijania twierdz obleganych, 36. Zwrot staro,
polski, 37. Murzyn, 40. inicjały twórcy „Zielonej
Gęsi”, 41. Kumoter, 43. Zaimek, 45. Egipski bożek.

Zgadywanka literacka

„Jakiego koloru?**
Wielu pisarzy umieściło w tytułach swych dzieł

nazwy różnych kolorów. Odpowiedz 10 razy na

pytanie: Jakiego koloru była:

Czapeczka —« K. Brandysa,
Dziewczyna szukająca Boga — G.. B. Shawa,
Foka — C. Centkiewicza,
Krew — M. Samozwaniec,
Marten — A. Neksó,

6. Perełka — J. I. Kraszewskiego,
7. Rękawiczka — S. Żeromskiego,
8. Strzała — L. R. Stevensona
9. Wilczyca — J. O. Curwooda,

10. Wolność — Z. Kossak?

1.
2.

3.

4.
5.

Szyfrogram
Należy odgadnąć 10 wyrazów według podanych

niżej znaczeń 1 wpisać je na miejsce poszczegól­
nych liczb. Następnie wszystkie litery uszerego­
wać od 1 do 46 1 odczytać treść rozwiązania.

Znaczenie wyrazów:
1. Zdrobniałe imię męskie, a takie tytuł opery

Żeleńskiego — 20—5—9—18—29.
2. Zwierzę, żyjące w Polsce pod całkowitą ochro,

na - 17—14—19.
3. Produkt zbożowy — 11—37—32—16.

4. Starosłowiański i litewski bóg piorunów 1 bły­
skawic ” 6—26—30—10—38.

5. Nosiciel dżumy - 35—4—1—25—21—44.
8. Słoik ‘ pieczywo — 15—8—46—24.
7. Dawne: nie pozwalam, zakazuję-34—12—27—n.

8. Wykonanie z własnej woli pracy za kogoś "

42—3—13—28—36—31.
9. Grzęda pola uprawnego — 2—39—23—45—40.
10. Poręczenie podpisem zapłaty weksla — 22—

43—7—33.

ROZWIĄZANIA należy nadsyłać na adres redak­
cji, z dopiskiem na kopercie: „Rozrywki umysło­
we”. Termin 3 I 1959 r. (decyduje data stempla
pocztowego). Wśród Czytelników, którzy nadeślą
przynajmniej jedną prawidłową odpowiedź, rozlo­

sowane zostaną nagrody: ZEGAREK NA RĘKĘ
RAZ 5 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK*

O-

14.
24.

Rozwiązanie „Krzyżówki** nr 52
z 13/14 XII 1958 r.

POZIOMO: 9. nieporozumienie, 1®. ankieta,
okaryna, 19. krzepa, 19, wagary, 20. parawan,

ballada, 28. współpracownica.
PIONOWO: 1. unia, 2. werk, J. pole, 4. Jota,

S. suto, 4. mila, 7. anty, i. teka, 11. nerka, 12. Ire­
na, 13. trawa, 15. kawka,

"

piwo, 21. ropa, 22. woły,
lawa, 28. aria, 27. atak.

Za trafne rozwiązanie
książkowe wylosowali:

Adolf Zając, Tarnów, Szpitalna blok
Ludwika Musialowa, Kraków, Urzędnicza 45/4; Ma­
ria Krzysztofiak, Mszana Dolna, Słomką 41; Stani­
sław Michalak, Kraków, Rynek Gl. 32/7; Kazimiera

Skoczek, Kraków, Straszewskiego 1/17,
Nagrody wysyłamy pocztą.

16. rogal, 17. naród, 29.

23. nora, 24. baca, 25.

„Krzyżówki’’ nagrody

im.l«i

Kolejny szturm

na morze

Od
setek lat

Holendrzy wy­
dzierają morzu

coraz to nowe ob­
szary ziemi. Ostat­
nio ogłoszono nowy,
25-letni plan prac
odwadniających. W

pierwszej kolejności
nastąpić ma odcięcie
od morza zatok Vee-
re Gat, Coster Schel-
de, Brauwershavem-
see Gat i Haringvliet.
Osuszone tereny po­
większą prowincję
Brabantu.

TECHNIKA

Roboty te pochłoną
ok. 2,5 miliarda gul­
denów (gulden — 2

dolary). Pierwsza fa­
za robót jest już bli­
ska zakończenia.
Zamknięto tamą za­
tokę Haringvliet i
wodę morską wypar­
to wodą słodką. W
roku 1959 rozpocznie
się osuszanie nowego
polderu. Na terenach
wydartych morzu ży-
je już obecnie więk­
szość (5 milionów)
mieszkańców Holan­
dii.

Woda morska
do picia

Słyszeliśmy
nie­

raz, że rozbitko­
wie giną na mo­

rzu nie od fal, lecz
z braku wody do pi­
cia. Woda morska
nie nadaje się do pi­
cia bez dokładnego
oczyszczenia, zawie­
ra bowiem w 1 litrze
7 do 40 gramów soli
oraz pewną domiesz­
kę innych szkodli­
wych soli mineral­
nych. Do celów rol­
niczych można nato­
miast używać wody
o zasoleniu maksi­
mum 1,2 g na litr;
do picia — najwyżej
0,8 grama. Niektóre
jednak kraje cier­
pią na dotkliwy brak
Wody. Należą do nich
m. in. Stany Zjedno­
czone, gdzie trwają
obecnie intensywne
prace nad otrzyma­
niem prostego i ta­
niego sposobu odsa­
lania w’ody morskiej.
Na razie zaś opraco­
wano projekt „tran­
sportowania" do wy­
brzeży USA... gór
lodowych.

zeczą,
dziennikarzom, przybywającym z,

jest wielka ilość rozposta rtych ramion anten telewizyjnych
na dachach domów. Wielu już autorów snuło refleksje na

temat dość jeszcze popularnego tu obrazka: bardzo „sfatyT
gowany", drewniany dom, a na nim antena, która jest zna­

kiem, iż w tym starym domu ludzie posiadają telewizor...
Przed kilku miesiącami byłam świadkiem następującej sceny:

Wypadło mi zwiedzać jeden z podmoskiewskich „badylarskich"
kołchozów wraz z parą Norwegów. On — radca prezydenta, star­
szy, elegancki, solidny pan, ona — wytworna pani, oboje — sym­
patyczni, kulturalni, bezpośredni. Po maszynach, ogrodach i klubie
kolej przyszła na mieszkania kołchoźników. Wstąpiliśmy do pierwszego

wszystkim turystom czy
do Moskwy z zagranicy,

Imponujące 1 wiele obiecująceImponujące i wiele obiecujące Jest tylko tempo upowszechniania
telewizji. Z 2 min 600 tys. aparatów telewizyjnych, posiadanych
dziś przez radzieckich obywateli, 2 miliony zakupione zostały w

ciągu ostatnich dwu lat (widzów oblicza się na 8—10 milionów
dziennie). Ciekawe jest zresztą, iż ten gwałtowny

’

wzrost Ilości tele­
wizorów przypada nie na samą stolicę, ani nawet na same stolice
republik, lecz na 52 ośrodki telewizyjne, czynne w całym kraju
(w tym roku przybędzie ich jeszcze 10, a w następnym — 26).

Dalszy, szybki rozwój telewizji — tego działu współczesnej tech­
niki, bardzo odczuwalnie, rewolucyjnie niemal wpływającego na

wzrost kultury szerokich warstw społeczeństwa — przewidziany jest
w dyskutowanych obecnie cyfrach 7-letniego planu rozwoju radziec­
kiej gospodarki. W myśl tych cyfr, zbuduje się jeszcze 100 nowych

O RADZIECKIEJ TELEWIZJI
SŁÓW KILKA TM

Od stałego korespondenta AR z Moskwy
z brzegu domu. Gospodarz, szofer kołchozowy, jego żona — gospo­
dyni domowa. W urządzonym po wiejsku schludnym pokoju — te­
lewizor. Mały ekrain z umocowaną doń soczewką powiększającą
mówi o tym, że aparat mają już stosunkowo dawno, albo że kupili
okazyjnie — stary. Dość, że go mają.

W pewnej chwili mój norweski towarzysz podróży zwraca się
do gospodyni: „Wie pani, a ja nie mam telewizora- My, w Norwe­
gii w ogóle nie mamy telewizji". Na co gospodyni domu bez cienia
złośliwości odpowiada: ,.To niedobrze, to, moi drodzy, bardzo nie­
dobrze. Nie wolno pozostawać w tyle".

By ta historyjka nie pachniała lakierem opisów sprzed lat, śpie­
szę wyjaśnić, że sprawa powszechności telewizji w ZSRR •— zda­
niem samych gospodarzy — wcale nie przedstawia się tak różowo.
Według publikowanych danych, w odróżnieniu od radiofonizacji
(pod tym względem ZSRR zajmuje pierwsze miejsce w Europie
i niewiele pozostaje w tyle za USA) telewizorów jest jeszcze wciąż
stosunkowo mało.

ośrodków telewizyjnych, a przemysł wyprodukuje — co w warun­
kach radzieckich ha ogół oznacza, że ludność zakupi jeszcze —- 10
milionów telewizorów.

Jak twierdzą wszyscy mol rozmówcy, nowe ośrodki telewizyjne
będą miały własne programy. Zresztą, pęd do posiadania chociażby
skrawka własnego programu przejawiają również te miasta, które
korzystają z obcych programów drogą linii przekaźnikowych (np.
z moskiewskiego programu korzystają już nie tylko podmoskiewskie
wsie i miasteczka, lecz całe dość oddalone obwody: gorkowski, kali-

niński, władimirski).
Walka o rozszerzenie granic docierania obrazu telewizyjnego to

jeden z najbardziej ważkich problemów, którymi się tu zajmują
specjaliści, ponaglani zresztą energicznie (przede
mach prasy) przez działaczy społecznych, którzy
rozwiązania
głości.

problemu przekazywania programów

wszystkim na la-
żądają szybkiego
na wielkie odle-

M. WOLODARSKA ■I
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KLOCKI
PRZETARGI

ANEGDOTKI
Elektrowni Krakowskiej

modnisia

Hordyńskicgo... Jerzego

PRACOWNICY POSZUKIWANI

prawnika
(ciąg dalszy na str. następnej)

Rys ST, ZAWADZKI

~ To Jest sex-bombka.

Rys. EUG. OLSZAK

HOCKI

Pociecha

W pewnym towarzystwie
rozmawiano szeroko na te­
mat śmierci. Gdy dysku­
tanci nie mogli uzgodnić
swych zapatrywań jeden z

nich, człowiek widocznie

optymistycznie zapatrujący
się na wszystko, rzeki:

— Wszyscy sądzą, że cięż­
ko jest umierać. Ja też tak

sądzę. Ale mnie jedno po­
ciesza, że gdy przychodzi
czas, wszyscy jakoś dają
sobie radę i umierają...

Krótki dialog
Poeta: Moje poezje

przeżyją mnie!

Krytyk1 Czy pan
je się tak ile?...

Kto lepszy?
Koń posprzeczał się

słem 1 twierdził,
koński jest lepszy.

— Nio nie pomoże twoja
pycha — odpowiedział o-

sioł. — Was, konie, już w

niedługim czasie całkowi­
cie zniszczą samochody 1

traktory, ale osłów zostanie
zawsze dość na święcie...

Leszek Maruta

Takich ozdóbek nie chcemyl...
Rys. JOZEF DYNDA

To ci szopka!
SZOPKA KRAKOWSKA

Te same wciąż sędziwe mury
Tylko zmieniają się — figury!

KRAKOWSKA KOLĘDA

Pieśń się niesie po Krakowie:

„Mędrcy świata, trzej radcowie..."

KRAKOWSKIE HERODY

Ten i ów chętnie rzezi dałby znów początek
Jeno, że już w Krakowie nie ma — niewiniątek!

KRAKOWSKIE ANIOŁKI

krakowskie aniołki nad stajenkę cichą
Przekładają dansingi — a więc, pal je licho !

KRAKOWSKA WILIA

Zguby

Bez podpisu-
rys. St. Zawadzki

W CZUŁE MIEJSCE

Znakomity norweski pi­
sarz, laureat nagrody No­
bla, B. Biórnson, przybył
kiedyś do Meiningen, gdzie
w słynnym teatrze dwor­
skim miała być wystawio­
na jedna z jego sztuk. W
czasie próby, pisarz pos­
przeczał się z księciem,
który próbę prowadził.
Rozzłoszczony książę kazał
Biórnsonowi opuścić jego
„państwo” w ciągu 24 go­
dzin.

— Wystarczy mi pół go­
dziny — odpowiedział spo­
kojnie pisarz — Umiem
jeździć na rowerze.

O GOŚCIACH
. Aleksander Dumas

syn, którego wiecznie na­
chodzili nudni goście w

czasie gdy kończył swą no­
wą powieść, wywiesił
wreszcie na drzwiach ta­
bliczkę:

„Ci którzy mnie odwie­
dzają — sprawiają mi wiel­
ki zaszczyt, ci którzy do
mnie nie przychodzą, spra­
wiają mi wielką przyjem­
ność".

Poeta Piotr Jan Bćran-

ger, skazany został na trzy
miesiące więzienia za jedną
ze swych satyrycznych pio­
senek.

Pewnego razu przyszedł
go odwiedzić przyjaciel
bankier, który słysząc
wrzaski dobiegające z pod­
wórza, gdzie Odbywał się
właśnie codzienny spacer,
powiedział:

— Jak możesz wytrzy­
mać tu choć godzinę, w ta­
kim towarzystwie?

Poeta odpowiedział:
— Mój drogi, weź stu lu­

dzi z tego podwórka i setkę
swoich klientów, z który­
mi prowadzisz interesy. Zo­
baczymy wtedy, którzy lep­

si. zebrał T.J.W-

*
Do Biblii po radę czym prędzej spieszę:
Jak jedną rybą mam nakarmić rzeszę?

OSTRZEŻENIE DLA GOSPODYŃ

Tylko do ciast ni strucli nie dodajcie maku
Bo na dobre nam uśnie starowina Kraków!

Muzyka a my
W narodzie

jakoś kuleje
Choć mamy
choć rumby
choć głośnik
coraz wrzaskliwszą pieśń jazzową,
choć drze Hę młode pokolenie —

jednak muzyka nie jest w cenie.

CZY2 Antoni, zam. w

Oświęcimiu, zgubił prze­
pustkę stałą nr 5059, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne Oświęcim.

P-1534

naszym wciął muzyka
i utyka...
różnych stopni szkoły,
nuci lud wesoły,
ryczy nam nad głową

składa najlepsi# tyczenia
Świąteczne i Noworoczne

swoim UCZESTNIKOM i SYMPATYKOM

i Życzy im jak największych
i CZĘSTYCH WYGRANYCH.

BEDNAREK Marian, zam.

Oświęcim-Dwory, zgubił
przepustkę tymczasową nr

77154, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne Oświę­
cim. P-1535

ŁOPOT Mieczysław, zam.

Jawiszowice, zgubił prze­
pustkę stałą nr 7513, wy­
daną przez Kopalnię Wę­
gla Kamiennego Brzesz­
cze. P-1531

Powiem coś więcej: młodzi, starzy
każdy muzykę lekceważy.
Dowód najprostszy w tym znajdziecie,
że gdy ktoś oklnąć chce, wyzywa
drugiego zaraz: ty klarnecie!
Nie powie nikt, że ktoś jest dziwak,
gdy się nieumiejętnie stara
o coś, lecz zaraz, że fujara!
Gdy dziecię wciąż rozdziawia gębę,
mówi się, że nieznośny bęben!
A głuptasowi nikt nie powie,
że głupi, lecz mu wprost wyrąbał
prawdę — niech idzie mu na zdrowie —

że cymbał jest, lub że jest trąba!
Gdy jakiejś damie los zbyt srogi
za wiele wagi włożył w nogi,
zaraz określa się to słowem,
że nóżki ma fortepianowe!
A jest też takich huf nie mały,
co zamiast nóg — mają pedały!

Jasno stąd
w narodzie

widać, że muzyka
naszym wciął utyka.-.

Krakowska choinka dla

MALINOWSKI Kazimierz,
zgubił przepustkę nr 224,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne Oświęcim.

P-1541

— Co to znaczy?
— Bawimy się w choinkę,

Rys: EUG. OLS2.AK

— My też mamy jodełkę...
Rys. JOZEF DYNDA

©
Reprodukujemy dwa dowci­

py rysunkowe, jakie zamieścił
m. in. w numerze świątecznym
tygodnik satyryczny.

KRAKOWSKI SYLWESTER

Żeby tak, panie dzieju, jakowemiś czary
Móc Rok'Nowy — pożegnać, a powitać — Stary!...

POGODA NA ŚWIĘTA
'

Pogoda murowana, panowie i damy
„Zaklinaczu deszczu"! Od czegóż cię mamy?

STRAŻ POŻARNA W ŚWIĘTA

Przed każdym pożarem pędzi zziajana
Z litanią — do Floriana!

O, KOCHAM KRAKÓW

— Kocham Kraków! Kocham Wawel i Planty
I wieże dwie Mariackie...
Za Kraków oddałbym życie...
— Własne?
— Nie! „Literackie"!

KRAKOWSKI HEJNAŁ W ŚWIĘTA

Czemu hejnał krakowski nagle się urywa?
— Widać strażaka żona do dom wzywa!

KRAKOWSKIE OBSERWATORIUM
ASTRONOMICZNE

PRZED ŚWIĘTAMI

Stąd patrzy Kraków na księżyc
Czy nima na nim — pieniędzy...

TARNOWSKIE ZAKŁADY
EKSPLOATACJI KRUSZYWA w OSTROWIE

k. Tarnowa

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie remontu kapitalnego bocznicy
kolejowej, odcinek Bogumiłowdce-Ostrów

(ca 1,5 km) w I półroczu 1959 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze z okręgu kra­
kowskiego. — Materiały dostarczy zlecenio­

dawca.

Oferty należy składać do dnia 15 I 1959 r.

w Dziale Gł. Mechanika TZEK w Ostrowie.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-9019

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ w ŻYWCU

ogłasza, że dnia 31 grudnia 1958 r. o godz. 10
na targowicy miejskiej w Żywcu

sprzeda w drodze przetargu
2 konie roboczo-wyjazdowe, typ nowosądecki.
Cena wywoławcza wynosi 10.000 zł za konia.

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku —

przetarg II odbędzie się 7 I 1959 r., przy cenie

wywoławczej po 8.000 zł — zaś ewentualny III

przetarg dnia 14 I 1959 r. przy cenie wywoław­
czej po 6.000 zł za konia — w tym samym miej­

scu i czasie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.
Przystępujący do przetargu winien złożyć wa­
dium w kasie MPGK w wysokości 10 proc, ceny

wywoławczej.
Konie można oglądać codziennie w godz. od 15

do 17 w stajni MPGK
w Żywcu, Al. Wolności nr 16.

4 wysoko kwalifikowanych KIEROWNIKÓW
BUDÓW do pracy w zachodniej części wojew.
krakowskiego, oraz 4 wysoko kwalifikowanych
INŻYNIERÓW do pracy w Przedsiębiorstwie w

Krakowie — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód” w Kra­
kowie, ul. B. Głowackiego nr 4. — Zgłoszenia

w Dziale Zatrudnienia. K-8939

CHRZANOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
TERENOWEGO

w Chrzanowie, Al. Lenina 40

ogłaszają, że zgodnie z zarządzeniem Ministra

Komunikacji z dnia 8 maja 1957 r. (Monitor
Polski Nr 56 poz. 353), w dniu 9. I. 1959 r. o go­

dzinie 10 — sprzedadzą
w drodze I przetargu

ograniczonego
samochód ciężarowy marki „DODGE”

oraz w drodze przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „FIAT” 1100
Cena wywoławcza samochodu „Dodge” wynosi
28.000 zł — cena wywoławcza samochodu „Fiat

1100” — 18.000 zł.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego prze­
targu, przetarg drugi odbędzie się dnia 19. I.
1959 r. przy cenie wywoławczej niższej o 40
proc., zaś ewentualny trzeci przetarg odbędzie
się dnia 2. II. 1959 r. przy cenie wywoławczej
niższej od ceny pierwszego przetargu o 75

proc., w tym samym miejscu i czasie.

Przystępujący do przetargu winien złożyć w

kasie Zakładów wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej.

Samochody można oglądać codziennie na tere­
nie Zakładu „Bas” Chrzanów ul. Trzebińska 52

w godzinach od 10 do 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-9071

MAGISTRÓW, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
z zakresu inżynierii lądowej lub wodnej — za-

trudnimy. Oferty pisemne z życiorysem i odpi­
sami dokumentów należy przesyłać na adres:
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa” — Kraków, Ry­

nek 46 dla nr K-9085.

INŻYNIERA z wieloletnią praktyką — na sta­
nowisko kierownika zakładu owocowo-warzyw­
nego, zatrudnią od dnia 1. I. 1959 r. Bolesławiec­
kie Zakłady Wielobranżowe Przemysłu Tere­
nowego w Bolesławiu Si., woj. Wrocław, tel.
166 lub 142. Od kandydata wymagana jest w

szczególności doskonała znajomość branży spo­
żywczej, ze specjalnością przetwórstwa owoco­
wo - warzywnego. Po okresie próbnym miesz­
kanie zapewnione. Warunki płacy do omówie­
nia na miejscu. K-9073

PRACOWNIKA ZE ZNAJOMOŚCIĄ ZAGAD­
NIEŃ EKONOMICZNYCH do pracy w Dzidle

Zbytu — zatrudni Fabryka Kosmetyków „Mira-
culutn” w Krakowie, ul. Zabłocie 23. Wyma­
gane kwalifikacje: wyższe studia ekonomiczne
i 5 lat praktyki w handlu. K-9053

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z zakresu specjalizacji budownictwa przemy­
słowego — zatrudni Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowy Pieców Przemysłowych. Pożąda­
ne uprawnienia budowlane. — Warunki pracy,
i płacy do omówienia w Dyrekcji. Przedsiębior­
stwa — Kraków 28, Osiedle w Krzesławicach.
Dojazd tramwajem linii nr 5 i 15 — do bramy,

głównej Huty im. Lenina.
K-9081’

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnienia­
mi — na stanowisku inspektora nadzoru — za­
trudni od dnia 1 stycznia 1959 r. Zarząd Inwe­
stycji Szkół Wyższych w Krakowie. — Wyna­
grodzenie wg obowiązujących stawek w Budow­
nictwie. — Podania wraz z życiorysem i odpisa­
mi świadectw należy składać w kancelarii Za­
rządu Inwestycji — Kraków, ul. Reymonta 9.

KIEROWNIKA PLANOWANIA — wymagana
kwalifikacje: wyższe wykształcenie ekonomicz­
ne, 3 lata praktyki na stanowisku kierowni­
czym; KIEROWNIKA SEKCJI BHP — wyma­
gane średnie wykształcenie zawodowe, 3 lata
praktyki w BHP; INŻYNIERA PRODUKCJI
— wykształcenie wyższe (inż. mechanik), 2 lata
praktyki; KIEROWNIKA ADMINISTRACJI —

wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne,
2 lata praktyki na stanowisku kierowniczym,
oraz KONSTRUKTORA — wymagane wy­
kształcenie wyższe, 2 lata praktyki — zatrud­
ni od 1. I. 1959 r. Krakowska Fabryka Okuó

Budowlanych w Krakowie, ul. Romanowicza
Nr. T. K-9074

1-1’lz Im graniu
pod budownictwo przemysłowe
na przedmieściach Tamowa

zakupimy
Wiadomość: — TARNÓW, teł. 21-99.

MASZYNYi SPRZĘT
BUDOWLANY

zakup — sprzedaż

prowadzi — Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia
Sprzętowego Budownictwa i Przemyślu

Materiałów Budowlanych — Dział Maszyn
Używanych — EKSPOZYTURA

W KRAKOWIE, ul. MOGILSKA Tl,
tel. 548-71, 226-43.

Zakłady Usług Radiotechnicznych

zawiadamiają
POSIADACZY UPRAWNIEŃ

docelowego oszczędzania
NA TELEWIZORY

wydanych na IV kwartał 1858 r.,

że

w Stacjach Obsługi Radiotechniczej
można nabywać za dopłatą

dużoekranowe Importowane
TELEWIZORY — marki „Orion".

Werki i szare plitao (szir. 80 cm.)!

i

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA

w KRAKOWIE, PI. SZCZEPAŃSKI 2, — tel. 210-17

Bez podpisu
rys. PHZ EM. BYTOŃSKI

oferuje jednostkom uspołecznionym bez ograniczenia:
worki pakuł, o rozm. 65X105 w cenie det. 16,10 zł
i 17.30 zł,
tkanina szara o szer. 80 cm, w cenie detal. 20,60
zł za mb.

WOZNIAK Adam, zam.

Oświęcim, zgubił prze- ■
pustkę stalą nr 2568, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne Oświęcim.

P-153S

— Gdzie mama?
— Na wigilii u Nowaków..-

, Rys. R . KLARZA .C

Zamówienia przyjmują nasze Punkty Hurtowej Sprze­
daży: — w Krakowie — Chrzanowie — Nowym Sączu,

Nowym Targu — Tarnowie i Wadowicach.

Prsecissęfcsorsłwo Robót Termoizolacyjnych

TfimOIZOLACIA"
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

KIEROWNICTWO GRUPY BUDÓW NR 6
KRAKÓW-NOWA HUTA, Kombinat, barak nr 38a

przyjmuje do wykonania na rok 7.9,59

WSZELKIE ROBOTY Z ZAKRESU IZOLACJI
CIEPŁO i ZIMNOCHROOEI

Zlecenia prosimy kierować pod adresem:

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT TERMOIZOLACYJNYCH

„TERILOIZOLACJA"
ZABRZE, ,M|. WYZWOLENIA nr 10.

WĄSIK Władysław, zam.

Polanka Wielka, zgubił
przepustkę nr 6785, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne Oświęcim.

KRAKOWSKI Bronisław,
zam. w Oświęcimiu, zgu­
bił przepustkę nr 72467,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne Oświęcim.

BANDURA Maria — zam,

Andrychów, zgubiła prze­
pustkę stałą, wydaną
przez Andrychowskie Za­
kłady Przemysłu Baweł­
nianego Andrychów.

BATEK Maria, zgubiła
przepustkę stałą nr 6615 1
książeczkę ubezpieczenio­
wą, wydaną przez Andry­
chowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego.

BUKSA Stanisław, zam. w

Jaworznie, zgubił kartą
węglową i książeczkę
ubezpieczeniową, wydane
przez kopalnię ..Kościusz­
ko Nowa’’ w Jaworznie.

A-387

RAMZA Józefa, zgubiła
przepustkę stałą, wydaną
przez Andrychowskie Za­
kłady Przemysłu Baweł­
nianego Andrychów.

P-154S

GÓRSKI Stefan, zam. w

Pisarzowej nr 161, zgubił
legitymację służbową nr

183, wydaną przez PPRN
w Limanowej. 33900-g

ROCHO Marta, zam. w

Krakowie, przy ul. Kole-
tek 4 m. 10, zgubiła le­
gitymację szkolną nr 21, —

wydaną przez PLSP w
- Krakowie. 33887-g
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lubi pie-

z od-

KĄelU Uatfomni/

zdjęła wspaniałą suknię
zeszła do restauracji Hotelu

_____ _______ „ . wspaniałym koncercie i po
łezkach, które ciurkiem spłynęły w „Gwardii"...

Usiadła przy Jasiu, który dla odmiany zdjął perukę
i ukazał się krakowianom w całej pełni księżyca.'...

Obok — jak satelici — zajęli miejsca członkowie dy­
rekcji „Estrady" — z dyrektorem Pirożyńskim. Co jedli
nie wiem — nie podglądałem..., Wiem, że Jasio

rogi — Marta gulasz!...
— Dlaczego pani płakała — spytałem Martę

ległości kilku stołów.
— Czy ja wiem — bo jak zaczęli szpiewacz sto lat

niech żyje żyje nam — to ja sze pomyszlałam, że to

będzie straszne na scenie dla mnie i publiczności i roz­
płakałam się...

71 Rggerthw! Przebrała si,ł i
L TMJL Francuskiego — po

Ruch tramwajowy
przez ul. Rakowicką
wstrzymany
Na ul. Rakowickiej wsku­

tek pęknięcia rury wodocią­
gowej nastąpiło podmycie to­
rów tramwajowych. W związ-

. ku z tym na odcinku pomię­
dzy ul. Lubicz, a cmentarzem

ruch tramwajowy został

wstrzymany aż do odwołania.

Wozy linii nr 11 i 12 dojeż­
dżają do Ronda. MPK prowa­
dzi prace mające na celu wy­
krycie miejsca uszkodzenia
rur i naprawę torowiska. Na­
leży się spodziewać, że ruch
na powyższym odcinku zosta­
nie wznowiony w najbliższym
czasie.

Urocze Czytelniczki i sym­
patyczni Czytelnicy — oto

pragnę dzisiaj powierzyć Wam

tajemnicę najbardziej osobistą.
A mianowicie: korzystając z

nastroju świątecznego chcę się
zdekonspirować. Wbrew pew­
nym aluzjom nie występuję
pod maską J. Bobera, aby
kryć przynależność do

niewieściej. Tak więc nie
stem moją siostrą-hipochon-
dryczką, ani teściową ze stro­
ny czwartej żony, która wy­
ładowuje swój zgorzkniały
temperament w celu szkalowa­
nia krakowskich zabytków.
Mało mam również wspólnego
ze sklerotycznymi dolegliwo-

11-

plcl
je-

€o wiesz
o naszym wschadnim

sąsiadzie ZSRR?
Na początku bieżącego roku

w życiu muzycznym Moskwy i

Leningradu miało miejsce
wielkie wydarzenie. Orkiestry
symfoniczne tych miast wyko­
nały nowy, monumentalny u-

twór jednego z najwybitniej­
szych żyjących kompozytorów
radzieckich. Nazwisko jego
jest powszechnie znane nie

tylko w Kraju Rad. Często
spotykamy się z nim na ła­
mach prasy zagranicznej, do­
noszącej o wyróżnieniach i

nagrodach jakimi kompozytor
zostaje odznaczony w różnych
państwach Europy. W tym ro-

tu na wiosną przyznano mu

tytuł doktora honoris causa u-

niwersytetu w Oxfordzie. W

maju otrzymał dyplom człon­
ka honorowego slyęinej Aka­
demii Muzycznej „Santa Ce-
cilia” w Rzymie. Niedawno
w stolicy Finlandii odbyła się
uroczystość wręczenia mu dy­
plomu laureata imienia wiel­
kiego kompozytora fińskiego
Sibeliusa oraz związanej z tym
nagrody w wysokości 8 min
marek fińskich.

Uczestników naszego kon­
kursu prosimy o odpowiedź.

I

Zamek wawelski

i muzea

w okresie świni
Oddziały Muzeum Narodo­

wego w Krakowie, a to Dom
J. Matejki (ul. Floriańska 41),
Dom Szołayskich (pl. Szczepań­
ski 9) oraz oddział
przy ul. Smoleńsk
twarte w dniach 24 bm. od 10
do 15, dnia 25 bm. — zamknię­
te, zaś 26 grudnia dom J. Ma­
tejki i Dom Szołayskich zwie­
dzać można od 10 do 16, a od­
dział przy ul. Smoleńsk od 10
do 14.30.

Muzeum

będą O"

'r
Zamek wawelski dostępny

będzie dla zwiedzających 23
bm. W dniach 25 i 27 grudnia
oraz 1 stycznia 1959 komnaty
wawelskie będą zamknięte.

nie zauważamy
dobrych,

ostatnio zdarzył

Kraków, a

wcale rzeczy
Tymczasem,
mi się taki wypadek, po któ­
rym uszczypnąłem się kilkaset

razy w oba policzki, czy sen

to jub jawa? Ale, ani sen —

ani jawa.
.Mając smutne doświadczenia

z pewnymi lekarzami Ubezpie-
czalni, starałem się jak naj­
rzadziej chorować oraz nie do­
puścić chorób do najbliższej
rodziny. Mimo to mój syn za­
chorował. Zrezygnowany za­
dzwoniłem do Rej. Ośrodka
Zdrowia (Batoreko 3), a stało

się to o godz 17. Byłem przy­
gotowany na odpowiedź, że le­
karz przyjdzie w najlepszym
razie nazajutrz wieczorem. To­
też zaskoczyła mnie wizyta w

niespełna 2 godziny od zgło­
szenia, Mało, w dwa dni póź­
niej — ten

własnej
do syna, żeby
stan zdrowia,
stępnym dniu

troską, czy
wszystkie
recepty. Mało,
mował
nabyć pewien specyfik. Mało...
nie spadłeni z krzesła. Ludzie!
Straciłem na chwilę równowa­
gę duchową! I to dzieje się w

Krakowie, w mieście, gdzie je­
den z lekarzy (zresztą b. kul­
turalny towarzysko pan) pra­
wie wypychał moją żonę z ga­
binetu, bo gdzieś się śpieszył
i utyskiwał na wstrętną pracę
w Ubezpieczalni?... Nie, to nie­
możliwe! W mieście nieuprzej­
mych sprzedawców oklinają-
cych się wzajemnie „w ogon­
kach” tłumów, tramwajach i

poczekalniach urzędów?!
A jednak. Jakże milo podać

Wam na świąteczny stół tak

przyjemny deser. Jako uro­
dzony donosiciel — rzucam

nazwisko lekarza — Jan Bia­
łek. Czynię to tym chętniej, żo
nie znam go osobiście (wizyty
odbywały się w czasie mojej
nieobecności, telefony również).
Jedno natomiast odkryłem:
nie sława, nie zarobki — ale

powołanie społeczne
decyduje o społecznej funkcji
lekarza!

Żeby było jeszcze przyjem-

Jerzy Bober

po
ściami wątroby, co rzekomo

potwierdzałoby moje stanowis­
ko weredyczne i funkcję eta­
towego hepatyka przy RN

Szacownego Wielkiego Kra­
kowa.

Nie, nadobni państwo i to­
warzystwo — nic z tych rze­
czy! Tu nie ma żadnej misty­
fikacji. Należę bowiem do ty­
pu ludzi szalenie dobrodusz­
nych, poczciwców z krwi i

kości. Gołębie serce, jakie gru­
cha w mojej otłuszczonej pier.
si — każę mi z przerażeniem
wpatrywać się w każdą linij­
kę „przejażdżek”, gdzie w

sposób ode mnie niezależny —

pojawiają się zdania przepo­
jone żółcią i tanim szyder­
stwem. Zawsze pragnąłbym
wszystko to odwoływać, ale

nieustępliwa Redakcja zmusza

mnie pod groźbą metod z okre­
su wypaczeń — do funkcji do-
nosicielskich...

Lecz — dopiero teraz ujrzy­
cie prawdziwe oblicze

szego pokornego sługi!
pisał od serca, zgodnie
mowaną sztucznie, lecz

cięż wrodzoną słodyczą
sją widzenia tego, co tkliwie

i wyrywa się z piersi (prawie
karmiącej mlekiem 1 mio­
dem)!

Bo — słuchajcie, słuchajcie!
— ciągle narzekamy, psioczy­
my, wieszamy psy na jakichś
zjawiskach nawiedzających

Wa-

Będę
z ha-

prze-
i pa-

Wto

rI

7,

V,

vj ■/<
W

I11'
%:*.

sam lekarz 7,

woli przyszedł
sprawdzić jego

Mało, w na-

telefonował z

otrzymaliśmy
lekarstwa według

poinfor-
— gdzie można

Na zakończenie roku czeka mieszkańców Krakowa miła nies­
podzianka kulturalna. Będzie nią I Ogólnopolski Turniej Tań­
ca Towarzyskiego. Zwróciliśmy się 0 informacje do prof. M .

Wieczystego, prezesa Polskiego Klubu Tanecznego.
— Turniej krakowski poprzedziły eliminacje wojewódzkie.

Zorganizowały je wojewódzkie komitety organizacyjne konkursu
tańca towarzyskiego pod egidą wydziałów kultury. Mogli wziąć
w nich udział wszyscy, którzy zapoznali się z tańcem towarzys­
kim w formie wymaganej od uczestników tego rodzaju kon­
kursów. Miło mi zakomunikować, że obecnie w całej Polsce

jest już przeszło 100 tys. osób przeszkolonych przez dyplomowa­
nych nauczycieli tańca, którzy ukończyli w marcu br. 500-godzin-
ny kurs krakowski.

Eliminacje wojewódzkie miały’ niespodziani wysoki poziomi
(Prof. At. Wieczysty, wielki entuzjasta i propagator ruchu ta­

necznego w Polsce, zadał sobie niemały trud i uczestniczył we

wszystkich eliminacjach wojewódzkich).
— Eu uczestników węźmie udział w krakowskim turnieju?
Około 90 par. Kraków, kolebka ruchu tanecznego, będzie re­

prezentowany’ przez 29 par. Chociaż turniej ma charakter krajo­
wy, do jury zaprosiliśmy wybitnych sędziów zagranicznych.

90 par turnieju
tańca w Krakowie

Przyjadą z CSR —

ZSRK — Aleksander
Ze strony polskiej

Kultury i Sztuki; Eugeniusz Wyszkowski oraz j2ko przedstawi­
ciele nauczycieli tańca: Ewa Starczewska i Józef Waxman. Ośro­

dek krakowski reprezentować będzie dyr. KDK Leopold Grzyb.
Przewodnictwo komisji sędziowskiej spoczywa w rękach prof.
Jadwigi Mierzejewskiej.

Uczestników konkursu czekają wartościowe nagrody. Po raz

pierwszy zastosowano oryginalną formę nagradzania. Ogólna
pula pieniężna, na którą składa się 45 tys. zł przekazane przez
Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz poważne kwoty wpłacone
przez Centralny Dom Twórczości Ludowej, KC ZMS i ZMW
oraz Radę Naczelną ZSP, zostanie podzielona na uagrody. Pie-»

niądze będą przekazane do macierzystych klubów uczestników

turnieju, klóre zakupią nagrodzonym rzeczowe nagrody wedle

osobistych ich życzeń i potrzeb.
Dziękujemy, profesorze. A zatem do zobaczenia na spotka­

niu entuzjastów tańca towarzyskiego w dniach 23 i 29 bm. w

hali Gwardii. Rozmawdał: J.

Jan Parlik, z NRF — Richard Keller, z

Azarow 1 z NRD — małżeństwo Drubig.
zasiądą w jury; z ramienia Ministerstwa

Orlewskl

Oby nie od święta!

Dzii

chwalimy!

i

Miło nam właśnie w nume­
rze świątecznym mieć okazję
do przerwania dość systema­
tycznych narzekań na miej­
skie bolączki związane z przy­
słowiowymi już dziurami
krakowskich brukach.

Oto otrzymaliśmy od
szych Czytelników listy,
których z uznaniem wyrażają
się o sprawnym zakładaniu
nowych nawierzchni na uli­
cach Reja oraz Madalińskiego
i na Rynku Dębnickim. Szcze­
gólnie zadowoleni są miesz­
kańcy Dębnik, dla których
prawdziwą zmorą był dotych­
czasowy stan nawierzchni tych
ulic. (z)

Krakowa

*

■■■
„ZADZWONCIE DO MOJEJ ŻONY’” — barwna ko­

media współprodukcji polsko-czechosłowackiej z udzia­
łem znanej polskiej artystki Barbary Połomskiej. Rzecz
dzieje się w Pradze, Warszawie, Łodzi, Krakowie i na

Wybrzeżu. Podróż czeskiego pisarza Tumy (Józef Bek)
w towarzystwie uroczej polskiej pilotki Ireny nastrę­
czyła reżyserowi Jarosławowi Machowi wiele okazji do
„krótkich spięć” na tematy: miłość, zazdrość, wierność
i happy-end.

Jeżeli da tesiaucacji,
to pamięta}, że...

24 bm. większość zakładów | Rynek Gł. „Stylowa” — Nowa

gastronomicznych w Krakowie Huta C-31 bl. 3, „Halinka" -

zamkniętych będzie o godz. 17. | Nowa Huta, C-l bl. 13, „Mały
W dniu tym do godz. 20 czyn- i — Nowa Huta

ne będą tylko lokale: „Pod
Smoczą Jamą" — Podzamcze
24, „Łobzowski" — Łobzowska
2, „Dębnicki” — Madalińskie­
go 2, „Myśliwski" — Plac

Szczepański, „Przystań" ul.
Kościuszki 27, „Grand" —

Sławkowska 5, „Nowowiejska"
— ul. Kazimierza W. 67, „Uni­
wersalna" — Lubicz 3, „Ży­
wiec" — Floriańska 19,
„Grodzka" — ul. Dominikań­
ska 2, „Swojska" — Pstrow­
skiego 2, „Nowa” — Grzegó­
rzecka 63, „Sportowa" — pi.
Dominikański, „Ratuszowa" —

choinki
Krakowskie

•MPO

...dr Marcinkowskiego

„PRZYGODY ARSENA ŁUPINA” — francusko-wło-
ska sensacyjna komedia w technikolorze, której boha­
terem jest gentlcman-włamywacz z powieści Maurice
Leblanca. Reżyser: Jacyues Becker; aktorzy Roger
Lamoreux i Liselotte I’ulver.

A-0., bar
mlecznym „Wycieczkowy" —

Westerplatte 1.

W dniach 25 bm. nieczynne
będą wszystkie zakłady ga­
stronomiczne oraz bary mlecz­
ne z wyjątkiem pełniących dy­
żur lokali: „Targowy" — Dłu­
ga 55, „Zwierzyniecki" — Koś­
ciuszki 75, „Na Piaskakch" —

Karmelicka 17, „Śląski" —

Bronowicka 58, „Jagielloński"
—Jagiellońska 2, „Centralna”
—Rynek Główny 19, „Pod
Złotą Kotwicą" — Szpitalna
30 „Popularna" — Mały Ry­
nek, „Podhalanka” — Boh.

Stalingradu 66, „Miła" —

Pstrowskiego 17, „Grzegórzec­
ki" — Grzegórzecka 4,
„Grand" — Sławkowska 5,
„Ludowa" — Nowa Huta B-3
bl. 40, „[Kopciuszek" — Nowa
Huta A-0, „Ekspress" — Nowa
Huta C-l bl. 17, „Sukiennice"
—Rynek Gł. 3, „Jama Micha­
likowa" — Floriańska 45.

W dniu 26 bm. czynne bę­
dą wszystkie lokale za wyjąt­
kiem restauracji „Wierzynek”
oraz barów mlecznych, spo­
śród których jedynie pełni dy­
żur bar „Wycieczkowy" — We­
sterplatte 1.

„Nasze kochane

jest przyzwoite. To

lepszej roboty
Nawet
— nie

..MHD

Rys. ST. ZAWADZKI

KOMUNIKAT

Środa — 24 xii 58

KINA

— 19.15, ROZMAITOŚCI: „Szklan­
ka wody” — 19.15, LUDOWY:

„Zaklinacz deszczu” — 19.15,
GROTESKA: .Guignol w tarapa­
tach” — 17.

niej, wspomnę o „Estradzie”.
Sam kiedyś tam pracowałem
(mea culpa!), potem ze złośli­
wą satysfakcją wytykałem to

1 owo. Ale ujrzawszy przed
tygodniem pokaz zespołu tea­
tru objazdowego „Estrady”, na

który poszedłem z przyjaźni
dla K. Barnasia, przygotowany
na wykręty i obłudną minę
po spektaklu — muszę przyz­
nać iż (bez cudów) przedsta­
wienie pt.
dziatki”

już początek
kulturalnej na teren!

w zestawieniu z tym
napiszę złego słowa o ...Cudzo-

ziemcżyżnie” w Teatrze Roz­
maitości, mimo że tytuł powi­
nien brzmieć raczej „Amatorsz­
czyzna”. Nic napiszę!

Napiszę za to apel o nor­
malną, dobrą robotę społecz­
ną, o czym doniosłem w dwóch

przykładach. Niechże się roz­
mnożą owe wzory, jak trady­
cyjne potrawy wigilijne!

©BZIE

TEATRY i KINA
nieczynne.

Podać imię i nazwi­
sko tego kompozy­
tora (6 pkt.).

DYŻURY
CHIRURGICZNY: Prądnicka

POŁOŻNICZY: Kopernika 17,
TERNISTYCZNY: Kopernika
OKULISTYCZNY: Kopernika

37,
IN-’

17,
17.

„KAPITAN Z KOEPENICK” — produkcja NRF (ko­
lor), reżyser Helmut Kautner — w roli tytułowej Heinz
Kiihmann. Komedio*dramat zrealizowany według sztuki
Zuckmayera o słynnej z czasów Niemiec wilhelmow-
skich (rok 1906) historii wykpienia tępoty wojskowego
„drylu” pruskiego.

P°dać imię i naz-

wisko jednej z naj-
E-n&rn popularniejszych w

świecie tancerek

radzieckich? (3 pkt.)

KONKURS „CO Wl ESZ O NASZYM

WSCHODNIM SĄSIEDZIE —ZSRR?

KUPON KONKURSOWY nr 11

Odpowiedź nr 21

Odpowiedź nr 22

UWAGA: „Okienka” zamieszczone w kuponie wypełnia komi­

sja konkursowa.

FtacSef
długoletni pracownik PPH „Konsumy" w Krakowie,
zmarl po tragicznym wypadku dnia 21 grudnia 1958 r.

przeżywszy lat 49.
Wyprowadzenie -zwłok nastąpi z domu przedpogrze-

bowego na Cmentarzu Rakowickim dnia 24 grudnia
br. o godz. 12.

O czym zawiadamiają

PPH „Konsumy" w Krakowie
Dyrekcja, Rada Zakładowa

POP PZPR oraz pracownicy
24 grudnia dyżur aptek za-

I czyna się od godziny 17. Pozo-
| stale apteki nieczynne.

£ Wystawa rzeźby Karola Hu­
kana, malarstwa Bronisława Hey-
duka 1 grupy , Zamek” z Lubli­
na w Pałacu Sztuki (Plac Szcze­
pański 4) czynna jest codziennie,
z wyjątkiem poniedziałków od

u
R

a
D
£
a

■■

Cl

Rada Miejscowa ZZ Prac. J

Kultury przy Krakowskim Domu "

Kultury w Krakowie urządza i

Zabawę Sylwestro­
wą w dniu 31. XII. br. o godz,
21. w salach KDK Rynek Gł. 27 . j
dla pracowników i członków zes­
połów. Zaproszenia rozprowadza
sekretariat codziennie w godzi­
nachod9—20.

„HUZARZY” — komedia
satyryczna z okresu napo­
leońskiego, produkcji fran­
cuskiej reżyserii Alex Jof-
fe’a. W rolach żołnierzy
Małego Kaprala pacyfiku­
jących jedno z włoskich
miasteczek zobaczymy Ber­
narda Biier i Bourvii, któ­
rych „ofiarami” są Giovan-
na Ralki oraz Giani Espo-
sito w towarzystwie wielu
znanych aktorów francus­
kich i włoskich.

■ BBBBBBBBBlBBBBllSBBtlBBBSBBSBB

0 WKKF odwołuje kursokonfs*

rencję dla skarbników 1 przewo­
dniczących komisji rewizyjnych,
pracujących w klubach sporto­
wych 1 przenosi Ją na I kwarta)
1959.

—e————

dycja regionalna. 18.35: Muzyka 1
aktualności. 19.00: Polska muzyka
popularna. 19.25: Kolędy w wyk.
chórów Polskiego Radia. 20.00: Z

kraju i ze świata. 20.25: „Przy
choince" — aud. Sekstetu Pol­
skiego Radia. 21 .00: Kolędy.

dzieci — 10, 11.15, 12.30, 13.45,
„Ostatnia walka Apacza” (amer.,
12 lat) — 16, 18, 20, ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12.30,
„Panienki z międzymiastowej”
(Wł., 16 lat) — 16, 18, 20, WIEDZA:

Program dla dzieci — 11, 12.30,
„Historia jednego myśliwca” (poi.
14 lat) — 17, 19, TĘCZA: Program
dla dzieci — 11, 12.30, ,,Hotel du
Nord” (NRD, 16 lat) 17.30, 19.30,
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 10, 11, 12, 13, 14, 15, Pro­
gram aktualności — 16, 17, 18, 19,
20, ZWIĄZKOWIEC: „Uwodziciel”
(węg., 12 lat) — 17, 19, DOM ŻOŁ­
NIERZA: ,,Szatan zazdrości”

(NRF, 16 lat) — 17, 19.30, ROTUN­
DA: „Na tropie” (franc., 18 lat)
16, 18, 20, CHEMIK: „Ostatni będą
pierwszymi” (NRF) — 19.

ciel” (węgierski, 12 lat) — 17, 19,
DOM ŻOŁNIERZA: ,,Szatan za­
zdrości” (NRF, 16 lat) 17, 19.30,
ROTUNDA: ,,Na tropie” (franc.,
18 lat) — 16, 18, 20, CHEMIK:

,,Ostatni będą pierwszymi” (NRF)
— 19.

Tiutiurlistanie” — 14. , Księżni­
czka Turandot” — 19,15, RAPSO­
DYCZNY: „Dzieje Tristana 1 Izol­
dy” — 19.15, MUZYCZNY: „Do­
mek trzech dziewcząt” — 19.15,
GROTESKA: „Guignol w tarapa­
tach” — 17, TEATR „38” — nie­
czynny, KOLEJARZA: .Nitouche’’
— 19.15.

KINA
Kina nie wyświetlają seansów

przedpołudniowych — tylko pro.
gram popołudniowy.

APOLLO: ,tBitwa o ciężką wo­
dę” (franc..norw., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15, UCIECHA: ,Na zawsze”

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WANDA: ,,Marianna moich ma_’
rżeń” (mił., franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ: ,,Winna?’’
(dramat sensac., angielski, 18 lat)
15.45, 18, 20.15, WARSZAWA: „Ka­
pral z Madagaskaru” (komedia
franc., 14 lat) — 16, 18, 20.15.’

SZTUKA: „Dziewczyna z domu

poprawczego” (komedia, NRD, 16
Jat) — 16, 18, 20.15, WRZOS: ’,Na

tropie” (kryminalny, franc., 18
lat) — 15.45, 18, 20,’ KRAKUS:

„Siedmiu złodziei’’ (komedia,
włoska, 12 lat) — 15, 17, 19, ŚWIT:
„Kości rzucone” (dramat, franc.,
18 lat) — 16, 18, 20, Mała sala
ŚWITU: ,,Mężowie na przeszko­
leniu” (komedia, CSR, 12 lat) —

15, 17, 19, ŚWIATOWID: ^Przy­
gody Arsena Łupina” (komedia,
sensac., franc.-włoska, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Na plaży” (dramat
franc. -włoski, 18 lat) — 15, 17.15,
19.30, MELODIA: „Król się bawi”

(franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KLEPARZ:
cza (amer.,
ISKIERKA:

miastowej” (wł., 16 lat) — 16,
20, WIEDZA: „ .. ,

myśliwca” (poi., 14 lat) —

TĘCZA: „Hotel du Nord”
16 lat) — 17.39, 19.30, MINIATUR­
KA ul. Franciszkańska 1: Pro­
gram aktualności — 15, 16, 17, 18
19, 20, ZWIĄZKOWIEC: ,,Uwodzi2

DYŻURY
CHIRURGICZNY, POŁOŻNI­

CZY, INTERNISTYCZNY: Szpi­
tal Miejski w Nowej Hucie,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
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APTEKI

17.10: „Śląsk” śpiewa. 17 .30: Nie­
zapomniane walce i tanga. 18.00:

Słuchowisko. 19.25: Muzyka tane­
czna. 20.00: Dziennik

20.25: „Stare 1 nowe

21.10: ^Matysiakowie”;
kiestra taneczna. 22.05:

audycja sportowa. 22 .25: Magazyn
.Milenium’’. 22.55: Muzyka tane­

czna. 24.00: Muzyka taneczna^

APOLLO: ,,Śpiewa YFves Mon­
tanę!” (występ w Moskwie, 7 lat)
10, 11.30, 13, , Bitwa o eńężką wo­
dę” (franc.Lnorw., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15, UCIECHA: ,,Jaskółka”
(radź., 16 lat) — 10.30, '12.45, ,,Na
zawsze” (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WANDA: — Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30, Marian­
na moich marzeń” (mił., franc., 16
lat) — 15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ:
,,Winna?” (angielski, 18 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, WARSZA.
WA: ,”

'
------ --------

(franc., 14
SZTUKA:

(jugosł., 7

wczyna z

(NRD, 16
WRZOS: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30, „Na tropie” (franc.,
18 lat) — 15.45, 13, 20, KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12, 13,
. Pożegnania” (polski, 18 lat) —

14.45, 17 19.15, ŚWIT:
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30, „Ko­
ści rzucone” (franc., 18 lat) — 16,
18, 20, Mała sala ŚWITU: „Śmiech
zabroniony’’ (NRF, 12 lat) —15,17,
19, ŚWIATOWID: ,.Przygoda w

Złotej Zatoce" (CSR, 7 lat) — 10,
12, „Przygody Arsena Łupina’’
(franc., -wioski, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, ------------------

'

,,Ew’a

15, 17,
dzieci
bawi

20.15,

wieczorny.
przeboje”|
21.40: Or.

ŚwiątecznaRynek Gł. 42, Rakowicka

Retoryka 1, Krakowska 1,
Wolności 7, Rynek Podgórski 9,
Metalowców 1.

12,
Plac

APTEKI
42, Rakowicka

Krakowska 1,
Rynek Podgórski
1.

Gł.

1,
7,

Rynek
Retoryka
Wolności
Metalowców

12,
Plac

9

TELEWIZJA DYŻURY

TELEWIZJA
Godz. 17.00: Program dla dzieci

„Miś z okienka” teatrzyk dla

przedszkolaków „Nasza choinka”.

17.45—19.00; Przerwa. 17.00: „Idzie
wilia światem”. 21.00: Interme­
dium jasełkowe — widowisko lu­
dowe na podstawie obyczajów i
tekstów Bożonarodzeniowych w

opracowaniu i reżyserii Jana Kul­
my. 21 .45: ,,Winna?” film fabu­
larny prod. angielskiej od
16-tu.

Godz. 15.45: „Tajemnica dzikie­
go szybu” — film fabularny pro­
dukcji polskiej dozwolony od lat
7-miu. 17.15: Młodzieżowy Teatr

Telewizji: ,,Opowieść wigilijna”
wg Karola Dickensa w reżyserii
Michała Bogusławskiego. 18.39:
Dziennik telewizyjny. 19.00: -„Hal­
ka” — opera Stanisława Moniu-ka”
szki
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TEATRY

lat
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TEATRY
SŁOWACKIEGO: ,,Bal pożegna­

nych” — 19.15,
’ MODRZEJE­

WSKIEJ: „Porwanie Sabinek” —

15, .Tramwaj zwany pożądaniem”—’ 19.15, KAMERALNY: „Irydion”

-.) — 15.45, 18, 20.15,
.Ostatnia walka Apa_
12 lat) — 16, 18, 20,
„Panienki z między.

., :: is, 18,
,,Historia jednego

17, 19,
(NRD’,

SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna­
nych” — 16, „Zbrodnia i kara” —

19 SALA KLUBU ZZK: „Przed­
szkole miłości” — 16, MODRZE­
JEWSKIEJ: „Maclemoiselle” — 15,
„Tramwaj zwany pożądaniem” —

19, KAMERALNY: „Huragan na

Caine” — 15.30, „Henryk IV” —

19.15, ROZMAITOŚCI: „Szatan z

VII klasy’’ — 11, „Ładna histo­
ria” — 15.30, „Szklanka wody” —

19.15, LUDOWY: „Porwanie w

,,Kapral z Madagaskaru”
’* '

lat) 11, 13, 16, 18, 20.15,
,Trzewiczki na bruku”

’lat) — 10, 12, „Dzie-
domu poprawczego”

lat) — 16, 18, 20,15,

CHIRURGICZNY: Trynitarska
II, POŁOŻNICZY: Kopernika
INTERNISTYCZNY: Prądnicka
OKULISTYCZNY: Kopernika

APTEKI

Program

Mała sala ŚWIATOWIDA:
chce spać” (poi., 18 lat) —

19, MELODIA: Program dla
— 10, 11.15, 12.30, „Król się
(franc., 16 lat) — ”15.45, 18,
KLEPARZ: Program dla

23.

37,
38*

Rynek Gfł. 42, Rakowicka 12, Re­
toryka 1, Krakowska 1, Plac Wol­
ności 7, Rynek Podgórski 9, Me­
talowców 1.

TELEWIZJA
z

Konkursu
Godz. 12.55: Sprawozdanie

Międzynarodowego
skoków narciarskich (transmisja
z Oberhof NRD). 15.00—17 .30 —

przerwa. 17 .30: ,,Sezam”
zyn Rozmaitości. 13.30:

Telewizyjny,
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9.10: „Człowiek, którego trudno

zapomnieć”. 9 .40: Muzyka organo­
wa. 10.00: Świąteczny coctail mu­
zyczny. 11.00: Z cyklu: ;,Zwier­
ciadło poezji”. 11.30: Melodie z

filmów radzieckich. 12.04: Koncert

świąteczny.
‘ 12.50: .Szopka kra­

kowska”. 13.40: Świąteczny kon­
cert życzeń. 15.00: Słuch, dla dzie-
ci.15.45: Wirtuozi muzyki rozry­
wkowej. 16.00: Stanisław Moniu­
szko . montaż

Dwór”. 17.05:
— felieton J.
lodie Georga
„Mistrz Gabriotto”. 18.30: Kolędy.
19.00: „Dodatek nadzwyczajny do
Parnasika”. 20.25: W-iadomoścI

sportowe. 20.30; Muzyka taneczna.

21.00: Na fali humoru. 21 .30: Echa

Międzynarodowego Festiwalu mu­
zyki rozrywkowej i tanecznej. —

22.05: Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22.25: Utwory Liszta.

22.50: Muzyka taneczna. 24 .00: Mu­
zyka taneczna.

z opery ^Straszny
„Spotkanie u Mao”

Burgina. 17 .15: Me-
Gerschwina. 17 .40:

— Maga_
Dziennik

RADIO
ŚRODA — 24 XII

Dawne polskie pastorałki.

58

17.90:
17.15: Słynne kołysanki. 17.30: Au-


